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Po co pojechałem do Krakowa? 
Żeby na twardych ławkach hali 
„W isły" siedzieć do godzin ran­
nych? Żeby palić  po osiemdzie­
siąt papierosów, pop ija jąc  je c ie ­
pławą lurą „P ep si-C o la ” ?

Tak, to  wszystko po  to, a le  p raw da  

jest jeszcze inna . Po jecha łem  do 

K ra k o w a  na X I  F estiw al P iosenki 

i P iosenkarzy S tudenck ich , d latego, 

że p ię tnaście  la t tem u b ra łem  udz ia ł 

w  boda jże  p ierw szych ogó lnopo l­

sk ich  ju ve na lia ch  zw anych  —  jeśli 

dobrze p am ię tam  —  Festiw alem  
K u ltu ry  S tudenck ie j.

W ięc chc ia łem  sobie skon fron to ­
w ać tam te  dn i sprzed p ię tnas tu  la t 

z tą  w iosną  roku  s iedem dziesiątego 

czwartego.

2.

O tw ie ram  „O dgłosy" roczn ik  1959 

1 z m oich  ów czesnych notatek, i  

fo tog ra fii W ieśka M ache jko , p róbu ­

ję  stw orzyć obraz tam te j w iosny. 

T łoczy liśm y się w ów czas po jak ichś 

zb io row ych  poko jach  w  ak adem i­

kach , je d liśm y  k lusk i na m leku  w  

ja k ic h ś  pod ław ych  barach , b iega liś­

m y z w yw ieszonym  język iem  od 

P iw n icy  pod B a ran am i do „Cyrku 

T ra la bo m b a " Rodziny  A fanas jew  —  

od T eatru 38 do jak ichś  k lu b ów  1 
salek, gdzie  czy ta liśm y  wiersze... 

O g ląd a liśm y  studenck ie  obrazy na 

w ystaw ie  m a la rs tw a szkół artystycz­

nych... Dziś sobie u św iad am iam , że 

og ląda liśm y  studenck ie obrazy d z i­

sie jszych profesorów  tych uczelni.

Czy po  tę św iadom ość po jecha łem  

tej w iosny do K rakow aT  Czy ta

podróż by ła  m i potrzebna , aby  sobie 

u zm ys łow ić  spraw y oczyw iste i  na­

tu ra lne  ja k  up ływ  czasu?

A  m oże po jecha łem  tam  po to, 

aby  spróbow ać odna le źć  coś, czego 

n ie  odw ażę się nazw ać, bo ju ż  prze­

m inę ło , bo w iem , że nie  odna jdę ...

M oże po jecha łem  po  to, aby  w  

sam ym  środku  koncertu  fes tiw a lo ­

w ego w stać z tw arde j ław k i hali 

„W is ły "  1 pó jść , zostaw ia jąc  za sobą 

rozgw ar tej sali, po prostu dlatego, 

że zro zum ia łem  up ły w  p ię tnas tu  d łu ­

g ich  lat...

F o t Włodzimierz Paryt 

l

K ie d y  przed la ty  no w ą  Jakość 

w spółczesnego teatru  tw orzy ły  am a ­

torsk ie scenki studenck ie , a n im a to ­

ram i owego ruchu , który był w ów ­

czas ew enem entem  na europe jską 

skalę by li h um an iśc i. M łodz i polo­

n iści, ak torzy , m łodz i m uzycy , p la ­

stycy...

D ziś coraz w ięce j w  ow ym  s tu ­

denck im  ruchu  artystycznym  przy-

Dalszy ciqg na str 10

Zemsta, a le  nie spór o mur g ra­
niczny. U podłoża tej zemsty też 
leży spór, a le  spór o życiową po­
stawę, o stosunek jednostki do 
społeczeństwa. Jednostka nie 
chcia ła  zaaprobować społecznych 
norm, obowiązujących w 1974 ro­
ku, społeczeństwo nie mogło u- 
znać postawy jednostki. N ieunik­
niony w takich sytuacjach konflikt

§ l l i l

v

LUCJUSZ
WŁODKOWSKI

ZEMSTA

Fot. Archiwum

między społeczeństwem a Jedno­
stką doprowadził do ostrych spięć. 
I w głowie jednostki narodziła się 
idea z e m s t y .  M iała to być 
zemsta niecodzienna.

NA MAPIE MIASTA
są rejony, gdzie gromadzą się młodzi 
ludzie, dysponujący nadmiarem wol-

Dalszy ciqg na str. 6

n i z r s i y r  i r

JANUSZ
MARCINKOWSKI

— Jak Pan ocenia szanse Pola­
ków na mistrzostwach świata?

— Kto to może przewidzieć? 
Jedna minuta może zadecydować 
o wygranej lub przegranej, jeden 
błąd.

— Ale Pan, jako specj'alista, 
musi mieć swoje zdanie.

Dalszy ciqg na str. 3

ARTHUR C. CLARKE

ZA CZTERY DNI KONIEC ŚWIATA
— Zamów ienie niecodzienne. — Doktor 

W agner starał się mów ić z należytą po­
wagą. - O  Ue wiem, jesteśmy pierw­
szym przedsiębiorstwem, do którego 
zwrócono się z prośbą o dostarczenie 
automatycznej maszyny Uczącej dla ty­
betańskiego klasztoru. Proszę ml wyba­
czyć ciekawość, lecz trudno doprawdy 
wyobrazić sobie, do czego ...e... pańskiej 
Instytucji potrzebna Jest taka maszyna. 
Czy może ml pan wyjaśnić co zam ierza­
cie z nią robić?

— Z przyjemnością -  odpowiedział 
lama. popraw iając fałdki jedw abnej ka­
poty i nlcśplcsznie chowając suwak lo­
garytmiczny, za pomocą którego prze­
prowadzał finansowe obliczenia. — 
Wasza elektroniczna maszyna „Model 
p ięć" wykonuje każdą matematyczną o- 
pcrację na liczbach, do u łam ków  d ie- 
siętnych włącznie. Do rozw iązania na­
szego zadania potrzebne są jednak nie 
cyfry, lecz litery. Przeróbcie wyjściowe 
kanały zgodnie z naszym życzeniem, a 
maszyna będzie wypisywać słowa, a nie 
liczby.

— Nie całkiem  rozumiem ...
— Chodzi tu o problem, nad którym  

pracujemy ju ż  trzy stulecia, od chw ili 
założenia naszego klasztoru. Człow ie­
kowi o pańskiej mentalności trudno to 
pojąć, ale mam  nadzieję, że wysłucha 
mnie pan, nie uprzedzając się z góry.

— Oczywiście.
— W Istocie Jest to bardzo proste. Spo­

rządzamy rejestr, w którym zna jdą się 
wszystkie potencjalne im iona boga.

— Proszę wybaczyć...

Dalszy ciqg na str. 4 Fot. Archiwum



WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO!

WITAMINA ASPIRACJI
Dyskusja szła astro. „Strzelano” 

do siebie argum entam i coraz cięż­
szego kalibru. K iedy  jedna ze 
stron pow ołu jąc się na autorytet 
znanego publicysty, stw ierdzała
— cytując Jego s łow a:

„Trzeba sobie uprzytom nić prze­
de wszystkim fakt materialny , że 
szybkie uprzemysłow ienie kraju , 
to jest budowanie m ożliw ia n a j­
w iększej Ilości fabryk, kopalń I 
Innych zakładów , a Jednocześnie 
modernizowanie dawnych", co 
zmuszało nas, by jak  najw iększą 
część dochodu społecznego obrócić 
na ten cel, a tym  samym jak  n a j­
m nie jszą na konsum pcję lu d ­
ności, poza je j podstawowymi po­
trzebam i — to adwersarze wysu­
w a li pytanie postawione przez te­
goż samego A leksandra Bocheń­
skiego: Czy konsekwencją tego 
musi być niezm ienna postawa... 
ascetyczna, gardząca Już nie ty l­
ko luksusem, ale każdym  postę­
pem w m ieszkaniu, urządzeniu, w 
konsum pcji?  Nie, nie sądzę, żeby 
model ascetyczny życia musiał 
być w socjalizm ie na tym stopniu 
uprzemysłow ienia, jak i mamy w 
roku 1910, powszechnie obow iązu­

jący ".
N ieprzypadkowo podajemy ści­

śle rok, w  którym  toczyła się owa 
byna jm n ie j nie wyim aginow ana 
dysputa, gdyż niebawem czas 
m ia ł dać 1 to bardzo precyzyjną 
odpowiedź po czyjej stronie była 
racja. Oczywiście w tym  m iejscu 
można by przytoczyć wiele w ska­
źn ików , ekonomiczno-społecznych 
faktów , zjaw isk, które daty o so­
bie  znać — ze szczególną ostro­
ścią — w roku właśnie 1970, pod 
postacią ostrych napięć gospo­
darczo-społecznych. Można np. dla 
przykładu powiedzieć, że w o- 
statnich m inionych trzech pięcio­
latkach stale wzrastał udział pro­
centowy inwestycji w dochodzie 
narodowym — z 15.4 proc., po­
przez 18,3 do 21,6 procentu, przy 
czym nie od rzeczy będzie tuta j 
dodać, że i  różnych powodów m. 
in. wydłużającego się cyklu reali­
zacji nowych inwestycji, dużej ich 
kapitałochłonnośol, m ala ł równo­
cześnie sam narodowy dochód.

O  innej niepraw idłowości w 
ówcześnie prowadzonej polityce 
inwestycyjnej świadczyło 1 to, że 
m im o tak poważnego 1 stale 
wzrastającego obciążenia dochodu 
narodowego inwestycjam i na roz­
budowę przemysłu, jedna z jego 
dziedzin -  przemysł maszynowy, 
wytwarzający około 30 p ręć  cą- 
łe j naszej produkcji globalnej n ie 
byl w stanie na należytym  pozio­

m ie Ilościowym i jakościowym za­
spokoić potrzeb takich gałęzi k ra ­
jow ej wytwórczości, jak  przemysł 
lekki, rolno-spożywczy — a w ięc 
przemysłów produkującyoh dobra 
konsumpcyjne, u trw ala jąc w tych 
przemysłach zapóżnienie techno­
logiczne i wytwórcze. Polscy eko­
nomiści zebrani na swoim k ra jo ­
wym  zjeżdzle ju ż  w roku 1971, 
tak oto ocenili wytworzoną w 
tam tych latach sy tuac ję :

„W  ostatnich dwudziestu pięciu 
latach dokonywały się głębokie 
zm iany struktury społeczno-gospo­
darczej Polski. Ich główne kie­
runk i to proces uprzemysłow ie­
n ia kra ju , duży wzrost zatrudnie­
nia w gospodarce uspołecznionej 
poza rolnictwem, głębokie zm iany 
w  strukturze kw alifikacy jne j 
społeczeństwa, przekształcenia w 
przestrzennym rozmieszczeniu sil 
wytwórczych. Zm iany te były wy­
razem postępu gospodarczego 
kraju , a jednocześnie jego siłą 
napędow ą".

I równocześnie nie zapom nieli 
dodać, że:

„Proces rozwojowy napotykał 
poważne dysproporcje struktural­
ne. l)o najpoważniejszych z nich 
należy zaliczyć nadm ierną rozpię­
tość m iędzy wzrostem produkcji, 
środków produkcji 1 przedmiotów 
konsum pcji (czego szczególnym 
aspektem były okresowe silne 
trudności na rynku żywości), stałą 
rozpiętość m iędzy rozm iaram i 
programu Inwestycyjnego, a zdol­
nościami jego realizacji... 7.a dy­
sproporcję w sferze podziału na­
leży również uznać utrzym ujący 
się przez d ług i czas szybszy 
wzrost akum u lac ji n iż konsum p­
cji oraz idącą z tym w parze dużą 
rozpiętość m iędzy tempem wzro­
stu dochodu narodowego a tem ­
pem wzrostu plac realnych.

Odejdźm y jednak od owych te­
oretycznych nieco rozważań, eko­
nomicznych zawilośoi ukrytych w 
gąszczu statycznych w skaźników  
i skom plikowanej term inologii. 
Decyzje kierownictwa partii 1 rzą­
du przywracające odpow iednią i 
zależną rangę zarówno samemu 
przemysłowi w ytwarzającem u 
produkty spożycia, a więc 1 sa­
mej k o n s u m p c j i  da ją  się w y­
tłumaczyć znacznie prościej, po­
w iedzieć by się chciało, — bar­
dziej po l u d z k u .  Tutaj raz je ­
szcze pozwolę sobie zacytować 
wspomnianego ju ż  na wstępie 
A leksandra Boetierisktego:

„Do najpotężniejszych skłonno­
ści człowieka należy działanie ta­
kie, aby dawało korzyści jem u  1

Jego najb liższe j rod iln lc . Nie 
m n ie j s ilnie działa skłonność so­
cja lna popychająca człowieka do 
dzia łan ia takiego, które by dawa­
ło poczucie spójni ze zbiorowis­
kiem , poczucie spełnionego obo­
w iązku... Trudno, aby człowiek 
był szczęśliwy, Jeśli jedna i druga 
z tych sk łonnośc i n ie  z n a jd u je  
żadnego  m ie jsca  do w yżyc ia".

Jeśli tak podejdziemy do pro­
blem u stałego wzrostu poziomu 
konsum pcji, to program nakreślo­
ny przez partię na je j V I Z jeżdzie, 
przew idu jący m .in. wzrost re ­
alnych plac w pięcioleciu o 17-18 
proc., wybudowanie ok. 1.075 tys. 
izb m ieszkalnych, dynam iczny, ale 
i harm onijny  rozwój przemysłu 
gwarantujący odpow iednią rangę 
producentom wyrobów konsum p­
cyjnych — jaw i się i musi być ro­
zum iany jako  program w yzwala­
nia wszystkich sił w italnych na­
rodu, możliwości naszej ekono­
m ik i, budowania zachęcającej dla 
każdego z nas, wyraźnie określo­
nej w czasie, perspektywy. Prof. 
Ja n  Szczepański w ,swojej książce 
„Rozw ażania o Rzeczypospolitej'* 
stwierdza m. in.:

„Źródło rezerw widzę w  wyko­
rzystaniu ludzkich aspiracji, am ­
bicji, i dążeń do podniesienia do­
brobytu. Doświadczenia ostatnich 
tygodni (było to pisane na po­
czątku 1971 roku — dopis. red.) 
pokazały, jak  wiele można 
zdziałać, gdy się do obywateli 
przemów i językiem  prostym i 
ludzk im , bez w ie lk ie j retoryki 
przemówień.

A  no właśnie.
Naturalnie , ten nowy model, 

sposób, a nawet stosunek do pro­
blem u kształtowania poziomu 
konsum pcji w naszym kra ju  pow­
staje stopniowo. I  Inaczej być 
nie może, tak być musi, gdyż tru ­
dno sobie wyobrazić, by tak głę­
bokie procesy ekonomiczno-spo­
łeczne, a nawet polityczne mogły 
się urzeczywistnić za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki. Chodzi o- 
czywiście o środki, ale jak  jest to 
w gruncie rzeczy problem  dla nas 
nowy, który m usimy jednak roz­
gryzać, może świadczyć fakt, że 
przy okazji wypadnie nam nieco 
zmodyfikować i unowocześnić in ­
terpretację takich prawnych prze­
cież pojęć, jak  własność o s o b i ­
s t a  i w ł a s n o ś ć  i n d y w i d u -  
a 1 n a...

W iadomo ju ż  Jednak z całą pe­
wnością, że nasz model konsum p­
c ji nie może być i nie będzie 
modelem „kiełbasiano-sweterko- 
w ym ”, choć oczywiście, odpow ied­

nio uwzględnia I te potrzeby na­
szego społeczeństwa, bowiem i po­
ziom... zużycia pończoch przypa­
dających na „statystyczną głowę" 
w tym przypadku raczej na nogi 
wiele m ów i o zamożności obywa­
teli.

A le — jak i to jest w  tak im  ra­
zie model?

Nieoo światła może chyba rzu­
cić na ten problem następujące 
obliczenie będące równocześnie a- 
na lizą ekonomiczną skutków  od­
powiednio zaprogramowanej dzia­
łalności: jak  w iadomo przeciętny 
koszt miejsca pracy w przemyśle 
waha się obecnie w granicach 
400-500 tysięcy złotych, podczas 
gdy np. w sferze usług łącznie z 
oświatą 1 służbą zdrowia nie prze­
kracza kwoty 100 tys. zł. W iemy 
równocześnie, że w najbliższym  
pięcioleciu trzeba będzie w na­
szym kra ju  stworzyć m iejsca pra­
cy -  poza rolnictwem — dla oko­
ło 1.900 tysięcy osób. Jest to 
stwierdzenie ważne, gdyż, gdyby 
z tej liczby udało się nam zatrud­
n ić w sferze usług około 800 tys. 
osób -  co z punktu w idzenia po­
trzeb jest w pełni uzasadnione — 
to ta operacja pochłonie ok. 80 
m iliardów  złotych. Stosunkowo 
m ało jeśli się weźmie pod uwagę 
wielkość przyrostu zatrudnienia. 
W  rachunku tym ważne jest je ­
szcze co innego, takie bowiem 
posunięoie pozwala „zw oln ić” na 
cele rozwoju przemysłu kon­
sumpcyjnego sumę ok. 120 m ld 
złotych i w ten sposób przyśpie­
szyć rozbudowę tej gałęzi wy­
twórczości, poważnie powiększyć 
podaż rynkową poszukiwanych, 
stosunkowo tanich środków Spo­
życia pochodzenia przemysłowe­
go, przy okazji przyczynić się do 
zm iany struktury konsum pcji w 
naszym kra ju  — na bardziej pra­
w idłową.

Konsum pcja nie musi oznaczać 
p r z e j a d a n i a .

W łaściwy wybór wzrostu spo­
życia stanowi silę napędową za­
równo dla poszczególnych jedno­
stek, wykorzystania ich am bicji 
1 naturalnych dążeń, katalizator 
dla dobrej roboty, jak  i dla ca­
łych przemysłów — w planowym  
podsycaniu ich rozwoju.

Tak może być swoistą w itam i­
ną. W itam iną aspiracji.

KRZYSZTOF 
POGORZELEC

Tradycja nakazuje, aby z okazji świąt składać 
sobie życzenia. Z tej też okazji gazety i pisma
— przygotowując na święta swoje numery
0 nieco lżejszej treści — życzą Czytelnikom 
SPOKOJNEGO I ZDROWEGO WYPOCZYN­
KU. Co niniejszym również czynimy, aby nie 
tylko tradycji stało się zadość. Życzymy na­
szym Czytelnikom wszystkiego najlepszego, 
zdrowia i pomyślności, bowiem im służymy, dla 
nich piszemy, pisać i służyć pragniemy nadał.

Te kilka dni wypoczynku: dwa świąteczne
1 wolna, bo przez niektórych wcześniej odpra­
cowana sobota — poprzedza kilka lub kilkanaś­
cie dni wytężonej pracy domowej. W kalen­
darzu i na świecie już wiosna, stąd i wiosenne 
porządki: mycie okien, odświeżanie ścian, wy­
miatanie zimowych śmieci z kątów. Pracy dużo.

Można będzie zato usiąść przy świątecznym sto­
le i pomarzyć sobie o wakacjach, zastanowić się 
gdzie spędzimy urlop w tym roku, jeśli to już 
nie zbyt późno na takie plany. Pomarzyć nigdy 
nie zaszkodzi, gdyby ludzie nie mieli marzeń, 
nawet takich „przyziemnych”, to świat byłby 
smutny i nie rozwijał się. Ale pomarzyć nie 
wystarczy.

Domyślam się, że będziemy też przy świą­
tecznym stole trochę narzekali. A to, że zaopa­
trzenie w tym roku było nie takie, jakiego spo­
dziewaliśmy się, a to, że z usługami u nas nie 
najlepiej, że komunikacja — pożal się boże, 
u Kowalskiego w fabryce — bałagan i dyrek­
tora znów zmieniają, a Malinowski robi karie­
rę.

Dobrze jest pomarzyć, a i ponarzekać nie za­
szkodzi, jeśli jedno i drugie do czegoś prowa­
dzi, jeśli jedno i drugie może stać się bodźcem 
do działania, przecież i handel mamy nie rlhj- 
lepszy. Jak człowiek coś chce kupić to nogi 
sobie uchodzi zanim to coś znajdzie. I usługi
— jak to się mówi — nie dostają. I w każdej fa­
bryce, instytucji, organizacji i przedsiębiorstwie 
znajdzie się coś do naprawienia. Po trosze za­
pominamy już o bardzo zdrowym hasełku: 
Równajmy do najlepszych! Jakoś nadal nam 
najwygodniej równać do średniej, do przecięt­
nej, do nijakości. A to do niczego nie prowa­
dzi. Do niczego dobrego, a przecież my SOBIE 
ŻYCZYMY WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO!

Skoro więc z okazji świąt porobiliśmy — 
niekiedy wspólnie z naszymi paniami — wio­
senne porządki w domu, przed domem i na 
osiedlowym skwerku, to spróbujmy po świę­
tach, z wypoczętą głową, porobić trochę po­
rządków wiosennych i nie tylko w biurze, w 
fabryce i wszędzie tam gdzie powinniśmy dzia­
łać.

POMYŚLNOŚCI 
LEPSZEGO!

WSZYSTKIEGO NAJ-

* P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  E N E R G E T Y ­

K I  sta le  ro zw ażan a  jest przez 

spec ja lis tów . W ed ług  ich o b li­

czeń co 7— 8 la t  p o d w a ja  się za ­

po trzebow an ie  n a  energetykę. 

Pod kon iec obecnego w ieku  d la  

zaspoko jen ia  potrzeb  kon ieczny  

będzie  sześciokrotny w zrost 

p ro d u k c ji energ ii. N ada l —  

tw ie rd z ą  spec ja liśc i — 1 do  w y ­

tw a rza n ia  energ ii zu ży w ać  się 

będzie  w ęgie l, a le  ju z  w  in ny  

sposób. W ęg ie l będzie  p rze tw a ­

rzany  w  z iem i n a  gaz, a  ten d o ­

s ta rczany  ru ro c iąg am i do e lek ­

trow n i. Z  w ęg la  pod kon iec X X  

■wieku w y tw a rzać  się będzie  

oko ło  45 proc. energ ii, podczas, 

gdy obecn ie  —  67 proc. W  ener­

getyce przyszłości u ży w ać  się 

te ż  będzie  m ia ł w ęg low y  1 w ę ­

giel b runa tny . Je d n y m  z w a ż ­

n ie jszych  o środków  energetyk i 

przyszłości będzie  B e łchatów . 

P rze w id u je  się rów n ie ż  w y ko ­

rzystan ie  w ęg la  b runa tnego  w  

z ie lonogórsk im . N astąp i też roz­

w ó j energetyk i jąd ro w e j.

W  Lodz i rozpoczęto ju ż  b u ­

d o w ę  E lek tro c iep łow n i EC-IV , 

k tó ra  po  zako ńc zen iu  budow y  

pozw o li n ad rob ić  b rak i w  dos­

taw ach  energ ii e lek tryczne j I 

c iep ła .

* K O S M IC Z N Y  R E K O N E ­

S A N S . A m e ryk ańsk ie  i radz ie c ­
k ie  sondy kosm iczne  p ene tru ją  

p la n e ty  naszego U k ła d u  S ło ­

necznego. M a m y  ju ż  garść in ­

fo rm ac ji o  p lanec ie  W enus, m a ­

m y  zd jęc ia  M arsa , a osta tn io  

am e ry ka ńsk a  au tom atyczna  sta­

c ja  m ięd zyp lan e ta rn a  „M ariner-  

10” do ko na ła  z d ję ć  M erkurego . 

K ra jo b ra z  M erkurego  p rzekaza­

n y  na  zd jęc ia ch , u s iany  jest k ra ­

te ram i, p asm am i gór i do lin .

R ó w n ie ż  radz ieck ie  sondy 

kosm iczne  „M ars-5” 1 „Mar,s-7” 

dostarczy ły  w ie le  cennego  m a ­

te r ia łu  o  czerw onej p lanec ie .

W ie m y  ju ż  d z ięk i tem u , ie  n a  

M arsie  przed m ilio n am i la t by­

ły  rzeki, których  kory ta zacho ­

w a ły  się do  dziś. N ie w iem y  n a ­

tom ias t, czy na  M arsie  zacho ­

w a ła  s ię  ja k a k o lw ie k  fo rm a  ży­

cia.

D z ię k i au to m a ty c znym  sta­

c jo m  kosm icznym , p e n e tru ją ­

cym  Kosm os, w iem y  ju ż  zn acz ­

n ie  w ięce j o  naszym  U k ładz ie  

S łonecznym , a le  c iąg le  jeszcze 

w ie le  py tań , ja k ie  s ta w ia ją  so­

b ie  uczen i, pozosta je  bez o dpo ­

w iedz i.

* T R W A  P R A C A  N A D  N O ­

W E L IZ A C JĄ  K O D E K S U  R O ­

D Z IN N E G O  I  O P IE K U Ń C Z E ­

G O . O b o w ią zu ją cy  dziś K odeks 

R o d z in n y  i O p ie ku ńc zy  pow sta ł 

w  1964 roku , a le  też przez m i­

n io ne  10-lecie w ie le  zm ie n iło  się 

w  życiu  i d latego pow sta ła  po ­

trzeba dokonan ia  n ow e lizac ji 

tego kodeksu.

* Z B L IŻ A J Ą  S IĘ  M A T U R Y , 

a zaraz potem  eg zam iny  w s tęp ­

n e  na  w yższe ucze ln ie . U n iw e r­

syte t Ł ó d zk i p o in fo rm ow a ł, te 
w  przysz łym  roku  ak ad e m ick im  

dysponu je  2115 m ie jscam i na  

p ie rw szych  la ta ch  s tud iów  

d z iennych .

* A L K O H O L  B E Z  C L A  ty lko  

w  og ran iczone j ilości. D la  tych 

k tó rzy  p ow raca ją  do k ra ju  lu b  

k tó rzy  p rzy je żd ża ją  tu  1 le g i­

ty m u ją  się paszportem , now e 

p rzep isy  ze zw a la ją  p rzyw ozić  

bez c ła  j e d n ą  b u te lk ę  w in a  

o raz j e d n ą  b u te lk ę  Innego a l­

ko h o lu  —  m ocnie jszego , ale  pod 

w a ru n k ie m , że n ie  w ięce j n iż  

li.tr każdego  z  tych tru n k ów .

N a tom ias t d la  tych, k tó rzy  

p o s łu gu ją  się w k ła d k a m i pasz­

p o rtow ym i now e przep isy  ze­

zw a la ją  n a  p rzyw óz j e d n e j  

bu te lk i a lk oho lu  bez ró żn icy  czy 

to  będzie  w in o  czy w ó d k a  lu b

ko n iak . N ie  m oże  to być je d n ak  

b u te lk a  w iększa n iż  litrow a .

S p iry tusu  bez c ła  w w oz ić  do 

k r a ju  n ie  w olno.

* D Z IE Ń  M Ę Ż C Z Y Z N Y  po 

raz p ią ty  ju ż  w  Lodzi. In ic ja ty ­

w a  ta —  ja k  n a  razie  —  n ie  w y ­

szła  poza gran ice m iasta , a i w  

L odz i n ie  wszyscy są p rzekona­

n i co  do tego, czy to  w ypada  

obchodzić  D zień M ężczyzny . 

Pow o li je d n ak  i kob ie ty  p rzy ­

zw y c za ja ją  się do tego, że i c h  

św ięto  w ypada  8 m arca, a p a ­

n ó w  —  4 kw ie tn ia . Zaw sze to 

m iło , ja k  człow ieka  fe tu ją  ty lko  

dlatego, że jest m ężczyzną . 

M ie jm y  nadz ie ję , że do przysz­

łego roku, do 4 k w ie tn ia  w ięcei 

p ań  przekona się, że w arto  tym  

razem  zrob ić  p anom  d robną  

p rzy jem ność.

* W  Lodz i odby ły  się I  P O L ­

S K IE  T A R G I E S T R A D O W E  —  

im preza o rgan izow ana  przez 

Stow arzyszen ie  M uzyk i E s trado ­

w e j, Ł ódzk i O środek T e lew i­

zy jn y  i G łos Robotn iczy . Pom oc 

fin a n so w ą  u d z ie liły  Z ak łady

T eksty lno-K on fekcy jne  „Teofi­

ló w ” i W y d z ia ł K u ltu ry  1 S z tu ­

k i U rzędu  m ias ta  Lodzi.

* D O  1 M A JA  zakończy  się 

p race  n ad  zm ia n ą  zn a k ów  d ro ­

gowych przy  u lic y  P io trk ow ­

sk ie j. U lica  ta na  ca łe j d ługośc i 

będzie  o tw arta  ty lko  d la  au to ­

busów . S am ochody  w je żd ża jąc e

n a  u lic ę  P io trkow ską  m iędzy  

P lacem  W olności a u lic ą  Ż w irk i 

b ędą  m ogły poruszać się ty lko  

d o  na jb liższe j przecznicy.

N ow e zasady ruchu  w  śród ­

m ieściu  m ia ły  w e jść  w  życie od 

1 stycznia 1974 roku. T ak p rzy ­

n a jm n ie j zapow iadano . O kaza ło  

się je dnak , że dopiero  w  kw ie t­

n iu  p rzys tąp iono  do rea lizac ji 

tych zasad.

* „ P O P IÓ Ł  I  D IA M E N T ” — 

inscen izac ję  pow ieści Jerzego 

A ndrze jew sk iego  przygo tow ały  

dw a  łód zk ie  teatry : T eatr Z iem i 

Ł ód zk ie j i T eatr im . S te fana J a ­

racza. O  inscen izac ji w  Teatrze 

Z iem i Ł ód zk ie j p isa liśm y  ju ż , o 

inscen izac ji w  Teatrze im . S. 

Ja ra c za  jeszcze nap iszem y . Na

raz ie  in fo rm u je m y , że recenzje  

z  p rzedstaw ien ia  w  Teatrze im .

S. Ja rac za  zam ie śc ił „G łos R o ­

bo tn ic zy” i  „T rybuna  L u d u ” .

H en ryk  P aw lak  w  „G łos ie  R o ­

bo tn ic zym ” pisze m iędzy  in n y ­

m i:

„ Ja n  M ac ie jow sk i, k tó ry  « 

przedstaw ien ie  reżyserował, 

d okona ł rów n ie ż  przystosow ania 

pow ieści do potrzeb sceny... Z  

je d n e j strony w y raźn ie  d ą ży ł do 

zachow an ia  s truk tu ry  pow ieści, 

je j ka le jdoskopow e j fo rm y , n a r ­

rac ji k sz ta łtow ane j n a  sposób 

nak ład a jący ch  się n a  siebie u jęć  

film ow ych . Z  d rug ie j zaś strony 

fo rm ow a ł materia.! pow ieści pod 

k ą tem  rygorów  d ram a tu rg ii. Te 

dw ie  tendenc je  zdecydow ały  

p ó źn ie j o kształc ie  scenicznym , 

reżysersk ie j koncepc ji, s ty lu  w i­
dow iska .”

N a tom ias t Je rzy  B a jd o r  w  

„T rybun ie  L u d u ” m a  w  tej 

spraw ie  n ieco  inne  zdan ie :
„ Ja n  M ac ie jow sk i ja k o  ad a p ­

tator tekstu zd aw a ł się p a m ię ­

tać ty lko  o tym , ie b y  u dow odn ić  

jego sceniczność, żeby  w ydobyć 

jego d ram a tu rg ię . T ak i k ie runek  

m yślen ia , n iem a l w y łączna  tros­

ka o spraw ność teatraJizac ji m a ­

te r ia łu  zac ią ży ły  n a  kształc ie  

a d ap ta c ji 1 samego p rzedstaw ie ­
n ia. (...)

A dap ta to r  I reżyser, J a n  M a ­

cie jow sk i zrea lizow a ł „P op ió ł I 

d iam e n t” z n ie w ą tp liw ą  teat­

ra ln ą  in w e n c ją  i to się oczyw iś­

cie liczy, a le  n ie  sprosta ł z ad a ­

n iu , jak o  In terpre ta tor ks ią żk i.”

M im o  wszystko w a rto  zoba­

czyć „P op ió ł i d iam e n t" , tym  

b ardz ie j, że m a się do w yboru  

dw ie  inscen izacje  —  T eatru Z ie ­

m i Ł ód zk ie j i T eatru  im . S. J a ­

racza.

* „N A G R O D Y  I  O D Z N A C Z E ­

N IA ” —  f ilm  Ja n a  Łom n ick iego  

w ed łu g  pow ieści W ac ław a  B i­

lińsk iego  —  w szed ł ju ż  n a  ek ra ­
ny.

W ac ław  B iliń sk i o trzym a ł też 

trzecią nagrodę w  zam k n ię ty m  

konkurs ie  n a  pow ieść w spó ł­

czesną, zo rgan izow anym  przez 

„K s ią żk ę  i W iedzę” i Z w iąze k  

L ite ra tów  Po lsk ich . K s ią żk a  ta  

nosi ty tu ł „W ypadek” , a je j 

a k c ja  rozgryw a się „gdzieś w  

Polsce” .

* O P O W IA D A N IE  „D rogą, w  

obecności s łońca” M ieczys ław a 

M . S zargana  —  d rukow an e  swe­

go czasu w  m ies ięczn iku  „T w ór­

czość” —  stało  się pods taw ą do 

s łuchow iska , jak ie  n ie d aw no  n a ­

da ło  rad io  N RF .

* W Ł O D Z IM IE R Z  L U B A fl-  

S K I  prosj o cie rp liw ość. M ia ł on  

grać w  ub ie g łym  tygodn iu  w  

m eczu G órn ika- Zabrze  z Zaglę- 

b iem -W ałbrzych . Na boisko je d ­

n a k  nie wszedł. T renu je  dop ie ­

ro  od k ilk u  d n i i n ie  czu je  się 

jeszcze na s iłach .

„N ic  jestem  w  stan ie  precy­

zy jn ie  określić  d n ia  I m eczu, w  

k tó rym  w ezm ę u d z ia ł —  pow ie ­

d z ia ł p rzedstaw ic ie low i „P rze ­

g lądu  Sportow ego” . —  B ardzo  

proszę w szystk ich  o cie rp liw ość. 

(...) C h c ia łb ym  też, żeby w okó ł 

m ego w y jśc ia  n a  bo isko by ło  

ja k  n a jm n ie j rozgłosu...”

D o  tre n in gów  p rzys tąp ił rów ­

n ie ż  inny  sportow iec, o  k tó ry m  

też osta tn io  by ło  głośno. P ism o  

„Sportow iec” p o in fo rm ow a ło  

sw oich  czy te ln ików , że W ła d y ­

s ław  K o m a r  czu je  się dobrze, 

w yszczup la ł, a  jego czarne j 

czup ryn ie  p rzyby ło  k ilk a  s iw ych 

w łosów . Ja k i je dnak  będzie  sku ­

tek pod ję tych  po pew ne j przer­

w ie  tren ingów  m istrza  o l im p i j ­

skiego — tego „Sportow iec” nie  

jest w  s tan ie  przew idz ieć . M a  

ty lk o  nadz ie ję , że  jego in fo rm a ­

cje uk rócą  p lo tk i, ja k ie  k r ą ży ły  

n a  tem at K o m ara .
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I i  EZENTAC U

Dalszy ciqg ze str. 1

— Mamy zawodników spraw ­
nych, wykazały to badania lekar­
skie przeprowadzone na początku 
roku. Nasza drużyna rozegrała k il­
ka meczów sparringowych, roze­
gra dalsze. Trudno przewidzieć, 
co się jeszcze może zdarzyć. Do 
czerwca zawodnicy z kadry biorq 
udział w meczach ligowych.

—  M oże się zdarzyć jak aś  n ieprze ­
w id z ia n a  kon tu z ja .

— Polski Związek Piłki Nożnej 
wydał specjalne zalecenie sędziom 
ligowym, aby przed każdym meczem 
ligowym sprawdzali u kadrowiczów 
ochraniacze. Kadrowiczom nie wolno 
bez nich grać.

—  A  ja k  Pan  ocenia naszych m i­

s trzow skich  p rzec iw n ików ?

— Liczę na to, że powinniśmy wy­
grać z Haiti.

—  O statn io  o d ru ży n ie  H a it i m ów i 

się bardzo dobrze.

— Nikt nie odsłania swoich mo­
żliwości do końca, a pewne opinie 
rozpowszechnia się z premedytacją, 
aby zmylić przeciwnika.

— Czy Pan też sądzi, że mecz z 

d ru ży n ą  A rgentyny  będzie d e cy d u ją ­

cy?

— Sądzę. Uważam jednak, że zna­
cznie łatwiej będzie nam wygrać z 
Włochami niż z Argentyną.

—  N a czym  P an  op iera  sw o ją  opl-

n ię ?  i ^— Zespoły południowoamerykań­
skie składają sie przede wszystkim 
z indywidualistów.

—  P iłk arsk ic h  gw iazdo rów .

— Tak. Grają oni w meczach ligo­
wych pod'publiczność, popisują swoi­
mi umiejętnościami.

—  D rużyny  europe jsk ie  g ra ją  ca­

ły m  zespołem .

— 1 dlatego drużynom europejskim 
trudno jest wygrywać z zespołami 
amerykańskimi. Z indywidualistów 
składać się będzie zarówno drużyna 
Argentyny jak i Haiti.

—  A  W łos i?
— A Włosi grają nie tyle zespo­

łem w ataku, co w obronie. Grają 
blokiem, jeden drugiego asekuruje, 
nie dopu :za do strzału na bramkę.

—  Ja k  Pan ocenia um ie ję tnośc i n a ­

szej je denas tk i?
r- Myślę, że jest jeszcze sporo 

czasu, aby nadrobić braki, jakie wy­
kazali nasi piłkarze w meczach spar­
ringowych. Mamy dobrą obronę i do­
brych bramkarzy. W meczach o mi­
strzostwo świat? gra się trochę ina­
czej. Tu wiele decyduje ambicja na­
rodowa. Przy tym wszystkim trzeba 
jednak pamiętać, że piłka jest okrą­
gła. Zdarzyć się może wszystko.

-- Żaden  polsk i sędzia n iłka rsk r nie 

będz ie  uczestn iczy ł w  m istrzostw ach  

św iata .
— Jeden z naszych sędziów został 

zaliczony cfo zespołu rezerwowego sę­
dziów.

—  I lu  m am y  sędziów  z u p ra w n ie ­

n ia m i do p row adzen ia  m eczów  m ię ­

dzypańs tw ow ych?

— P'-tska posiada w FIFA limit na 
siedmiu sędziów międzynarodo\vych. 
Sędziów ligowych mamy 90. Każdy 
sędzia otrzymuje- uprawnienia tylko

Foto. Włodzimierz Paryt

na  rok czasu. Co roku  odbyw a się 

egzam in  sędziow ski na  sędziów  ligo ­

w ych . S ie dm iu  na jlepszych  p rzekazu ­

je  się do dyspozycji F IF A .

—  Pan  też m ia ł u p raw n ie n ia  do sę­

d z io w an ia  m eczów  m iędzypańs tw o ­

w ych.

—  Tak.
—  Ja k  Pan  w  ogóle został sędzią

p iłk a rs k im ?

—  Pod kon iec 1945 roku  zap isa łem  

się na  kurs  sędziów  p iłk arsk ich  i je ­

dnocześnie na kurs sędziów  bokser­

skich . Po  kurs ie  zosta łem  sędzią k a n ­

dydatem  i p row adz iłem  spo tkah ia  p i ł ­

karsk ie  n a jn iższe j k jasy. D op iero  w  

pięti la t  po ukończen iu  kursu  o trzy­
m a łem  • 'u p r a w ie n ia  sędziego ligow e­

go. W ów czas nazyw a ło  się to trochę 
inacze j —  sędzia państw ow y.

—  Czy p am ię ta  P an  sw ó j p ierw szy 
mecz ligow y?

—  B y ł to m ecz m iędzy  S ta lą  —  

N ow a H u ta  a  K o le ja rzem  —  Prze ­

m yśl.

—  Ile la t  byl Pan sędzią piłkar­
sk im ?

—  25 lat. Przez ten czas p row a­

dz iłem  708 spo tkań p iłk a rsk ich , a w 

tym  103 spo tkan ia  m iędzynarodow e  

i  m iędzypaństw ow e .
—  A  sędzią boksersk im ?

—  Mecze bokserskie sędz iow a łem  

znaczn ie  krócej, bo ty lko  do  1955 ro­

ku . S ędz iow a łem  rów n ie ż  mecze l i ­

gowe i by łem  sędz ią  r ingow ym . P ro ­
w adzen ie  jednocześn ie  i m eczów  p ił­
ka rsk ich  i boksersk ich p och łan ia ło  

du żo  mego czasu i m us ia łem  doko­
nać w yboru . W ybra łem  ilkarstw o .

—  K iedy by ł P an  jeszcze i sędzią 
p iłk a rsk im  i boksersk im , ja k ie  mecze 

w o la ł Pan sędz iow ać?

—  P o rów nan ie  jest bardzo  trudne . 

J a k  ju ż  w spom n ia łem  sędz iow a łem  

w  ringu . W ym aga to szybkiego re­

fleksu , trzeba in te rw en iow ać w  tych 

m om entach , k iedy jeden z bokserów  

za (raża d rug iem u , k iedy w a lk a  sta je  

się niebezp ieczna. I gdyby nie b rak  

czasu, to chętn ie  sędz iow a łbym  rów ­

n ież w  ringu , ale m u s ia łb ym  w tedy 

wszystk ie  w o lne  dn i spędzać w  po ­

ciągu, je żd żąc  z jednego meczu na 

d rug i. Ja k  to w ie le  czasu absorbu je , 
n iech pośw iadczy fakt, że o żen iłem  

się dopiero  w  40 roku  życia.

—  Ż ona  k ib ic u je ?

—  N ie. Raz w  życiu  b y ła  na  m eczu 

p iłk a rsk im . B y ł to mecz m iędzy  W i­

s łą  —  K raków , a P o lo n ią  —  Bytom . 

I  to wszystko.
—  Ja k i mecz szczególnie u tk w ił 

P anu  w  p am ięc i?
—  Byjo  ich w iele, każdy  by ł inny... 

T ak im  bardz ie j n iecodz iennym  by ł 

chyba mecz e lim in a cy jn y  do m i­

strzostw  św iata , k tóre  rozgryw ano  w  

M eksyku . B y ł to mecz m iędzy  d ru ży ­

nam i W a lii i G rec ji. O d b yw a ł się on 

w  A tenach . Jego n iecodzienność po ­

lega ła  na tym , że trw a ł o 20 m in u t  

d łu że j n iż  pow in ien  b y ł trw ać.
—  B y ły  d og ryw k i?

—  Nie, pow odem  by ły  pom arańcz* .
—  N ie rozum iem .

—  G recy nie  jed zą  p om arańcz  w  

ta k i sposób ja k  m y. P rze k łu w a ją  

skórkę , w yc isk a ją  sok, a resztę w y ­

rzuca ją . W  tym  w ypadku  w y rzuca li 

na  boisko, bo im  się mecz nie  po ­

dobał. T rzeba by ło  p rze ryw ać grę. aby 

spec ja ln ie  p rzygo tow ane ek ipy  po ­

rządkow ych  m ogły pozb ierać w a la ją ­

ce sj.ę po bo isku  pom arańcze .

—  A  m y  na rzekam y  n a  naszą  p u ­

b liczność.

—  Z d a rza ło  m i się w id z ie ć  znacz­

n ie  gorszą. W  tej sam ej G rec ji, po 

spo tkan iu  m iędzy  W a lią  a ich dru^ 

żyną , poproszono m n ie  o sędz iow a­
n ie  meczu tam te jsze j lig i. M ecz roz­

g ryw ano  w m iejscowości T rica la , po ­

ło żone j 300 km  od A ten, m iędzy  tam ­

te jszą d ru ży n ą  T rica la  a A E K  A te ­

ny. I tam  pow tórzy ła  się sytuacja . 

M ecz rozgryw ano  na bo isku  o bez- 

traw ias te j naw ie rzchn i i m us ia łem  

go przeryw ać .k ilkakro tn ie , bo p u b li­

czność n iezadow o lona  ze zw ycięstw a 

gości, z ab aw ia ła  się rzucan iem  na 

bo isko  pom arańcz  i innych  p rzed­

m io tów . By ł to w ów czas —  ja k  p a ­

m ię tam  —  m ecz decydujący  d la  gre­

ck ie j lig i, gdyż A E K  —  A teny w a l­

czył o ty tu ł m istrzow sk i, a T rica la

0 pozostanie  w  lidze . A E K  w ygra ł 

w tedy 4:0 i T rica la  pożegna ła  się z 

ligą . N ic w ięc dziw nego , że p ub lic z ­

ność n ie  by ła  zachw ycona ta k im  o- 
bro tem  rzeczy.

—  M ecz ro zg ryw a ją  dw ie  je d e na ­
stk i, tem po gry jest n ie raz o lb rzym ie , 

p iłk a  co ch w ila  przenosi się z je d n e ­

go końca bo iska na  d rug i. Sędz ia  

m usi być zaw sze tam , gdzie jest a k ­

cja. W ym aga  to od n iego d u że j sp ra ­

w nośc i fizyczne j.

—  K a żd y  sędzia o trzym u je  u p ra w ­

n ie n ia  ty lko  na  rok. Co roku  jest 

w ięc  poddaw any  egzam inom  sp raw ­

nościow ym , testow ym , teoretycznym

1 b adan iom  lekarsk im . M usi na  p rzy ­

k ład  przebiec podczas tak iego egza­
m in u  6 tys. m etrów  w  czaśie 28 — 

30 m inu t. M usi przebiec sprin tem  60 

m e trów  oraz s la lom  m iędzy  cho rą ­

g iew kam i 4 razy 50 m e trów  też w  

określonym  czasie. T ak ie  egzam iny
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o d b y w a ją  się w e w szystk ich  grupach  

sędziów . N ajleps i aw an su ją  do grup  

w yższych i odw rotn ie . Pod uw agę 

bierze się zarów no  w y n ik i eg zam i­
n ów , ja k  też oceny każdego sędzie­

go, ja k ie  d okonu je  się w  ciągu ca łe ­
go roku. S ie dm iu  na jlepszych  spo­
śród sędziów  ligow ych  przekazu je  

się do dyspozycji F IF A .
—  A by u trzym ać kortdycję sędzia 

p iłk a rsk i m usi trenow ać. J a k  w y g lą ­

da  tak i tren in g?

—  K ażdy  sędzia sam  dba  o u trzy ­

m an ie  sw oje j kondyc ji, ale n ieza le ­

żn ie  od tego troszczą się o to w y ­

dz ia ły  sędziow skie sekćji p iłk i n o ż ­

ne j W o jew ódzk ie j Federac ji Sportu . 

D z ięk i tem u każdy  sędzia m oże ko ­

rzystać w  z im ie  dw a  razy w  tygod­

n iu  z sali g im nastyczne j, a la tem  z 
bo isk p iłk arsk ich .

—  Ile  k ilo m e trów  przeb iega sędzia 

w  czasie trw an ia  m eczu?

—  W  m eczu ligow ym  sędzia p rze ­
b iega od 9 do 12 km .

—  S po ty ka jąc  się przez la ta  z sę­
d z iam i p iłk a rs k im i innych  narodo­

wości, ja k  by  P an  ocenił naszych sę­

d z iów ?

—  Czy są lepsi, gorsi, czy tacy sa­

m i?

—  Tak.
—  To nie jest tak ie  łatw e.
—  M ia ł Pan przecież m ożliw ośc i 

po rów nyw an ia .
—  Mogę pow iedzieć ty lko  tyle, że 

n a  pew no  nie są gorsi. Nasi sędzio­

w ie , p row adząc spo tkan ia  w innych  

k ra jach , o trzym yw a li n ie jednok ro tn ie  

podz iękow an ia  od różnych federacji 
p iłk a rsk ich . A  w ięc  są cen ien i.

— Dlaczego zatem żaden z polskich 
sędziów nie będzie prowadził spot­
kań w Monachium?

—  T rudno  m i odpow iedzieć na to 
py tan ie .

—  Ja k ie  Jest P a n a  zdan ie?

—  F IF A  p row adzi sw oją  po litykę , 

m a  w iększy  kon tąk t z tym i sędziam i, 

k tórzy  częściej goszczą na boiskach 

zachodn ie j i p o łudn iow e j Europy . I 

w yb ie rano  spośród nich.
—  M yślę , że  te i I p iłk a  polska 

b y ła  do tej pory m n ie j p op u la rn a  na 

m iędzyna rodow ych  bo iskach. I  to 

chyba rów n ie ż  odegrało  ja k ą ś  ro lę w 
decyzjach  F IF A .

—  Zapew ne. M y  dopiero  w chodz i­

m y  na m ięd zyna rodow ą arenę p iłk a r ­

ską i to za rów no  z d ru ży n ą  kadry  

pańs tw ow e j, ja k  i z d ru ży n ą  ju n io ­
rów .

—  Z  tego, co Pan  ju ż  m ów ił w y ­

n ika , że sędz iow an ie  na  m eczu p i ł ­

ka rsk im  n ie  jest ła tw y m  zajęc iem .

—  Istotn ie . W ie lu  sędziów , po m e ­

czu zarzeka się, że to  ich ostatni w y ­

stęp, ale  k iedy odpoczną, zg łasza ją 

się po następny  m ecz do sędz iow a­
n ia .

—  Czy m ęczy ty lko  sam  w ysiłek  

fizyczny , czy też w p ły w a  na to stan 

psych iczny, w y n ik ły  z atm osfery  
spo tkan ia .

—  Sędzia  nas łucha  się 1 od p u b l i ­

czności, k tó ra  n iezby t lu b i a rb itrów  

i od zaw odn ików . O b ie  d ru żyny , 

przys tępu jąc  do  gry, k ie ru ją  się 

w o fą zw ycięstw a, ale w y g ią ć  m oże 
jedna , ew en tua ln ie  m oże być rem is. 

Spo tkan ie  trzeba je d n ak  prow adz ić  

zgodn ie z p rzep isam i, co nie w szyst­

k im  odpow iada . I to p row adz i często 

do ko n flik tów , sędziego obrzuca się 

n ie  n a jp rzy jem n ie js zym i ep ite tam i i 

sędz ia  m us i in te rw en iow ać  w s ta r­

ciach m ięd zy  z aw o d n ik am i, u d z ie la ­

ją c  im  nagany  lu b  u suw a jąc  z bo is­

ka. W szystko to razem  bardzo  m ę ­

czy.
—  Pub lic zność bardzo  często posą­

dza sędziów  o s tronniczość. Co Pan

0 tym  sądz i?

—  Sędzia  jest ty lko  cz łow iek iem . 

M oże się m y lić , m oże czegoś w  porę 

n ie  dostrzec, m oże b łędn ie  zareago­

w ać. K ażdy  sędzia p row adzący  spot­

k an ie  pierwszo- czy drugo iigow e  jest 
obserw ow any i ocen iany  przez spe­

cja lis tę . Jeś li św iadom ie  p ode jm ie  
b łę d n ą  decyzję, to  fa k t ten nie p o w i­

n ien  u jść uw adze  obserw atora , a to 

odb ije  się na ogólne j ocenie sędzie­
go i m oże nie o trzym ać u p raw n ie ń  

sędziow skich na następny rok.

—  P ub liczność o tym  je d n ak  n ie  

w ie.

—  I  stąd z łośliw e uw ag i pod ad re ­

sem sędziego. Z łoś liw e  i często n ie ­

spraw ied liw e .
—  P ub liczność n iek iedy  uw aża , że 

sędzia g łów ny , którego decyzje są 

n iepodw aża ln e  i ostateczne, n ie  liczy 

się ze zn a k am i sędziów  lin iow ych . 

Ja k  to w y g ląd a  z Pańsk iego  p un k tu  

w id zen ia ?

—  O b ow iązk iem  sędziego lin io w e ­

go, ja k o  asystenta sędziego g łów nego, 

je st w skazyw ać pozycje spalone za­

w o d n ik ów , rzu ty  rożne, w szystk ie  

p rze w in ie n ia  zaw odn ików , k tóre m ia .  

ły  m iejsce w  pob liżu  pozycii sędzie­

go bocznego. M iędzy  sędzią g łów ny m

1 sędz iam i bocznym i istn ie je  

ścisła w spółpraca . S to su ją  on i 
cały stystem  znaków  u m o w ­

nych . N a przyk ład , k iedy  jest 

r z u t  rożny , to  sędzia boczny nie za­
wsze m usi sygna lizow ać go cho rą ­

g iew ką, w ystarczy, że będzie  szedł w  

k ie ru n k u  b ram k i. K iedy  na tom ias t

Jecha ł n a  m iędzyna rodow e  spo tkan ie  

do  Barce lony.

—  M ó w ił P an  o rygorach , jak ie  

w p row adza  się, aby  arb ite r nie m óg ł 

być stronn iczy , aby poziom  naszych 

sędziów  l spo tkań  sta le  podnos ił się. 

Je ś li chodzi o zaw odn ik ów , to k a ra ­

n ie  Ich zaw ieszen iem  w  grze n ic  za ­

wsze sku tk u je , bo a lbo  k lu by  n ic l i ­

czą się z ka rą , a lbo  k a ra  zoi.taje za ­

w ieszona.

—  U w ażam , że obow iązu jący  sys­

tem  kar jest n iedoskona ły . Zawod­
n ik a  m o żna  zaw ies ić w  grze na pół 
roku , trzy m iesiące, trzy  tygodnie , 

d w a  tygodnie . M ożliw ośc i jest dużo. 
A  niedoskonałość tego systemu po le ­

ga przede w szystk im  na tym. że każ­
d ą  karę  m o żna  zaw iesić. Otóż pewną 
zm ian ę  o b o w ią zu ją c ą  obecnie wszę­
dzie, w p row adzono  po m istrzostw ach  
św ia ta  w  M eksyku . To są żółte i 

czerw one k a rtk i. N iek tórzy  sędzio­
w ie  zby tn io  s za fu ją  żó łtym i kartka­
m i, a le  jest to n ie w ą tp liw ie  skutecz­
ny  sposób h am o w an ia  co bardz ie j za­

pa lczyw ych  zaw odn ik ów . Polski 
Z w iąze k  P iłk i N o żne j opracow u je  te­
raz now y system  kar, k tóry  nie 
p rzew idu je  zaw ieszen ia kary  I to 
będzie d ruga  isto tna zmiana, prowa­
dząca do zw iększen ia  dyscyp liny  na 

bo isku .

—  Czy n ie  sądz i P an , że obecnie 

obow iązu jący  sposób sędz iow an ia  też 

w v m ag a łby  jak ic h ś  zm ian , że jest on 

zbyt tradycy jny  i rodz i szereg w ą t ­

p liw o śc i?

—  Przed 4 la ty  p róbo w a liśm y  na  

m eczach tow arzysk ich  sędziow ać we 

dw ó jk ę . W  Lodzi dw óch  sędziów  g łó ­

w nych  p row adz iło  tow arzysk ie  spot­

k a n ia  na  stad ionach  S tartu  i  W łók-
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n ie  m a  rzu tu  rożnego, to sędzia bocz­

ny idzie  w  stronę środka boiska. Po­

dobn ie  w  innych  sytuacjach .

—  Czasem  byw a  je d nak  i tak , ie  
zaw odn ik  p rzew in ił, sędzia boczny 

to  sygna lizu je , a  sędzia g łów ny  nie  

reagu je . W yw o łu je  to oburzen ie  p u ­
bliczności.

—  To też nie  jest tak a  prosta sp ra ­

w a . Sędz ia  g łów ny  w id z i sygnał sę­

dziego bocznego, ale w id z i też, że 

p rzew in ien ie  jest zam ierzone , że 

chodzi o w s trzym an ie  akc ji przec i­

w n ik a . Z a trzym an ie  gry w  tym  m o ­

m encie  by łoby  n iekorzystne  d la  

d ru żyny  akc ję  tę p row adzącą . Sędz ia  

g łów ny  czeka w ięc n a  ;zako/icEeoie 

akc ji, aby m óc ukarać w innego . I 

tak  się na jczęściej dzieje. Sędzia 
g łów ny  um ow n ym  znak iem  da je  znać 

sędziem u lin iow em u , że w idz i jego 

sygnał, ale  gry nie przerw ie , bo  m a  

czas na ukaran ie  w innego  po zakoń ­

czen iu  akc ji. Tego je dnak  pub liczność 

nie w id z i, n ie  w ie  i d la tego  to fa ł­
szyw ie ocenia. \

—  M yślę, że I zna jom ość p rzepisów  

gry w  p iłk ę  n o żn ą  jest w śród  p u b l i ­

czności n ie zby t w ie lka .

—  T ym  ba rd z ie j, że m ecze p iłk a r ­

skie  o d b yw a ją  się teraz przy ogro­
m n e j w id o w n i. P a m ię ta m  jeszcze 

czasy, k iedy  mecze ligow e odbyw a ły  

się przy  k ilk u  tysiącach w id zów , 

podczas gdy dziś n a  w id ow n i jest 

k ilk a d z ie s ią t tysięcy.
—  A  ja k  w y g ląd a  zna jom ość p rze ­

p isów  gry w śród zaw odn ik ów ?

—  Zw racam y  się do k lu b ów , aby  

o rgan izow ały  spo tkan ia  z sędz iam i. 

N ie  pow iem , o dbyw a ją  się tak ie  spot­

kan ia , na k tórych  m o żna  w y jaśn ić  

sobie w ie le  w ą tp liw o śc i. Jest ich je ­

d n a k  m ało , a okazu je  się, że zaw od ­

n icy n iew ie le  w ied zą  o przepisach, o 

ró żnorodnych  sytuacjach , w  jak ic h  

zachodzi spa lony, rzu t w o lny  i w ie le  
innych  spraw . A  przecież d ru żyny  

stale o d m ład za ją  sw oje sk łady  i za­
w o d n ik ów  trzeba system atycznie u- 

czyć przepisów  i ich in te rp re tac ji.

—  Co budz i n a jw ię ce j kon trow er­

s ji?
—  Przep isy  o grze b ru ta ln e j, rzu t 

w o lny , rzu t ka rny , gra n iebezp ieczna 

oraz sym u lac ja . Z aw odn icy  bardzo  

często w ięce j s y m u lu ją  n iż  Istotnie 

zostali pokrzyw dzen i. S y m u la c ja  jest 

fo rm ą  p row okac ji adresow ane j do 

pub licznośc i.
—  Czy sędziow ie o r ie n tu ją  się, 

k iedy  jest sym u la c ja ?
—  Oczyw iście. Proszę zw róc ić  u- 

w agę, ja k  często, k iedy sędzia n ie  

dopuści na bo isko lekarza i m asaży ­
sty, zaw odn ik  w s ta je  i przystępuje 

do gry, w y ko n u ją c  n iek iedy  rzu t 

w o lny . S y m u la c ja  zresztą m a ło  się 

op łaca, bo sędzia w pro tokó le  po m e­

czu dok ładn ie  ją  op isu je  i to m oże 
spow odow ać u ka ran ie  zaw odn ika .

Z re& tą  fo rm  p row okac ji b yw a  

w ięce j. Są zaw odn icy , k tó rzy  na  b o i­

sku w id zą  ty lko  p iłk ę , z a p o m in a ją  o 

przepisach. B y ł przed la ty  tak i z a ­

w odn ik . In ży n ie r  z w ykszta łcen ia , 

bardzo  m iły  ozłow iek w  życ iu  p ry ­

w a tny m , na bo isku  prze is tacza ł się 

n ie  do poznan ia . Ś c iąga ł m a jte czk i, 

dem onstrow a ł sw o ją  aroganc lę  wobec 

sędziego, w idow n i. N ie pom aga ły  u- 

p om n ien ia , p rzem ów ien ia , apele. S am  

w  K rakow ie , na  9 m in u t  przed 
końcem  m eczu W is ła— K raków , P o ­

lo n ia— B ytom  m us ia łem  usunąć  go z 

boiska, co spow odow ało , że n ie  po-

n ia rza . B y ł to  eksperym ent p ro w a ­

dzony  nie  ty lko  w  Polsce.

— Jak Pan ocenia ten ekspery­
ment?

—  T rudno  coś pow iedz ieć po  

dw óch  spo tkan iach . Osobiście u w a ­

żam , że p ow inno  być dw óch  sędziów  

g łów nych . T rudność je d n ak  w  tym , 

że p ow in n i to być lu dz ie  pos iada jący  
je d n ak o w ą  zna jom ość  przepisów  i 

ich  in te rp re tac ji oraz zb liżone  tem ­

pe ram en ty  i charak tery . M ów i się 

też o  sędziach b ram kow ych . Je d n a k  

czy za jd ą  tak ie  zm iany , w  ja k im  one 

p ó jd ą  k ie ru n ku  —  nie m ogę pow ie ­

dzieć. W y d a je  m i ’ się, że dużo  bę ­

dzie  żależeiS od zilitan  w  F IF A  J a k  

w iadom o  w  przeddzień o tw arc ia  M i­

strzostw  Ś w ia ta  P iłk i N ożne j w M o ­

n a ch iu m  m a odbyć się kongres F IF A  

i zm ien i się prezydent F IF A  M oże 

to poc iągn ie  za sobą inne  zm iany .

—  Przed  rok iem  przestał Pan być 

czynnym  sędzią p iłk a rsk im . Co Pan  

teraz rob i?

—  T ak, ja k  k a żdy  sędzia m a m  

sw ó j zaw ód . Jestem  sekretarzem  sek­

c ji p iłk i no żne j W o jew ódzk ie j Fede­

ra c ji Sportu , a poza tym  ote s traci­

łem  kon tak tu  z sędz iow an iem , bo co 

n ie d z ie la  czy sobota, lu b  innego  dn ia , 

k iedy  są mecze, w izy tu ję  innych  sę­

dz iów , ocen ia jąc  ich  pracę na bo is ­

ku .

—  O dchodzen iu  Jednych pow inno  

tow arzyszyć p rzychodzen ie  na Ich 

m iejsce następców . Czy są chę tn i 

kandydac i n a  sędziów  p iłk a rsk ich ?

—  W ystępu je  tu p ew na  p raw id ło ­

wość. N a p rzyk ład  w  czasie W yśc igu  

P oko ju  lu dz ie  częściej k u p u ją  row e­

ry. K iedy  m am y  teraz dobrą  passę w 

p iłce  nożne j, m am y  rów n ie ż  w ie lu  

chętnych  do sędz iow an ia . W  m a ju , 

w  Ręcznie , L Z S  o rg an izu je  2 ku rsy  

d la  150 kandyda tów  na sędziów . B ę ­

d ą  potem  p row adz ić  w ie jsk ie  spot­

k a n ia  p iłk a rsk ie , bo w ła śn ie  na w si 

w zros ło  osta tn io  za in teresow anie  p i ł ­

k ą  nożną . W e w rześn iu  zo rg an izu je ­

m y  tak i kurs  d la  sędziów  z Lodzi. 

Po  anonsach w  pras ie  na  kurs  zg ła ­

sza się około 140 chętnych.

—  I  wszyscy p ó źn ie j z a jm u ją  się 

s ędz iow an iem ?

—  O ko ło  30 procent k and yd a tów  

rezygnu je . A  m uszę p an i pow iedzieć, 

że w śród  chę tnych  są rów n ie ż  ko ­

biety .

—  W y trz y m u ją  trudy  sędz iow an ia?

—  M am y  w  tej chw ili cztery ko ­

b ie ty  w  gron ie  sędziów  w w o je w ó ­

d z tw ie  łód zk im . Je d n a  z pań  sędz iu ­

je  w raz  z m ężem , razem  w y je żd ża ją  

i a lb o  ona jest u niego na lin ii, a lbo  

on u n ie j. P row adzą  mecze klasy A. 

Pozostałe  trzy  pan ie  p row adzą  m e ­

cze ju n io rów .

—  Jak je  p rzy ję to ?

—  N a jp ie rw  by ł szok, ale p óźn ie j 

p rzyzw ycza jono  się i teraz p rzy jm u je  

się je  b ardzo  serdecznie. K iedy n a ­

sze ko le żank i p row adzą  spo tkan ia , 

to na bo isku n ie  słyszy się p rze ­

k leństw  i p an u je  m ila  atm osfera, bo 

zaw odn icy  i pub liczność  nie m a ją  

odw ag i ź le  odnieść się do sędziego —  

kob ie ty .

Rozmawiała: 

BOGDA MADEJ
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GEORGES SIMENON WIEZIENIE
Opracował m akietę 1 napisał do niej 

wszystkie teksty. Nie znal wtedy Boura 
i wiele się namęczył, żeby wydobyć t 
fotografów to, o oo mu chodziło,

— Nie, stary. Ona nie wygląda na 
praw dziw ą panienkę.

— Wyobrażasz sobie, że poproszę 
praw dziw ą panienkę o zezwolenie na 
sfotografowanie pośladków?

Drukarnia udzieliła mu kredytu. Lu- 
sin, który został jego agentem reklam o­
wym , wywęszył m ieszkanie na piątym  
piętrze, na ulicy Marignan.

— O czym myślisz? - zapytała dziew­
czyna, chrupiąc rogalika.

— Uważasz, że jestem w stanie m y­
śleć? Jak  ja się tam zachowałem?

— Bez przerwy opowiadałeś o faceci*, 
który ma na jp ięknie jszą głowę na śwle- 
cle.

— Nie m ów iłem  o kogo chodzi?
— W łaśnie byłeś z n im  na kolacji-
— M ój teść?
— Możliwe. Chciałeś mu opowiedzieć

o sprawach kapitalnego znaczenia. 
Wszystko bylo kapitalne. Posadziłeś 
m nie koło siebie I zacząłeś' m nie m a­
cać po udach.

— Tamci nie protestowali?

— Fotograf nie był zadowolony. W pew. 
nym  momencie przewróciłeś kieliszek. 
Zaczął ci robić wymówki, ie  za dużo 
pijesz, a ty odgrażałeś się, że mu na- 
prostujesz facjatę. Rzuciłeś m u też w 
twarz obelgę, jak ie j jeszcze nigdy me 
słyszałam . Poczekaj. Powiedzieś, że jest 
lepk i! M yślałam , że zaczniecie bójkę, 
kelner też, ale on w yniósł się.

— Sam?
— Ten drugi pożegnał się * nam i w 

k ilka  m inut później.
— A my?

— Zamów iłeś dwulMrową butelkę 
szampana, wołając, że to straszne św iń­
stwo, ale że dziś jest dzień, który 
trzeba uczcić szampanem. Wydoiłeś 
praw ie wszystko sam. Ja wypiłam  tylko 
trzy czy cztery kieliszki.

— Ty też byłaś p ijana?
— Trochę- A nawet dość nieźle.

— Przyjechałem  z tobą samochodem?
— W łaściciel lokalu do tego nie dopuś­

cił. Dyskutowaliście długo na chodni­
ku  i w końcu wziąłeś taksówkę.

W y ją ł je j z rąk tacę, kiedy skończy­
ła.

— Snallśm y ze sobą?
— Nie pam iętasz?
— Nie.
— Ja byłam  na pół Śpiąca, a ty m ia ­

łeś m inę wściekłą. Krzyczałeś:
— „Ruszaj s ię ! Ruszaj, że się, dziw ­

ko !" •

W  końcu uderzyłeś mnie raz 1 drugi 
w  twarz, krzycząc wciąż to samo. •

Śm iała się przypatru jąc się m u błysz­
czącymi oczyma.

— Najśm ieszniejsze jeist to, że poszło.

— Kto brał kąp ie l?
— My oboje.

— Razem?
— Upierałeś się przy tym. Potem na ­

lałeś sobie jeszcze kieliszek. Nie chce 
ci się spać?

— Głowa mi się kręci. Wszystko mnie 
boli. ’ 1 “ ' 1

— Weź aspirynę.
— W ziąłem  trzy.
— Miałeś ten telefon?
— Nie. Nie w iem nawet, 8 Jaki to 

telefon chodzi.
— Powtarzałeś o tym dziesiątki razy, 

marszcząc brwi.

Odruchowo pogłaskał Ją po biodrze.
Po raz pierwszy w tym łóżku spala 

inna kobieta, niż Kocur, która trzy no­
ce temu jeszcze tu była. K tóry dzień 
dziś mamy?

Może nie pow inien był tego robić. 
Zdąży pomyśleć o tym później. Powieki 
mu ciążyły.

Położył się na powrót do łóżka. Te­
raz czuł się lepiej i słyszał lekki szum 
odkurzacza. Ręlta znowu zaczęła błądzić

po biodrze Bessie. M iała tak samo deli­
katną i jasną skórę, jak  Adrianna.

Nie chciał myśleć ani o żonie, ani o 
szwagierce. Dwa razy, trzy razy m y­
ślał, że zaśnie, ale za każdym razem 
zdawał sobie w końcu sprawę, że się 
tylko zdrzemnął. Św iat był wprawdzie 
płynny, ale m imo wszystko istniał. Na­
wet z daleka dochodził warkot auto­
busu, niekiedy zgrzyt opon.

Podniósł się, żeby ściągnąć piżamę, 
którą odrzucił daleko m iędzy przeście­
radła.

Czuł Ją blisko, wciąż rozgrzaną. Nie 
ruszał się. Nie chciał i nie mógł wyjść 
z tej otchłani, w której byl pogrążony 
1 dopiero ona sama palcam i o ostrych 
paznokciach zrobiła gest, by zatopił się 
w  niej.

•  •  •

Tym razem poznał dzwonek telefonu
1 od razu oprzytomniał. W yciągając rę- 
gę po słuchawkę, rzucił okiem na zegar, 
który wskazywał godzinę jedenastą.

— Halo ! Tu A lain  Poitaud.
— Rabut. Najpierw  próbowałem 

dzwonić do redakcji. Jestem jeszcze w 
więzieniu Petite Roquette, Wracam do 
domu 1 za pół godziny chciałbym się i  
panem zobaczyć.

— Jest coś nowego?
— Zależy co pan prze i to rozumie. 

Potrzebuję pana.
— Przyjeżdżam . Może trochę się spóź­

nię.
— Byle nie za dużo. M am  Jeszcze 

Jedno spotkanie, a o godzinie drugiej 
staję na sprawę.

Wysżedł z łóżka 1 skoczył pod pry­
sznic. Stal tam jeszcze, kiedy do łazien­
ki weszła Bessie.

Nałożył szlafrok z gąbczastego mate­
riału. zaczął się golić.

— Na długo wychodzisz?
— Nie mam  pojęcia. M ożliwe, że bę­

dę nieobecny przez resztę dnia.
— A Ja? Co Ja m am  robić?
— Co chcesz.
— Mogę Jeszcze trochę pospaćf
— Jeżeli masz ochotę.
— Nie chcesz się ze m ną spotkać tu­

taj dziś wieczorem?
— Nie. Dzisiaj nie.
— Kiedy?
— Zobaczymy. Zostaw tw ój telefon. 

Chcesz pieniędzy?
— Nie dlatego przyszłam.
— Nie pytam  cię, dlaczegoś przyszła. 

Wszystko m l jedno. Potrzebujesz p ie­
niędzy? /

— Nie.
— Świetnie. Nalej ml whisky. W  stu­

dio znajdziesz taki barek.
— W idziałam  go dziś w nocy. Mogę 

iść, tak Jak jestem?
Wzruszył ram ionam i. W  pięć m inut 

późnie j nakładał spodnie. Dolał trochę 
wody do whisky, którą wychylił jednym  
haustem, jak lekarstwo. Przypomniał, 
sobie, że nie ma samochodu. Później 
trzeba będzie pojechać po niego na u li­
cę Notre-Dame-de-Lorette.

— Przepraszam clę, m ój króliku. To 
poważna sprawa.

— Słyszałam. K to to?
— Adwokat.
— Adwokat twojej tony?
Przeszedł do studia.
— Więc jak , bierze m nie pan na cały 

dzień?
— Zgoda. K lucz znajdzie  pani na stole 

w kuchni. Będzie on dla pani. Pobud­
ka ju tro  o godzinie ósmej, z kawą i ro­
galikam i.

Zbiegł po schodkach, przeskakując ilo 
trzy lub cztery stopnie na raz 1 na ro­
gu ulicy zatrzymał taksówkę.

— Bulwar Saint-Germain. Zdaje się, 
że numer 116.

Nie pom ylił się. Pam iętał, że miesz­
kanie Rabuta było na trzecim piętrze 1 
wsiadł do w indy Zadzw onir Otworzyła 
sekretarka w okularach, ( zdawało ńiu  
się, że go poznała.

— Tędy. Musi pani chwilę zaczekać. 
Mecenas Rabut telefonuje.

Na prawo znajdowały się podwójne 
drzwi, na lewo korytarz, na który wy­
chodziły pokoje biurowe. Słychać było 
stukot maszyn do pisania. Rabut za­
trudniał wielu praktykantów, którzy je­
den po drugim wychodzili na korytarz, 
żeby rzucić na niego okiem.

Wreszcie drzwi się otworzyły.
— Proszę, stary. Całą godzinę spędzi­

łem z pańską żoną.
— Zdecydowała się mówić?
— Nie w tym sensie, Jak oczekiwaliś­

my. Na ten temat nie puszcza pary z 
ust. Zresztą na inne pytania też nie od­
powiada. Ale nie wyrzuciła mnie za 
drzwi i to już postęp. Wie pan, że to 
kobieta bardzo Inteligentna?

— Często to powtarzano.
Nie dodał, że nie była to zaleta, któ­

rą u kobiet najbardziej cenił.
— Ma rzadko spotykaną siłę, charak­

teru. To drugi jej dzień w więzieniu. 
Dano jej matą celę, gdzie jest sama. 
Proponowano jej dodać drugą areszto­
waną. Odmówiła. Ale może zmieni zda­
nie.

— Czy liosl strój więzienny?
— Podsądni noszą swoje własne ubra­

nia. Nie jest obowiązana pracować. Nie 
ma mowy o tym, żeby pan ją odwie­
dził. Na tym punkcie jest kategorycz­
na. Nie deklamuje, nie unosi się. Wy­
czuwa się, że jak coś powie, nie warto 
drugi raz do tego wracać.

Niech pan mu powie, że nie bę­
dę się z nim widzieć, jedynie na roz­
prawie, gdyż to konieczne, a 1 wówcza* 
będziemy daleko jedno od drugiego".

To są jej własne słowa. Kiedy jej 
mówiłem o pańskiej rozpaczy, odpowie­
działa ze spokojem:

„— On mnie nigdy nie potrzebował. 
On potrzebował ludzi, wszystko jedno 
jakich. Wszystko jedno, kto znajduje 
się przy nim."

To zdanie uderzyło Alaina do tego 
•topnia, że nie słyszał Już dalszych wy­
wodów.

— On potrzebuje ludzi.
To była prawda. Zawsze musiał mleć 

kolo siebie to, co nazywał kumplami, 
albo swoimi współpracownikami. W sa­
motności stawał się niespokojny, był to 
niepokój nieokreślony, chorobliwy. Nie 
czul się bezpieczny, dlatego też, mimo 
że był pijany, przyprowadził sobie 
ostatniej nocy dziewczynę. Co zrobi 
dziś wieczorem? A jutro?

Już widział siebie samotnego w daw­
nym atelier, mając przed sobą oblicze 
nocnego Paryża.

— Jej ojciec zobaczy się z nią po po­
łudniu Natychmiast zgodzi się na to 
spotkanie.

— Biedny papa! Dla niego będzie to 
najstraszniejsze.

— Kiedy powiedziałem Jej, że matką 
chora, nie była wzruszona, ani nawet 
zaciekawiona.

Chciałem z nią mówić o obronie. Nie 
możemy pozwolić na to, żeby skazali ją 
na dwadzieścia lat, jeżeli nie na dożywo­
cie i dlatego potrzebny jest jakiś mo­
tyw, który wzruszyłby ławę przysię­
głych. Ja widzę tylko jeden — dramat 
namiętności. Pan nie wchodzi w grę.

Dlaczego?
— Sam pan mi to mówił. Przecie* 

prawie rok nie widywał się pan z jej 
siostrą. Trudno mi posłużyć się za­
zdrością z opóźnionym zapłonem. Niech 
pan sobie nie wyobraża, że policja sie­
dzi z założonymi rękami. Jeżeli Jeszcze 
nie w tej chwili, to nim nadejdzie wie­
czór, odszuka lokal, gdzie miały miej­
sce wasze schadzki. Trzeba absolutnie 
zidentyfikować tego trzeciego.

Rzucił okiem na Alaina, który zbladł.
— Czy to konieczne?
— Zdaje się, że już to panu mówi­

łem. Nie twierdzę, że będzie to przy­
jemne dla pana, ale to fakt, chyba że 
nikt z nas nie orientuje się w tym 
wszystkim. Czy w ostatnich miesiącach

nic pan nie zauważył w  zachowaniu
pańskiej żony?

Miał wrażenie, że z bladego robi się 
czerwony, nagle bowiem olśniło go. Do 
tej pory o tym nie pomyślał. Trzeba 
bylo brutalnego pytania, Rabuta, aby o- 
budzić wspomnienia, może nawet trzeba 
bylo tego co zaszło dziś rano z Bessie 
w jego łóżku.

Przez całe lata Kocur zawsze przeja­
wiała gotowość seksualną. Często bawi­
li się w pewną gierkę, która stanowi­
ła ich sekret. Ona czytała, oglądała te­
lewizję albo pisała artykuł. On rzucał 
znienacka:

— Kocur, popatrz na mnie.
Odwracała się do niego hez namysłu,

następnie wybuchała śmiechem.
— Tak jest. Dobrze! Nie warto pra­

cować dalej. Jak ty to robisz, że po­
trafisz tak na mnie wpłynąć?

Otóż wielokrotnie od wiosny mówiła 
zakłopotana:

— Dziś nie, dobrze? Nie wiem, co ml 
jest. Czuję się zmęczona.

— To do ciebie nie pasuje.
— Może zaczynam iię starzeć?
Rabut obserwował go.
— A więc?
— Może.
— Przyjemne to, czy nieprzyjemne, 

trzeba to wywalić przed publikę na 
rozprawie w sądzie przysięgłych. Chce 
pan, żeby została uniewinniona, nie­
prawda ?

— Oczywiście.
— Nawet w tym wypadku gdyby 

miała do pana nie wrócić?
— Biorąc pod, uwagę to, co panu o- 

świadczyla, w żhdnym razie nie zamie­
rza żyć ze mną.

— Pan wciąż ją kocha?
— Przypuszczam. /
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— Policja zajmie się tym. Być może. 
znajdzie naszego mężczyznę. Moim zda­
niem, pan jest do tego najbardziej po­
wołany, należy bowiem przypuszczać, że 
Jest to ktoś z pana bliskich znajomych.

Rabut czul, że jego rozmówca jest 
nieswój.

— Co się panu stało?
— Niech pan nie zwraca uwagi. 

Wczoraj wieczór musiałem być na ko­
lacji z moim teściem, a potem upiłem 
się w sztok. Ale słucham pana.

— Powiedziała jeszcze coś, co mnie 
uderzyło i prosiłem żeby tego nie pow­
tarzała. Mówiłem o pańskim synu, Pa­
tricku. Prosiłem, żeby pomyślała o nim,
o jego przyszłości. Wtedy rzuciła pra-

' wie sucho:
— „Nigdy nie miałam macierzyńskie­

go powołania".
— Czy to prawda?
Alain z wysiłkiem zastanawiał się, 

szukał w pamięci obrazów. Kiedy przy­
szedł na świat Patrick, nie byli jeszcze 
bogaci. Właśnie tuż przedtem wpadł na 
pomysł tygodnika. Kocur troskliwie zaj­
mował się dzieckiem, z drobiazgową, 
niekiedy przesadną skrupulatnością. Z 
tą samą, z jaką wystukiwała na ma­
szynie któryś z artykułów, zaczynała 
stronę, albo znajdowała błąd w maszy­
nopisie.

Dalszy ciqg nastąpi

Dalszy ciqg ze str. 1

— M am y podstawy aby przypuszczać
— kontynuował lam a niewzruszenie - ie  
wszystkie te im iona można zapisać za 
pomocą zaledwie dziew ięciu liter w yna­
lezionego przez nas alfabetu.

— I zajm ujecie się tym od trzystu lat?
— Tak. Według naszych wyliczeń po­

trzeba około pięćdziesięciu tysięcy lat, 
aby wykonać to zadanie.

— O ! - Doktor W agner byl na jw yra­
źn ie j wstrząśnięty. -  Teraz I ja  pojąłem  
do czego potrzebna wam maszyna liczą­
ca, ale gdzie, w samej rzeczy, sens całe­
go tego przedsięwzięcia?

Lama zaciął się na moment. „Czyżbym 
go obraził?" - zastanow ił się Wagner. 
W  każdym jednak razie, kiedy gość 
przemów ił, nic w jego głosie nie zdra­
dzało niezadowolenia.

— Proszę nazwać to ku llem , Jeśli pan 
zechce, rzecz jednak w ważnym  elemen­
cie naszego wyznania. Używane prze* 
nas im iona Najwyższej Istoty - Bóg, 
Jehowa. A llah  I tak dalej -  to nic in ­
nego, jak  wymyślone przez człowieka 
etykietki. Tu rodź: się dostatecznie 
skom plikow any problem filozoficzny, nie 
czas jednak i miejsce, aby go tu roz­
trząsać. tym niem nie j wśród wszystkich, 
potencjalnych kom binacji liter kry ją się 
żeby tak powiedzieć, prawdziwe Im iona 
boga. Próbujem y je  więc wykryć, syste­
matycznie przestaw iając litery.

— Rozum iem . Zaczęliście od kom bina­
cji A AA A A A A ... I będziecie to konty­
nuować. póki nie dojdziecie do ZZZZZ ...

— W łaśnie lak. Z tą tylko różnicą, że po­
sługujem y się alfabetem , który wynale­
źliśm y sami. Zam ienić litery w samopi- 
szącym urządzeniu, rzecz jasna, bardzo 
łatwo. Znacznie jednak trudn ie j stwo­
rzyć schemat, który pozwoli wykluczyć 
św iadom ie bzdurne kombinacje. Na 
przykład, ani jedna litera nie pow inna 
powtarzać się w ięcej niż trzy razy pod 
rząd.

— Trzy razy? Pan chciał, oczywiście, 
powiedzieć - dwa.

— Nie, w łaśnie trzy. Obaw iam  się, że

wyjaśnienie tego zajęłoby stanowczo za 
dużo czasu, nawet gdyby znał pan nasz 
Język.

— Nie wątpię — skwapliw ie przytaknął 
Wagner. -  Proszę dalej.

— Na szczęście, waszą automatyczną 
maszynę liczącą bardzo łatwo przystoso­
wać do naszego zadania. Wystarczy

ZA

tylko praw idłowo sporządzić program, a 
maszyna sama sprawdzi wszystkie połą­
czenia i wypisze wynik. W  ciągu stu dni 
zostanie wykonana praca, na którą po­
trzeba by nam oięćdziesięciu tysięcy lat.

Daleko w dole leżały ulice M anhattanu, 
lecz wątpliwe, aby doktor Wagner sły­
szał niewyraźny szum m iejskie j kom u­
nikacji. Przeniósł się bowiem myślam i 
w inny świat, świat prawdziwych gór, a 
nie tych, które zostały spiętrzone ręka 
człowieka. Tam, zjednoczywszy się na 
podniebnej wysokości, ci zakonnicy pra­

cowali cierpliw ie * pokolenia na pokole­
nie tych, które zostały spiętrzone ręką 
jak iegokolw iek sensu słów. G łupota 
ludzka nie zna granic. Nie wolno Jednak 
okazać, o czym się myśli. K lien t ma 
zawsze rację.

— N iew ątp liw ie — pow iedział doktor — 
możemy przerobić „Model p ięć" tak, aby

sporządzał potrzebne wam  spisy. Zasta­
naw ia mnie tylko Jedno - montaż 1 
eksploatacja maszyny. W  dzisiejszych 
czasach dostać się do Tybetu nie tak 
znów łatwo.

— Proszę zdać się na nas. Części nie 
są aż tak w ielkie, można je przewieźć 
samolotem. Dostarczcie Je tylko do Ind ii, 
resztę załatw imy sami.

— Chce pan do tego w ynająć dwóch 
Inżynierów  z naszej firmy?

— Tak, na trzy miesiące, póki program 
nie zostanie zrealizowany.

— Jestem przekonany, że dotrzymają 
tego term inu.

Doktor Wagner zapisał coś w note­
sie. - Pozostaje nam  wyjaśnić jeszcze 
dwie sprawy...

Zanim  zdążył dopowiedzieć lam a wrę­
czył mu wąski pasek papieru.

— Oto dokument, stw ierdzający stan 
mojego konta w Azjatyckim  Banku.

— Dziękuję. Tak więc... tak, wszystko 
w porządku. Drugie pytanie raczej z 
gatunku elementarnych sam nie wiem, 
jak  to powiedzieć... Nie wyobraża pan 
sobie, jak  często ludzie lekceważą sobie 
elementarne sprawy. A zatem, jak ie 
macie źródło onergii elektrycznej?

— Diselowski generator o mocy p ięć­
dziesięciu kilowatów , napięcie sto dzie­
sięć volt. Został zainstalowany przed 
pięcioma laty i w pełni wystarcza. 
Dzięki niemu życie w naszym klasztorze 
stało się znacznie przyjemniejsze. W 
ogóle jednak zainstalowaliśmy go, aby 
zasilać energią motory, obracające mo­
dlitewne m łynki.

— No, oczywiście — podchwycił doktor 
Wagner. — Ze też od razu się nie do­
myśliłem .

Z balkonu rozpościerał się oszałam ia­
jący w idok, ale z czasem do wszystkie­
go można przywyknąć. Siedemset­
metrowa przepaść, na której dnie roz­
płaszczyła się szachownica uprawnych 
działek, nie przerażała ju ż  George‘a 
llan leya. Oparłszy łokcie o wygładzone 
przez w iatr kam ienie parapetu smętnie 
spoglądał na dalekie, góry, których nazw 
nawet nie usiłował poznać.

„Zupełny klops! — powiedział do 
siebie George. — Bardziej Idiotyczny 
pomysł trudno sobie wyobrazić!". K tó­
ry to ju ż  z kolei tydzień „Model p ięć" 
wypluwa kilometry papieru upstrzone 
Istnym szwargotem. C ierpliw ie, niestru­
dzenie maszyna przestawia litery, 
sprawdza wszystkie ich połączenia i, 
wyczerpawszy możliwości jednej grupy, 
przechodzi do następnej. W m iarę Jak 
samopiszący mechanizm wyrzuca gotowe 
taśmy, zakonnicy pieczołowicie zbierają 
je  i sk le ja ją w opasie księgi.

Chwała bogu jeszcze tydzień i wszyst­
ko się skończy. Jakie  jednak obliczenia 
utw ierdziły mnichów  w przekonaniu, że

nie m a potrzeby badać kom binacji i  
dziesięciu, dwudziestu, stu liter, George 
nie w iedział. I bez tego prześladowały 
go po nocach koszmary: niby w planach 
m nichów  nastąpiły zm iany i na jw ażn ie j­
szy lama oznajm ia ł żc program będzie 
kontynuowany do 2060 roku... A co, 
stać ich na to, zdolni są przecież i do 
tego!

Głośno trzasnęły ciężkie drewniane 
drzwi i obok George‘a pojaw ił się 
Chuck. Jak  zazwyczaj palii jedno ze 
swych cygar, które pomogły mu zdobyć 
sympatię zakonników . Lamowie na jw y­
raźnie j nie m ieli nic przeciwko wszyst­
kim  m ałym  i większości w ielkich życio­
wych przyjemności. Niech będą nawet 
powściągliw i, lecz świętoszkami nazwać 
ich nie można. Często chadzają w dół, 
do wsi...

— Posłuchaj. George — ze wzburze­
niem  odezwał się Chuck. — N ieprzyjem ­
na niespodzianka!

— Co znowu? Maszyna kaprysi?

Większego nieszczęścia George nie po­
trafił sobie wyobrazić. Jeśli zacznie na­
walać maszyna, może - o rany! - po­
wstrzymać ich wyjazd. Teraz nawet te­
lew izyjna reklama wydawała mu się 
niebiańskim  marzeniem . Tak czy owak 
coś swojskiego...

— Nic, zupełnie nie to. — Chuck przy­
siadł na parapecie; zadziw iający postę­
pek, jeśli zważyć, że zawsze cierpiał na 
lęk przestrzeni. — Po prostu doszedłem 
do tego, po co oni to wszystko wy­
m yślili.

— Nic rozumiem, czyżbyśmy tego nie 
w iedzieli?

— W iedzieliśmy, jak ie  zadanie posta­
w ili przed sobą mnichowie. Nie w iedzie­
liśmy jednak, po co. To jakaś bzdura...

— Powiedz zatem coś nowszego -  ję k ­
nął George.

— Najwyższy starzec dopiero co odkrył 
się przede mną. Znasz jego przyzwycza­
jenie - każdego wieczora zachodzi po­

patrzeć, jak  maszyna sporządzą spisy.

Dalszy ciqg na str. 6

CZTERY DNI 

KONIEC ŚWIATA

4



W I O S N A

Tr#FSP̂
!%» v» ' ' 1



TAJNA
HISTORIA
SZKOŁY

By! w szkołach dawnej c. k. monarchii 
austriackiej dobry zwyc*aj, który wziął 
aię właściwie z... biurokracji. Ogarnęła 
ona wszystkie sfery życia społecznego, 
za& mania sprawozdawczości Już wów-- 
csa« wyśmiewana, zrodziła zwyczaj pu­
blikowania drukiem przez najróżniejsze 
instytucje I urzędy rocznych sprawozdań 
a działalności, drukowanych w postaci 
osobnych broszur. Takie też sprawozda­
nia publikowały wszystkie niemal szkoły 
średnie austriackiego cesarstwa, w tym 
również gimnazja galicyjskie. Najpierw 
po niemiecku, a skoro nadeszła era po- 
lonłzacji szkolnictwa w zaborze austria­
ckim. po polsku. Osobliwą cechą tych 
sprawozdań było, że oprócz wszelkiego 
rodzaju Informacji urzędowych, dotyczą­
cych czy to kadry nauczającej, czy ucz­
niów, najróżniejszych okólników i rozpo­
rządzeń nadsyłanych „z góry" 1 koncy- 
powanych „na dole’*, zawierały one rów­
nież niewielkie rozprawki naukowe, p i­
sane przez pedagogów szkoły, po jednej 
w każdym sprawozdaniu. Okazuje się, 
że życie naukowe galicyjskiego szkolnic­
twa średniego było wcale Intensywne, 
r.aś co się tyczy nauki historycznej, 
szczególnie uprzywilejowanej podówczas 
w szkolnictwie, prace szkolnych profe­
sorów bvły niejednokrotnie wartościo­
wymi studiami, do których 1 dziś wypa­
da niejednokrotnie powrócić. Bardzo 
wielu wybitnych później badaczy — by 
wspomnieć Antoniego Lewickiego, profe­
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego — 
drukowało swoje pierwsze prace nauko­
we na łamarh owych sprawozdań gim­
nazjalnych, bardzo liczni historycy, któ­
rzy nie opuścili szkolnictwa średniego, 
zawarli w nich swój dorobek badawczy, 
bynajmniej nie bez znaczenia dla rozwo­
ju  polskiej nauki historycznej.

Tak było do I Wojny Światowej. Jeai- 
cze po odzyskaniu nieoodlcgłoścl kilka 
wybitniejszych gimnazjów dawnę.go za­
boru austriackiego nadal publikowało 
tego rodzaju sprawozdania, z biegiem 
czasu Jednak, skoro życie szkolne zosta­
ło ujednolicone, ze zwyczajem tym po­
żegnano się raz na zawsze. Niewielkie 
tomiki sprawozdań szkolnych, w których 
gdzieś w środku zostały utopione nie­
kiedy bardzo cenne prace, są dziś do­
stępne Jedynie w największych bibliote­
kach naukowych 1 rzadko kto do nich 
■ięga.

Czy Jednak byl to zwyczaj aż tak zly, 
że trzeba było go zarzucić? Nie Jestem 
co do tego przekonany. Miejsce druko­
wanych sprawozdań zajęły następnie o- 
głaszane sporadycznie 1 to tylko przez 
niektóre szkoły książki Jubllauazowa- 
Było ich dość dużo w określę wxlędzywo­
jennym, ale po wojnie 1 ten zwyczaj 
zarzucono, aby przypomnieć sobie o nim 
dopiero gdzieś w połowie lat pięćdziesią­
tych. Wystarczy przejrzeć katalog rze­
czowy Biblioteki Uniwersyteckiej aby 
zorientować się, że dziś tego rodzaju 
publikacji Jest Już woale sporo, cho­
ciaż... nadzwyczaj mało z obszaru nasze- 
gp miasta i województwa, gdzie prze­
cież Istniały 1 działają do dziś szkoły,
o pięknych tradycjach.

Jeden z byłych wychowanków szkoły, 
zwanej potocznie .,Kopernikiem”, dziś 
profesor Uniwersytetu Łódzkiego przy­
niósł ml niedawno książkę, zatytułowa­
ną: „Z dziejów Gimnazjum l Liceum im. 
Mikołaja Kopernika w Lodzi 1906—1973. 
Materiały’1, ogłoszone — Jak głosi karta 
tytułowa — przez I Liceum Ogólno­
kształcące oraz Stowarzyszenie Wycho­
wanków Gimnazjum l Liceum im. Miko­
łaja Kopernika w Lodzi (1973). Tom ten. 
wydany w nakładzie 2 000 egzemplarzy, 
ukazał się dzięki pomocy Kuratorium 
Okręgu Szkolnego m. Lodzi.

Szkoda, te rzecz nie dotarła I podob­
no nie dotrze do księgarń, dobrze Jed­
nak, że będzie dostępna w bibliotekach. 
Nie bardzo Jednak rozumiem, czemu ta 
książka nie mogła się znaleźć w nor­
malnym handlu księgarskim — Jcs* prze­
cież sporo osób, dla których jej prze­
czytanie będzie zajęciem znacznie cie­
kawszym, niż lektura niejednej powieś­
ci. Są to tajemnice życia urzęddwego, 
których zgłębić niepodobna.

Nie będę omawiał dziś zawartości ta- 
90  pięknego tomiku, uczynię to przy in­
nej okazji. Chciałbym Jednak ywróclć 
uwagę na Jeden fakt, który znalizł swo­
je odzwierciedlenie w książce, a zasługu­
je na uwagę. Na wysoki poziom naucza­
nia historii w „Koperniku’* w czasach 
dawnych i bliższych, który potwierdza­
ją  wspomnienia wychowanków, w tym 
również uniwersyteckiego dziś profesora 
Stefana Krakowskiego, znanego medlew*- 
sty. I nie Jest to zjawisko przypadko­
we: łódzki ośrodek pedagogiczny byl w 
okresie międzywojennym poważnym, Je­
żeli nie najwybitniejszym w kraju (ta­
ką to bowiem opinię sformułował Jeden 
z warszawskich historyków, zajmujący 
się dziejami nauczania historii w tam­
tych czasach), ośrodkiem badawczym, 
zajmujacvm się t zw. dydaktyką h i­
storii. Siadów tej Jego wysokiej pozycji 
Jest stosunkowo wiele, w postaci licz­
nych, choć niewielkich rozmiarami, 
przedwojennych publikacji, pojawiają­
cych się raz po raz na półkach naszych 
antykwariatów. Czy dorobek ten został 
przez nas poważnie zbadany, czy twór­
cza działalność grona wybitnych nauczy­
cieli doczekali się potrzebnego opracowa­
nia? O ntczym takim nie słyszałem, w 
każdym razie o żadnej tego rodzaju pu­
blikacji. Być może jakieś prace zalegają 
w maszynopisach. W takim razie nale­
żałoby Je ukazać w druku. Nie Jest to 
sprawa obojętna, nie tvlko dla historii 
Lodzi, ale I dla lej współczesności. Nie­
wiele Iest dziedzin nauki w których 
międzywojenna Lódź wysunęła aię na 
czoło w porównaniu z Innymi ośrodkami 
w kraju. Dlaczego tak było — wszyscy 
wiemy. Jeżeli jednak Istnieje taka dzie­
dzina, w dodatku bynajmniej nlebłalia. 
należy lo udokumentować I przypom­
nieć. Bo nikt tego za nas nie zrobi.

LEKTOR
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nego m am i. M ie szk a ją  w  pob liżu , w  

n ie d a le k im  sk lep ie  zao p a tru ją  się w  

w in o  m a rk i „W in o "  lu b  Inne, zw ane  w  

tych kręgach  „Jabcok iem ". M a ją  sw ój 

Język, sw oje  za in teresow an ia , zw ycza­

je . S tan ow ią  zgrane paczk i, w okó ł 

k tórych  kręcą się m łodsi, p e łn i po ­

d z iw u  d la  ich „m o ło je ck ie j s ław y". 

K iedy  dopisze fo rtu n a , zo s taw ia ją  

sw oje  b ram y  I p odw ó rka  I w ę d ru ją  

do pob lisk ich  k a w ia rń  —  na  p iw o , 

herbatę. Byle dostać szkło. W  k ie ­

szeni jest zapasow a bu te lk a , k tó rą  po 

k ry jo m u  rozle je  się do o p różn ionych  

naczyń . Jeś li k e lne rk i są nleto leran- 

cy jne  i b a rd z ie j uw ażne , a  k ie ro w ­

n ik  dysponu je  zd row ym i b icepsam i 1 
te lefonem , prze?, k tó ry  szybko m oże 

sprow adz ić  m ilic y jn y  rad iow óz , to 

zaw sze zn a jd z ie  się życz liw y  szat­
n iarz , k tó ry  udostępn i w o lny  ak u ra t 

s to lik  i w tedy m o żna  w y p ić  coś m o ­

cn ie jszego choćby w  u b ik ac ji. A  p o ­

tem , gdy w e łb ie  zaszum i w ódk a  z 

p iw em  czy w inem , zaczyna się ro z ró ­

ba.
Jesteśm y nad zw ycza j sub te ln i w  

n a zyw an iu  tych lu d z i. M ó w im y  o 

n ich  „urodzen i w  n iedz ie lę " , „m a r ­

gines spo łeczny", „ ch u lig a n i" . A  są to 

w  znaczne j sw o je j części ludzie , k tó ­

rzy ju ż  weszli w  k o n f lik t  z p raw em , 

są to kandydac i n a  z łodz ie i i b a n d y ­

tów . N ie k tó rym  u da je  się zejść ze 

społecznego m arg inesu , w róc ić  do ży ­

cia, w e jść  w  jego  usta lone  rygory . 

In n y ch  m ierz i praca, odrzuca dyscy­

p lin a , w stręt budz i w sze lk i porządek . 

I  ci b rn ą  od k o n f lik tu  do k o n flik tu . 

N a jp ie rw  ko leg ium  orzeka jące , p ó ź ­

n ie j sąd I w ięz ien ie . P ow ró t do życ ia  

s ta je  się coraz trudn ie jszy , choć p rze ­

cież n ie  je st n iem oż liw y .
M łodym  lu d z io m  z re jo nu  u licy  

R e w o lu c ji 1905 roku  i M a r ia n a  B u ­

czka n iezby t podoba ły  się społeczne 

no rm y  obow iązu jące  w  1974 roku  w  

Polsce. M ie li w łasne . Z b ie ra li się w  

oko licy  D ru k a rn i D z ie łow e j. W  po ­

b lis k im  sk lep ie  k u p o w a li w ino  I spę­

d za li czas w  sposób lm  ty lko  odpo ­

w iad a jąc y . A  m ie li tego czasu spo . 

ro. N ud z iła  ich nauk a , n u d z iła  ich  

p raca , w ięc  się n ie  uczy li i n ie  p r a ­

cow a li. P rz y n a jm n ie j ci, k tó rzy  je d ­
nego styczniow ego w ieczoru  zna le ź li 

się w  p ow ażnym  ko n flik c ie  z p raw em  

i k tó rzy  p os tanow ili pom óc sw em u 

ko ledze w  z e m ś c i e .

W IECZOREM . 2 STYCZNIA

1974 roku  trze j m łod z i ludz ie , p o p iw ­

szy sobie „ jab coka ’*, p os tanow ili d o ­

konać z e m s t y  n a  zupe łn ie  n ie w in . 

nych ludz iach . S ław o m ir  Ja n u sz  Fry- 

de, m łodz ien iec  dw udz ies to le tn i, n ie 

p racu jący , k a ran y  ju ż  d w uk ro tn ie  

przez ko leg ium  orzeka jące , doszedł 

do w n iosku , że w szystk iem u w inne  
jest społeczeństwo, k tóre  n ie  szanu je  
jego osobistych przekonań , jego zw y ­

cza jów  i no rm  życia, k tóre  sam  so­

b ie  u s tanow ił. Społeczeństw o sw ó j 

b rak  zgody d la  postanow ień S ław o ­

m ir a  F ryde w y raz iło  decyzją  ko le ­

g iu m  orzekającego. S ław o m ir  Ja n u sz  

F ryde  m u s ia ł przez d w a  m iesiące  z n i­

k n ą ć  z życ ia  i spędził je  w  odosob­

n ie n iu . F ak t ten spow odow ał jego 

n ienaw iść  do społeczeństw a, A  że nie  
m óg ł zem ścić się na  tych, k tó rzy  b ra ­

li  bezpośredni u d z ia ł w  w y ra żan iu  

społecznej dezaprobaty , doszedł do 
w n io sku , że p ow in ie n  zaprotestow ać 

wobec by le  kogo, p ierw szych lepszych 

cz łonków  społeczeństw a, k tóre  tak  o- 

k ru tn ie  obeszło się z n im  —  S ław o ­

m ire m  Januszem  Fryde.
W  dzie le  zem sty zgodzili się m u  

pom óc: W ies ław  Lew andow sk i, la t  17, 

rów n ie ż  n ie  p racu jący  m łody  czło ­

w iek , k tó rem u  n a u k a  p rzychodz iła  z 

w ie lk im  trudem , a o k tó rym  psych ia­

trzy  orzek li, że m a  trudnośc i w  p rzy ­
sw a ja n iu  sobie z jaw isk  z o tacza jące ­

go go św ia ta ; oraz A nd rze j Ror, n ie ­

pe łne  16 la t, n ie  uczy ł się i n ie  p ra ­

cow ał.
Sposób do ko n an ia  zem sty by ł tak  

s zoku jący , że psych ia trzy  zb ada li 

w szystk ich trzech je j  spraw ców , ale  

an i u A n d rze ja  Rora , an i u S ław o ­

m ira  F ryde n ie  zna le ź li ja k ic h k o l­

w iek  zaburzeń psych icznych, n ie  

s tw ie rd z ili chorób, n ie  zna le ź li nic, 

co by m ogło  zam ąc ić  spraw ność p ra ­

cy um ysłu . Poza a lkoho lem  oczyw iś­

cie. ale to zupe łn ie  in n a  spraw a.

A n d rze ja  R o ra  starsi ko ledzy w y ­

w o ła li, gw iżd żąc  pod o kn am i jego 

m ieszkan ia . P rzew id z iano  d la  niego 
sk rom ny  zresztą u d z ia ł w  zem ście, 

a le  tym  b a rd z ie j n iezbędny . M ia ł po 

prostu  stać „n a  iip k u " , czy li p e łn ić  

ro lę  czaty. I  ro lę  tę pe łn ił, co sąd l i ­

zn ą ł ja k o  w spó łu d z ia ł w  przestę­

pstw ie .

D Y G R ES JA  I.

W yb ry k i, k tó re  łagodn ie  określam y 

m ia n e m  chu lig ańsk ie , a k tóre  cza­

sem  g ran ic zą  ze zb rodn ią , na leżą  n ie ­

stety do dość częstych z jaw isk . Z d a ­

r z a ją  się w ypadk i w y rzucan ia  pasa­

żerów , p racow n ik ów  P K P , i  naw e t i 

m ilic ja n tó w  z poc iągów . Zdarza  się 

w an d a ls k ie  n iszczenie m ie n ia  społecz­

nego, n apadan ie  na  p rzypadkow ych  

p rzechodn iów  ju ż  naw e t n ie  d la  ich 

og rab ien ia , ale  d la  di*aki. Spo łeczeń­

stwo, poprzez organa sw ojo j w ładzy , 

s tara się po łożyć kres tym  w y n a tu ­
rzen iom . Je dnak że  społeczne w ys iłk i 

sit jeszcze niedostateczne, gdyż choć 

p ode jm ow ane  w  interesie  całości n a ­

szego społeczeństw a, to  jego  spora 

część, p op ie ra jąc  te w y s iłk i i Je ap ro ­

b u jąc , w o li p rzyg lądać  się im  z boku , 

n ie  angażow ać się, w ychodząc  z za ­

ło żen ia , ie  n iech  tym  z a jm u je  się m i­

lic ja .

Z e m s t a  z 2 s tyczn ia  1974 roku  
p rzyb ra ła  fo rm ę  n ie typow ą. Do tej 

pory  n ik t  jeszcze n ie  w p a d ł na  tak i 

pom ysł, choć n iszczenie m ien ia  spo le . 

cznego zdarza ło  się ju ż  nie  jeden  raz. 

W  tym  w y pad k u  by ło  to nie  ty lko  

proste niszczenie, by rano  ludz ie  m o ­

g li za trzym yw ać się i „p od z iw ia ć " 

ro zm ia ry  w a n d a lizm u . T ym  razem  

chodziło  o sku tk i tego n iszczenia , o 

w yw o łan ie  grozy, o w strząśn ięc ie  

lu d źm i, zadem onstrow an ie  obecności 

„m śc ic ie la".

I  ta  n ie typow ość z e m s t y  p ozw a­

la  tym  ja sk raw ie j pokazać gran icę 

m iędzy  ch u lig a ńs tw em  a zb rodn ią , a 

jednocześn ie  ła tw ość p rzekroczen ia  

te j g ran icy , n ieuchronność w przecho­

d zen iu  od w y b ryku  do  zbrodn i. G ra ­

n ica  m iędzy  chu lig ańs tw em  a zb rod ­

n ią  pow sta ła  ze w zg lędów  fo rm a l­

nych, z potrzeby k w a lif ik o w a n ia  czy­

nów  lud z i, k tó rzy  w eszli w k o n f lik t  

ze społeczeństw em . T aka g ran ica  fa ­

k tyczn ie  n ie  istn ie je . Zem sta  S ław o ­

m ira  F ryde pokazu je , ja k  ła tw o  w y ­

b ryk  chu lig a ńsk i m oże  przeobrazić 

się w  zbrodn ię .

R e la c jo n u ją c  p rzeb ieg  w yda rzeń  z 

nocy m ięd zy  2 a 3 s tycznia 1974 ro ­

k u , n ie  trzym am  się szczegółów , sta­

ram  się ty lko  zarysow ać lph schem at, 

w y do by w a jąc  na w ierzch  to w szyst­
ko, co p okazu je  sku tk i, m echan izm  i 

sposób m yś len ia  lu dz i, k tórzy  posta­

no w ili n ie  liczyć się ze społeczeń­

stw em , k tó rzy  u zna li, że m ogą sam i

Z i
d la  siebie s tanow ić  p raw a  i postępo­

w a ć  w ed le  n ich .

ZACZĘLI O  18,30

N a  początek p os tanow ili w y rw ać 

lic zn ik  e lektryczny. A le  n ie  uda ło  się 

to im . Trochę pobaraszkow a li po o- 

ko licznych  b ram ach  i k la tkach  scho­

dow ych, p o w y b ija li szyby. Po czym  

pos tanow ili się rozejść, aby  znów  

spotkać się o godz in ie  23. W  ich d z ia ­
ła lnośc i n a s tąp iła  p rzerw a.

P rze rw a ta m ia ła  istotne d la  sp ra ­

w y  znaczenie. Rozsta li się oko ło  go ­

d z in y  20, spo tka li się ponow n ie  o 

godz in ie  23. P rze rw a  w  ich „mści- 

c ie lsk ie j’* dz ia ła lno śc i trw a ła  p raw ie  

trzy  godziny . M ie li czas na  zas tano ­

w ien ie  się. M og li u św iadom ić  sobie, 

czym  grozi n ie w in n y m  lu d z io m  ich  

zam ysł.

W  U nii obrony S ław o m ira  Ja nu sza  

F ryde  p rze rw a  ta  m ia ła  w ażk ie  zn a ­

czenie. Co rob ił przez te trzy godz i­

n y ?  S po tk a ł się ze zn a jom y m i. I  —  

ja k  s tw ie rd z ił w  sądzie  —  od godz i­

n y  21 n ie  opuszczał m ieszkan ia . W  

ś ledztw ie  ze znaw a ł w p raw dz ie  in a ­

czej, ale  zm uszono go do lego, b ito . 

S ąd  n ie  d a ł tem u  w iary . T ak ie j l in ii  

obrony p r z e c z y ł y  fak ty .
G d y  znów  spo tka li się o godzin ie  

23, S ław o m ir  Ja n u sz  F ryde m ia l przy 

sobie narzędzie , k tóre  by ło  potrzebne 

do rea lizac ji zam ysłu , a b rak  którego 

spow odow ał, że m us ie li p ie rw o tn ie  
sw ó j zam ia r  od łożyć n a  p ó źn ie j, że 

m u s ia ła  n as tąp ić  przerw a.
N ie  w ykorzys ta ł ow ych trzech go ­

d z in , aby  się z r e f l e k t o w a ć .  

P rzec iw n ie . U t r w a l i ł  s i ę  w z a ­

m ie rzen iu . A k t zem sty na spo łeczeń­

stw ie  m us ia ł być dokonany .

N ie  co fnę li się rów n ie ż  d w a j p o ­

zosta li. N ie u św ia d o m ili sobie sku t­

k ó w  tego, co chce przy  i c h  p o m o ­
c y  dokonać  S ław o m ir  Ja nu sz  Fryde. 

N ie  w ykorzys ta li p rze rw y  na  o p am ię ­

tan ie .

SPOTKALI SIĘ PONOW NIE

0 godzin ie  23, 2 s tyczn ia  1974 roku  1 

u d a li się do dom u  nr 40 p rzy  u licy  

R e w o lu c ji 1905 roku . A nd rze j Ror 

znów  s tan ą ł „n a  l ip k u " , a  S ław o m ir 

F ryde  doszedł do skrzynk i z gazo­

w y m i lic zn ik am i. N a jp ie rw  z a  k r ę- 

c i ł dop ływ  gazu do lic zn ika , p ó źn ie j 

w y m o n to w a ł lic zn ik  gazow y, kaza ł 

go w y rzuc ić  W ies ław ow i L e w a n d o w ­

sk iem u . N astępn ie  o t w o r z y ł  do ­

p ływ  gazu I gaz zaczą ł się u la tn ia ć .

Tę sam ą operac ję  pow tó rzy li w d o ­

m u  przy  u licy  M a r ia n a  B uczka  nr 13

1 w  następnym  —  n r 15. „O pe rac ję " 

zakończy li o godz in ie  1,30, 3 stycz­
n ia  1974 roku . Po czym  spoko jn ie  ro ­

zeszli się do dom ów . Gdzieś od p ó ł­

nocy w  trzech łód zk ich  dom ach  bez 

p rze rw y u la tn ia ł się n a  k la tk ach  

schodow ych tru ją c y  gaz.

W e w szystk ich trzech dom ach  lic z ­

n ik i ro zm on tow yw a ł S ław o m ir  Ja nu sz  

Fryde. P om aga ł m u  w  tym  W ies ław  

L ew andow sk i. A n d rze j Ror sta ł „na 

l ip k u ’*.

DYGRESJA II.

W  trakc ie  ś ledztw a p rzep row adzo ­

no w y w ia d  środow iskow y o A n d rze ­

ju  Porze . W  w y w iad z ie  tym  zn a jd u je

się tak a  op in ia :
„ Jes t to ch łop iec bardzo  tru d n y  co 

do w ychow an ia , jest o rdyna rny  w 

stosunku  do sąsiadów , m a tk a  n ie  m a 

n a  niego w p ływ u , n ie  chce się uczyć, 

n ie  chodzi do szkoły , jest to m ło d o ­

c iany  chu lig an . O p in ię  w  m ie jscu  za ­

m ies zkan ia  m a  bardzo  z łą " .

A nd rze j R o r by ł pod  w p ły w e m  

starszego od siebie i pos iada jącego  ju ż  

z łą  s ław ę S ław o m ira  Fryde. Im p o n o ­

w a ł m u  n ie  p racu jący  m łodz ien iec , 

n ie  liczący  się z n ik im  i n iczym . C hc ia ł 

być ta k im  ja k  on, m ieć  „m o ło jecką  

s ław ę", m ir  w śród  m łodoc ianych  z u- 

licy , z n iczym  się n ie  liczyć, sam e­

m u  s tanow ić p raw o  i s am em u  dbać

o to, aby  in n i je  szanow a li. A  że 

by ło  to  p raw o  sprzeczne z  in teresem  
spo łecznym , sprzeczne z o b o w ią z u ją ­

cym  p raw em  w  k r a ju  —  to f liż  in n a  

spraw a. To n aw e t d odaw a ło  u roku , 
k sz ta łtow a ło  m it  „n ieustraszonego”.

N a p rzyk ład z ie  pos tępow an ia  A n ­

d rze ja  R o ra  m o żna  uchw yc ić  m o m e n t 

r o zm ija n ia  się ze społeczeństw em , 

m o m en t schodzen ia na  m arg ines. A n ­

drze j R o r z n a la z ł się w  kręgu  od ­

d z ia ły w a n ia  silniejszego' n iż  au to ry ­

tet m a tk i. S zuka ł w zo rców  innych  n iż  

te, k tó re  dostarcza życie ludz i s zanu ­

jący ch  po rządek  i  cen iących sobie u- 

czciwość.
W  sądzie  A n d rze j R o r p ow iedz ia ł 

coś, co każe  zas tanow ić  się. P ow ie ­

d z ia ł, że zd aw a ł sobie spraw ę ze sku ­

tków  czynu. A  przecież n ie  co fną ł się, 

n ie  za trzy m a ł się, n ie  o pam ię ta ł się,

S T A
choć m ia ł n a  to  trzy godz iny  czasu.

A u to ry te t S ław o m ira  Ja n u sza  Fryde 

b y ł s iln ie jszy  n iż  rozsądek. A nd rze j 

R o r bał się stchórzyć. Dziś p rzebyw a 

w  dom u  popraw czym . A  m óg ł po 

prostu  nie  w y jść  z dom u , gdy ko le ­

dzy g w izd a li pod oknem .
■

NA SZCZĘŚCIE

obyło się bez o fia r . W  dom u  przy  u l. 
B uczka  13 p ie rw sza poczu ła  gaz C ze­
s ław a  K rys iak . B y ła  godz ina 4,20 r a ­
no, 3 s tycznia 1974 roku . W  dom u  

przy  u licy  B uczka  15 gaz poczu ł C ze­

s ław  M asłow sk i, a  w  dom u  przy u l i ­

cy R ew o lu c ji 1905 roku  —  M a r ia n n a  

K rzew ińska . N a jp ie rw  szukano  ź ró ­

deł gazu w  m ieszkan iu , p ó źn ie j n a  

k la tk ach  schodow ych. Szybko  o d k ry ­

to, że ktoś p ou ry w a ł gazowe lic zn ik i. 

W ezw ano  pom ocy sąsiadów , zaczęto 

b udz ić  lu d z i, w zyw ać pogotow ie  tech­

n iczne  gazow n i.

M im o  szybk ie j a k c ji w ie le  osób 
p o tru ło  się gazem . C horow ano  przez 

na jb liższe  dn i, w zyw ano  lekarzy. 

N ik t  je d n ak  n ie  za tru ł się gazem  

śm ierte ln ie .

B ieg ły  sądow y , In ż. W ito ld  M ille r  

s tw ie rd z ił, że w ystarczy 4,5 proc. za ­

w artośc i t le nku  w ęg la  w  pow ie trzu , 

aby  w  szybk im  czasie n a s tąp iła  

śm ierć. W  pom ieszczen iach  przy  u l. 

B uczka 13 stężenie gazu w ęglow ego 

w ynosiło  30 proc., w  pozosta łych 

dw óch  —  8 proc. W szędzie  w ięce j n iż  

potrzeba , aby  lu dz ie  p o tru li się na  

śm ierć.

D YG R ESJA  III,

Is tn ie je  zw ycza j, że w  n iek tórych  

spraw ach  nie poda je  się pe łnych naz­

w isk  lu d z i sądzonych za karygodne 

czyny. R ob i się tak  m iędzy  in n y m i i 

d latego, aby tym  lu dz io m  nie u tru d ­

n ia ć  późn ie jszego  pow ro tu  do no r­

m a lnego  życia. Jest też zw yczaj n ie 
p o d a w an ia  nazw isk  pode jrzanych , a 

to d latego, że sąd m oże ich  oczyścić z 

w iny .

W  spraw ie  S ław o m ira  Ja n u sza  

F ryde  i  W ie s ław a  Lew andow sk iego  

zap ad ł w p raw d z ie  w yrok , ale oba j 

o dw o ła li s ię od tego w yroku . Sąd  

W o jew ódzk i w  Lodz i skaza ł S ław o ­

m ir a  Ja n u sza  F ryde na 10 la t w ię ­

z ien ia , a W ies ław a  Lew andow sk iego
—  na 7 la t  w ięz ien ia . W y rok  ten jest 

n iepraw om ocny , skoro o b a j zapow ie ­

dzie li jego rew izję .

Je ś li w ięc m im o  n iepraw om ocnośc i 
w y roku  u ja w n ia m  nazw iska  w innych  

czynu, to d latego, że —  po p ierw sze

—  sam  fa k t  w ykręcen ia  lic zn ik ów  

gazow ych i o tw arc ia  p rzew odów  nie 

pod lega dyskusji, wszyscy trzej p rzy ­

zn a li się 1 p rosili w  sądzie  o „ n a j­

n iższy  w y m ia r  k a ry " , a po d rug ie  —  

i przede w szystk im  d latego, że w  tym  

postępku  jest zaw arte  całe zw y rod ­

n ien ie  lu dz i, k tórzy  pos tanow ili żyć 

w  n iezgodzie ze społeczeństw em  Ich  

„zem sta " z nocy m iędzy  2 a 3 stycz­
n ia  1974 roku  ja k  n a jw y ra źn ie j po­

k a zu je  dokąd  m oże zap row adz ić  n ie ­

liczen ie  się z in n y m i.

M ięd zy  ch u lig a ń s k im  w y bryk iem  a 

zb ro d n ią  n ie  m a  żadne j szczeliny. 

P rzekroczyć tę u m o w n ą  g ran icę  m o ­

żn a  je d n y m  n ie op a trzn ym  ruchem .

G orze j, Iriedy ten  ruch  Jest dobr»#

przem yślany , je ś li w y n ik a  z poczuc ia  

bezkarności i z m itu  o bezsile spo­
łeczeństw a. G orze j też, je ś li p rzekro ­

czenie te j um ow n e j g ran icy  d o k o n u ją  
się w  św iadom ośc i lu d z i, k tó rzy  p o ­

s ta now ili żyć na  spo łecznym  m a rg i­
nesie. A  w ła śn ie  u  S ław o m ira  J a n u ­

sza F ryde proces ten  ju ż  się dokona ł.

NASTĘPNEGO DNIA

S ław o m ir  Ja nu sz  F ryde  u d a ł się pod 

dom  p rzy  u lic y  R e w o lu c ji 1905 roku  

n r  40. A le  n ie  dz ia ło  się tam  n ic  

nadzw ycza jnego . B y ł 3 s tyczn ia  1974 

roku .
W ieczorem  spo tka li s ię o godz in ie  

17. W y p ili „ jab coka" , a  S ław o m ir  J . 

F ryde  m ia ł z am ia r  pow tórzyć sw ó j 

w czora jszy  w ystęp . W tedy  W ies ław  

L ew andow sk i p rób o w a ł go pow strzy ­

m ać . Z aczę li się szam otać i po lec ia ła  

szyba. Sp łoszen i zm ie n ili „m ie jsce  po ­

s to ju " .

Proces społecznej deg radac ji p rzy ­

b ra ł u S ław o m ira  J .  F ryde pow ażne  

ro zm ia ry . Ten dw udz ie s to le tn i m ło ­

dzien iec by ł ju ż  n a  odw ykow ym  le ­

czen iu  p rzec iw a lkoho low ym . P ił je ­

d n a k  n ada i. N ie  liczy ł się z n iczym . 

B y ł sam  sobie panem . O b raz ił się na  

społeczeństw o, że n ie  u znaw a ło  jego 
in d y w id u a ln y c h  p raw  i spraw . O b ra ­

z ił się, bo w  im ie n iu  spo łeczeństw a 

d w u k ro tn ie  postaw iono  go przed ko ­

le g ium  o rzeka jącym . P o stanow ił i do ­

k o n a ł zemsty.

In ż . W ito ld  M ille r  tw ie rd z i, że w y ­

starczy w  pom ieszczen iu  od 4,5 do 

36 proc. gaeu, aby  m óg ł na s tąp ić  w y ­

buch . W e w szystk ich trzech p rzypad ­

kach  Is tn ia ły  w a ru n k i d la  w ysadze ­

n ia  w  pow ie trze  trzech b udy nków . 

N a  szczęście n ic  tak iego  n ie  stało  się. 

N a  szczęście d la  lu d z i, k tórzy  spo­
k o jn ie  po ło ży li się spać, pew n i sw e­

go bezpieczeństw a. I  n a  szczęście d la  

tych, których  sądzono w  Sądzie  W o ­

je w ód zk im  d la  m ias ta  Lodzi.

T ró jkę  m łodz ieńców  zap am ię ta ł do ­

zorca jednego z dom ów , po k la tkach  

schodow ych i podw órkach  k tórych  

k ręc ili się w ieczorem  2 styczn ia 1974 

roku . K iedy  m ilic ja  szuka ła  sp raw ­

ców , dozorca p o in fo rm ow a ł o sw oim  

spostrzeżen iu . Jednego  z te j tró jk i 

zna ł. B y ł to W ies ław  Lew andow sk i. 

L ew andow sk iego  za trzym ano . 'D o k ła ­

d n ie  opow iedz ia ł przebieg w ydarzeń  

z w ieczora i nocy z 2 n a  3 styczn ia

1974 roku . Z a trzym an o  w ięc i A n ­

d rze ja  R o ra  i S ła w o m ira  Ja nu sza  
Fryde.

D ED YK A C JA

P o d ją łe m  ten tem at n ie  ze w zg lędu  

n a  jego sensacyjność, bo w  w ydarze ­

n iach  z nocy m iędzy  2 a 3 s tycznia 1974 

roku  n ie  m a  żadne j sensacji. P rzez 

p arę  godzin  nad  trzem a dom am i w  
Łodzi w is ia ła  groza. W ystarczy ło  is­
k ry , aby  k tóryś z  tych dom ów  wyle- 

c ia ł w  pow ietrze , g rzeb iąc  nod g ru za ­

m i n iew inn ych  lu d z i. P o d ją łe m  ten 

tem at z innych  pow odów .

Często zarzuca się p iszącym  o ta ­

k ich  spraw ach , że m ogą n ieopa trzn ie  

p od sunąć  z łow rogą  m yś l in nym , że 

ich  p isan ie  m oże s tanow ić  „ in s tru k ­
c ję " d la  tych, k tó rzy  chc ie liby  p rze ­
kroczyć gran icę  p raw a . T rudno  m i się 

zgodzić z ta k im  zarzutem , gdyż n a j­

częściej p iszącym  przyśw ieca idea 

o s t r z e ż e n i a  innych , naw rócen ia 

ich z n iebezp ieczne j drog i.

P o d ją łe m  ten tem at m ięd?y  in n y m i 

d latego, aby pokazać co k ry je  się za 

m ite m  „cho jrak a " , do c^ego tak i 

„ch o jrak "  czy „g itow iec" —  ja k  to 

się teraz określa —  m oże dojść, gdzie 

kończy  się jego .bohaterstw o".

P rzed ob liczem  p racow n ik ów  s łu ż . 

by  śledczej n ie  by ło  ju ż  „boha te rów ", 

s iedzieli tam  m łodz i ludz ie , go tow i 

m ów ić  wszystko, go tow i ra tow ać w ła ­

sną  skórę. O po w iad a li w szystko  ze 

szczegółam i, s ta ra jąc  się pokazać sie­

b ie  w  n a jb a rd z ie j n ie w in n ym  św ietle , 

a o skarża jąc  ko legów , aby  1'd k o  z a ­
s łu żyć siebie na p rzychy lność tych, 

k tó rzy  teraz dochodzą p raw dy  1 tych 
k tó rzy  p ó źn ie j będą ich sadzić.

S ław o m ir  Ja nu sz  F ryde  — ten. w  

k tórego  ja k  w  obraz p a trzy ł A nd rze j 

Ror, ch łop ię  n iespe łna lfi- letnie t r u . 

dne do p row adzen ia  —  gdy usłyszał, 

że p roku ra to r  dom aga sie t 2 la t w ię ­

z ien ia  za jego zb rodn iczą zemstę, 

zaczą ł tak  rozpaczać, że sędzia p ro ­

w adzący  rozpraw ę ka za ł go usunąć 
z sali. S w o im  lam en tem  przeszkadza ł 

naw e t w łasnem u  obrońcy w m ow ie  

obrończej. D op iero  w tedy u św ia d om ił 

sobie n ie  tyle zbrodn iczość czynu, co 

konsekw encje , ja k ie  p rzy jd z ie  m u  

ponieść. To ju ż  n ie  by ło  ko leg ium  o- 

rzeka jące , k tó re  m o żna  by ło  lekcew a­

żyć, z którego pos tanow ień m o żna  

by ło  się śm iać , odpocząw szy naw et 

d w a  z im ow e  m ies iące  w  ciep łym  od ­

osobn ien iu . Tu ju ż  chodziło  o 12 la t 

życia, o ca łą  m łodość, k tó rą  chc ia ło  

się przeżyć szum n ie  i beztrosko A le

o tym  trzeba by ło  m yśleć w cześniej, 

z an im  jeszcze w zię ło  się do ięk i k lucz 

do odk ręcan ia  gazow ych liczn ików .

B ardzo  bym  chc ia ł, aby szczególnie 

m łodz i C zy te ln icy  jeśli trafi im  to do 

ręk i, in n y m i oczym a spo jrze li na ko ­

legów  „g itow ców " i w sze lk ie j m aści 

,,ch o jrak ów ‘'. B ohaterstw o nie polega 

w cale  na k o n flik ta ch  z p raw em . A  

społeczeństw o m a coraz bard z ie j dość 
tak ich  boha terów  k tó rzy  zag ra ża ją  

spoko jow i i  życ iu  każdego  z nas.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI



O L I M P I J C Z Y C Y
O d roku 1924 (Paryż) do 1972 (Monachium) zdobyliśmy 121 

medali. Wśród medalistów byli tei zawodnie/ łódzcy.

Jadwiga Wajsówna uradziła się 
30.1.1912 r. w Pabianicach. Skończy­
ła Szkołę Handlową. Występowała ja­
ko lekkoatletka w następujących klu­
bach: „Sokół" — Pabianice, „Boruta"
— Zgierz, DKS Łódź i „Włókniarz"
— Pabianice.

W okresie międzywojennym była 
przez długie lata chlubą sportu pol­
skiego. Reprezentowała Polskę nie­
mal na wszystkich stadionach Euro­
py. Była rekordzistką świata w rzu­
cie dyskiem i trzy razy startowała w 
Igrzyskach Olimpijskich: Los Ange­
les w 1932 r., Berlinie — 1936r. oraz 
w Londynie w 1948 r. Zdobyła dwa 
medale olimpijskie.

Opowiada J. Wajsówna:
„Z b ió rk ę  cale.) po lsk ie j ek ipy  o lim ­

p ijs k ie j u d a jące j się do A m eryk i, 

w yznaczono  w  G d y n i. B y ło  nas d w a ­
dzieścia siedem  osób: lekkoatlec i, 

szerm ierze  i w ioślarze.
F lagę n a rodow ą n iós ł w  czasie o- 

tw arc ia  O lim p ia d y  s tudent C e n tra l­

nego In s ty tu tu  W ychow an ia  F izycz­

nego — Z y gm u n t S ied leck i. W  p ie rw ­

szej tró jce  pośrodku szla W aiasiew i-  

czów na. Z  je d n e j s trony  Schab ińska , 

a  /, d ru g ie j ja .
S tad ion  m ieśc ił 120 tysięcy w id zów : 

W szystk ie  m ie jsca  by ły  zajęte. J e ­

szcze n igdy  w  życ iu  n ic  w id z ia łam  

tak ich  t łum ów . S taw ia ją c  k rok  za 

k rok iem , m yś la łam  ze strachem , ja k  

będę rzucać dysk iem  wobec ty lu  w i ­

dzów .

M ia ła m  rzucać przed W alasiew i- 

czów ną . G dy  dano  m i dysk przestra­

szy łam  się. N igdy  n ie  m ia łam  tak ie ­

go w  ręku . B y ł bardzo  w ypuk ły , o 

g rubych  kan tach , a  m yśm y rzuca ły  

p ła sk im i.
—  N ic nie z rob im y  Jad w ig o , m a r ­

n ie  z n am i —  bucza ła  m i nad  uchem  
W a las iew iczów na . M ó w iłam , żeby k u ­

p ić  dysk f iń sk i, ja k im  się tu ta j r z u ­

ca.
Z n a la z ła m  się w  kole. Szybk i obrót 

i dysk w y lądo w a ł na gran icy  37 m . 

W a ias iew lc zów na  rzuc iła  32.

O to  w y n ik i:  p ie rw sza C oppe land  

(U SA ) — 40,38 m , d ruga  O sbrun  

(U SA ), trzecia W a js ów n a  (Polska) —  

38.74, a na  szóstym  m ie jscu  zna la z ła  

się W a la s iew ic zów na  (Po lska) —  

33,60.
C oppe land  u s tanow iła  rekord  o lim ­

p ijs k i, a le  nie  rekord  św iata , bo ten- 

przecież na le ża ł do m n ie  i w ynos ił 

42,43 m .
B y łam  w ściek ła . M y ś la łam , że za ­

cznę w y ryw ać sobie w łosy z g łow y, 
a lbo  te  ża rn ’/. się rozp łaczę. Dlaczego 
n ie  p rzew idz iano , że będz iem y rz u ­
cać liń s k im  dysk iem ? D laczego nasze 
k ie row n ic tw o  n ic  zapew n iło  nam  

w łaśc iw e j op iek i?
Z n a la z łam  się na  o lim p ijs k im  po ­

d iu m . M us ia łam  m ieć bardzo  ża łosną 

m in ę . sto jąc obok C oppe land  i O s­

b ru n . Było m i nieswojo. K toś do 

m n ie  coś m ów ił, ktoś sk łada ł g ra tu la ­

cje, n ic n ie  ro zum ia łam . C /o lo  m o je  

uw ieńczone  zostało w ieńcem  la u ro ­
w ym . Ponad to  o trzvm a lam  brązow y  

m eda l i dyp lom . O degrano  h ym n  a- 

m e rykańsk i, a na  boczny m aszt w c ią ­

gn ię to  po lską flagę.
W róc iłam  do ko le żanek  I tu  ner-

Dalszy ciąg ze str. 4

Dziś był Jednak najw yraźn ie j podnieco­
ny jeśli w ogóle można go sobie wyo­
brazić podnieconym. Kiedy wyjaśniłem  
m u, żc idzie właśnie ostatni cykl. spytał 
mnie swym lan ianym  angielskim , czy 
zastanaw iałem  się, do czego w istocie 
dążą. Itzecz jasna, mówię. Powiedział m i 
więc.

-  Daw aj, daw aj, jakoś to przeżyję.
-  Posłuchaj: oni wierzą, że gdy prze­

piszą wszystkie Im iona boga - a tych 
im ion, według Ich wyliczeń jest dzie­
w ięć m iliardów  - urzeczywistni się bo­
skie przeznaczenie. Człowieczy ród do­
kona tego do czego został stworzony i 
będzie można postawie kropkę. Cala ta 
idea wydaje mi się zupełnym bluźnier- 
stwem.

- Czego zatem oczekują od nas? Ze 
skończymy życie samobójstwem?

-  Nie będzie potrzebne. Gdy tylko 
spis będzie gotów, bóg sam się w trąci i 
pow iedzie wszystko do diabla.

-  Zrozum iałem : gdy tylko skończymy 
robotę nastąpi koniec iw iata.

Chuck zaśm iał się nerwowo.
-  To samo powiedziałem najwyższe­

mu. I wiesz, co się stało? Popatrzył na 
m nie jak bym palnął w ielkie głupstwo. 
Pow iedział: „O takie drobiazgi pan się 
troszczy".

George się zamyślił.
-  Nie da się zaprzeczyć: szeroki po­

gląd na św iat - rzekł w końcu. - Cóż 
tu zdziałać? Twoje odkrycie nic zm ienia 
niczego. Jak byśmy i bez tego nie w ie­
dzieli, żc m a ją  poprzestawiane w gło­
wach.

- Na pewno, czy jednak nic rozu­
miesz, czym to się może skończyć? W y­
konamy nasz program, a sądny dzień 
nic nastąpi. W ezmą i nas o lo obw'inią. 
Maszyna przecież nasza. Nie, nie podoba 
m i się to wszystko.

- Dotarło - z namysłem rzekł George.
— Masz rację. Ale to doprawdy nie no­
wego. takie rzeczy zdar- aly się i wcześ­
nie j. Pam iętam , kiedy byłem dzieckiem 
ob jaw ił się u nas, w l.u lz jan ic . sfikso- 
wany prorok, tw ierdził że w następną 
niedzielę nastąpi koniec świata. Setki

w y  n ie  w y trzy m a ły  —  ro zp łaka łam  się 

n a  ram ie n iu  W alas lew łczów ny . S taś . 

k a  pocieszała m n ie , że jestem  jeszcze 

bardzo  m łoda , żc do następne j o l im ­

p ia dy  ty lko  cztery lata .
Po 4 la tach  O lim p ia d a  w  B e r lin ie

—  1936 r.
Do rzu tu  dysk iem  zgłoszono d z ie ­

w iętnaśc ie  zaw odn iczek . M o je  zn a jo ­

m e z A m eryk i C oppe land  i O sb run  

n ic  p rzy jecha ły . N a jg ro źn ie js zą  r y ­

w a lk ą  by ła  N iem ka  M auerm ąyer.

M a ją c  p rzykre  dośw iadczen ie  z Los 

A ngeles zdecydow ałam  się sam a so­

b ie  radz ić  w e w szystk im . W  d n iu  

m o je j k o nk u ren c ji pogoda by ła  m g li­

sta. Z aczą ł lekko  padać  deszcz. P o ­

s tanow iłam  za w sze lką cenę zdobyć 

k a la fo n ię  do n a ta rc ia  rąk , by  dysk 

dobrze s iedz ia ł w  d ło n i, a  n ie  ś lizga ł 

się ja k  ryba.
P o jecha łam  k o le jk ą  p od z iem ną  do 

m ias ta . S zuka łam  sk lepu  ze skrzyp ­

cam i. Nareszcie zn a la z łam , a le  n ie  
w ied z ia łam  ja k  prosić o ka la fon ię . Z  

trudem  w y tłum aczy łam  o co chód,,i 

i po k ilk u  m inu tach , trzym a jąc  w  rę ­

ku  cenną  zdobycz, w s iad łam  do tr a m ­

w a ju . by jechać na  s tad ion .

W szędzie  —  ja k  ok iem  s ięgnąć —  

tłum y . S tad ion  w yda je  się ko losa lny , 

ale  ja  nie  p rze jm u ję  się n iczym . M y ­

ślę jedyn ie  o tym , by rzuc ić  ja k  n a j ­

da le j.
Z d e jm u ję  dres 1 jestem  ju ż  w  k o ­

le. B rzęczą m i w  uszach s łow a Cej- 

z ik a : —  „R zuca j lekko  i p am ię ta j o 

techn ice". R zucam  w ięc lekko  i o 

dz iw o , p ierw szy  rzu t 44 m . P ad ł m ó j 

w ła sny  rekord , a  rów nocześnie  po ­
p raw iony  przeze m n ie  rekord o l im p ij­

ski. Z e rw a ła  się n ie sam ow ita  bu rza  

ok lasków .

Po m n ie  M auerm ayer. B ije  m ó j 

rekord . T rw a ł on dosłow n ie  je d n ą  

m in u tę . N iem k a  m a  rzu t 47.63.
N a tym  je d nak  n ie  koniec. C zu ję , 

że rzucę lep ie j. Po lacy z trybuny  do ­

p in g u ją  m n ie  gorąco: „Jadź-ka... 

Jadź-ka ... Pol-ska... Pols-ka...” .
N ic  n ie  słyszę, w id zę  przed sobą 

ty lko  chorąg iew kę o znacza jąc ą  re ­
kord . Z a po m n ia ła m  o słow ach trene­

ra  i rzucam  na s iłę —  43 m , a M a ­

uerm ayer — 38 m . Co się stało ze 

m n ą ?  T rem a szybko m ija . M aue rm a ­

yer m a  wszystk ie  rzu ty  gorsze ode 

m n ie , z w y ją tk ie m  oczyw iście tego 

p ierwszego. In n e  ry w a lk i n ie są g roź­

ne : pozosta ły daleko  w  tyle za n a ­

m i. W  p ią te j ko le jce  rzu tów  dysk 
w ychodzi m i w span ia le . M am  40.22 m . 

Pjęzyd^ła się k a la fo n ia . Dobrze 

zrob ił tęn dw ustum e trow y  bieg T re­
nerzy m ie li rac ję , k iedy  tw ie rd z ili, że 

chcąc być dobra  dyskobo lką  trzeba  

um ie ć  rów n ie ż  biegać.
U stanow iłam  rekord życiow y. N i­

gdy leszcze n ie  p o tra fiłam  p rzek ro . 

czvć 46 m . B y łam  szczęśliw a, że teraz 

w łaśn ie , na  o lim n iad z ic , zdoby łam  

się na  tak  w ie lk i w ysiłek, że dz ięk i 

tem u sukcesow i na  m aszt w c iąg n ię ­

to naszą flagę narodow ą, a ja  o trzy ­

m a łam  srebrny m eda l, d yp lom  i w ie ­

niec laurow y .
Dopiero  w  1948 r. zaczęto pow ażne  

p rzygo tow an ia  do w y ja zdu  na o lim . 

liiade  w  Londyn ie , k tó ra  odby ła  się 

w łaśn ie  w  tym  roku .

ludzi uwierzyły mu, niektórzy nawet 
sprzedali swe domy. Kiedy nic się nie 
wydarzyło nic zaczęli się złościć, nie 
wyobrażaj sobie. Po prostu orzekli, że 
popełnił błąd w swych wyliczeniach i 
wierzyli nadal. Nie zdziw iłbym  się, jeśli 
niektórzy z nich po dziś tłzień każdej 
niedzieli wyglądaliby końca świata.

-  Pozwól, żc zwrócę uwagę: nie 
jesteśmy w Luizjan ie . Jest nas tylko

&

m

Ś ledz iłam  u w ażn ie  w iadom ośc i zza 

gran icy  o m oich  przyszłych ry w a l­

kach. W ie le  zm ien iło  się w  sporcie 

od o sta tn ie j o lim p ia d y : d la  jednych  

w o jn a  by ła  h am u lcem  w u p raw ian iu  

sportu , a d la  innych  okres ten prze ­

szedł bez w iększego echa.

Część ekspedycji m ia ła  odp łynąć  

z G d y n i s ta tk iem  „Lech". S ta tk iem  

tym  pro jek tow ano  w ysłać do L o ndy ­

nu  także  suchy p ro w ian t d la  nas 

wszystk ich.

Naszą g rupę czeka ła  podróż sam o­

lotem .
29 lipca  1948 r., p u n k tu a ln ie  o go­

d z in ie  s iedem naste j, k ró l angie lsk i 

Je rzy  V I d okona ł o fic ja lnego  o tw a r­

cia igrzysk , a  w k ilk a  m in u t późn ie j 

w b ieg ła  na stad ion  sztafeta ze z n i­

czem. P łom ie ń  zapa lony  w  G rec ji 

przeby ł d ług ą  drogę, z an im  zna laz ł 

się w  Londyn ie .

C zeka łam  z n ie c ie rp liw ośc ią  na 

rozpoczęcie rzu tów  dyskiem . W  p ie r­

w sze j ko le jce rzuc iłam  ponad 38 m. 
W  d rug im  rzucie  p op raw iłam  p raw ie

o m etr. Były  to e lim inac je  Z a k w a ­

lif ik o w a ła m  się do fin a łu . N a jg ro ź­

n ie jszą  n io ją  ry w a lk ą  okaza ła  się

ZA CZTERY DNI 
KONIEC ŚWIATA
dwóch, a tych mnichów  kilka setek. To 
fa jn i ludzie, a przy tym trochę mi żal 
starego, jeśli runąć by miało dzieło ca­
łego jego życia. Tak czy ow'ak wolałbym 
być w jak im ko lw iek Innym miejscu.

- I ja  o tym marzę od dawna. Nicze­
go jednak nie możemy zrobić, zanim  nie 
dopełnimy w arunków  umowy i nic 
przylecą po nas.

-  A jeśliby tak -  z zadum ą rzekł 
George - co nieco zorganizować?

-  Do d iab la ! Będzie jeszcze gorzej.
-  Nie bądź w gorącej wodzie kąpany, 

posłuchaj. Przy obecnym tempie pracy
-  dwadzieścia godzin na dobę - maszy­
na skończy wszystko za cztery dni. Sa­
molot przyleci za tydzień. Słowem, trze­
ba tylko podczas kolejnego przeglądu 
znaleźć jakąś część, w ymagającą wy­
m iany. Tak aby przeciągnąć ze dwa dni 
cały program nic w ięcej. Napraw imy, 
spiesząc się. A Jeśli zdołamy wszystko 
właściwie wyliczyć, będziemy na lot­
nisku w chw ili, gdy maszyna przekaże 
ostatnie Im ię. Wówczas nie uda się im  
nas schwytać.

-  Nic podoba m i się tw ój pomysł — 
odpowiedział George. — Nie było jeszcze 
przypadku, abym nie doprowadził do 
końca rozpoczętej pracy. Nic mów iąc 
ju ż  o tym, że od razu nabiorą podej-

zblamowali. Ciekawe jak  najwyższy to 
przyjm ie?...

— Dziwne -  odezwał się Chuck — gdy 
żegnałem się z nim , zdawało mi się, że nas 
rozgryzł i odniósł się do tego całkiem 
spokojnie. Tak czy inaczej maszyna pra­
cuje prawidłowo, a zadanie wkrótce zo­
stanie wypełnione. A potem... zresztą, 
w jego m niem aniu żadnego „potem ’ nic 
będzie.

George obrócił się w siodle i spojrzał 
w górę. Po raz ostatni, z tego miejsca, 
odkrywał się widok na klasztor. Niskie 
kanciaste zabudowania ostro się rysowa­
ły na tle zm ierzchającego nieba; tu i 
ówdzie, niczym llum inatory oceanicznego 
liniowca, święciły ognie. Elektryczne, 
rzecz jasna, zasilane z tego samego 
źródła, co „Model pięć". Jak  długo 
jeszcze trwać będzie ta koegzystencja?"
— zastanowił się George. Rozczarowani 
zakonnicy gotowi w afekcie rozwalić 
maszynę w drobiazgi. Albo też zaczną 
na jnorm aln ie j w świecie wszystkie swe 
wyliczenia od nowa?

Wyobraził sobie wyraziście co w tej 
chw ili dzieje się na górze. Najwyższy 
lam a i Jego pomocnicy siedzą w swych 
jedwabnych kapotach badając kartki, 
które szeregowi zakonnicy uk łada ją w 
opasłe księgi. N ik t nie mów i ani słowa.

— T T

rzeń. Nie, lepiej dociągnę do końca, 
niech będzie, co ma być.

-  I teraz nie pochwalam naszej u- 
cieczki -  pow iedział w siedem dni 
później, kiedy wierzchem, na mocnych 
górskich konikach zjeżdżali w dól, po 
spadzistej drodze. - Nie myśl sobie, 
że uciekam bo się b o j' Po prostu żal 
m i tych biedaków. Nic chcę widzieć ich 
rozpaczy kiedy przekonają się Jak się

Jedyny dźw ięk — to nie kończący się 
szmer, jak  wiecznej ulewy: stukają po 
papierze w idełki samopiszącego me­
chanizmu. Sam „Model p ięć" wykonuje 
bowiem tysiące wyliczeń na sekundę 
bezgłośnie. „Trzy miesiące -  pomyślał 
George. — Tutaj każdy może sfikso- 
w ać!“ .

— Oto on! -  wykrzyknął Chuck. po­
kazując w dół, w dolinę, — N ieprawda, 
żc wspaniały?

„Praw da" — zgodził się w  myślach 
George. Stary, wysłużony samolot roz­
postarł się srebrnym krzyżykiem na 
skraju startowego pasa. Za dwie godziny 
poniesie ich na spotkanie wolności I 
rozsądku. Tę myśl chciało się smako­
wać, jak  kieliszek dobrego lik ieru. 
George zachwycał się nią, kołysząc w 
siodle.

H im ala jska noc prawie ich doścignęła. 
Na szczęście, droga dobra, jak  wszystkie 
tutejsze drogi. A m ają również latarki. 
Żadnego niebezpieczeństwa, tylko chłód 
dokucza. Na zadziw iająco jasnym niebie 
przyjaźnie  m rugają znajome gwiazdy. 
,W  każdym razie - pomyślał George — 
nie utkniemy przez wzgląd na pogodę". 
To tylko, co go jeszcze niepokoiło.

Zaczął śpiewać lecz szybko zam ilk ł. 
Mocarne, ogromne góry z bia łym i czap­
kam i szczytów nie zachęcały do zbyt 
burzliwego demonstrowania swych 
uczuć. George spojrzał na zegarek.

— Jeszcze godzina a będziemy na lot­
nisku - ozna jm ił przez ram ię Chuckowi. 
1 dodał m imochodem: — Ciekawe jak  
tam maszyna - czy ju ż  skończyła? 
Według czasu - akurat.

Chuck nie odpowiedział, George obró­
cił się więc w jego stronę. Z trudem 
rozpoznał twarz przyjaciela - zwróconą 
w niebo białą plamę.

— Popatrz - szepnął Chuck, a George 
również obrócił spojrzenie w niebiosa. 
(Wszystko zdarza się kiedyś ostatni raz).

Wysoko nad n im i, cicho, bez szumu, 
jedna za drugą gasły gwiazdy.

Przełożył: 
JACEK INDELAK

Tytuł pochodzi od tłumacza. — W  ory­
ginale: „Nine m illiards names".

Foto Archiwum

F ran cuzka  O sterm ayer oraz W łoszka  
Cord ia le . O bydw ie  w  fin a le  p rzekro ­
czyły 40 m  w osta tn ie j ko le jce rzu tów . 

W id z ia łam , że m a ło  m i b rak u je , by 

zdobyć złoty m edal, a le  niestety, n ie  

p o tra fiłam  przekroczyć 40 m . N a jle p ­

szy m ó j w y n ik  by ł 39,39.

Zw yc ię ży ła  F rancuzka  O sterm ayer 

w y n ik ie m  41,92, d ru ga  C ord ia le  —  

40,19, trzecia Mazess —  F ranc ja , na 

czw artym  m ie jscu  by łam  ja , a za 

m n ą  A us tr ia czka  Ile dg a r i Holender- 

k a  N icsing".

Pa zakończeniu kariery sportowej 
Jadwiga Wajsówna zajęta się szko­
leniem młodych lekkoatletek.

W 1972 r. była gościem honoro­
wym Igrzysk Olimpijskich w Mona­
chium.

Państwowe Wydawnictwo „Iskry" 
w 1954 r. wydało książkę pt. „Z dys­
kiem przez świat". Poświęcona ona 
jest karierze sportowej Jadwigi Waj- 
sówny.

Opracował: 
JAROSŁAW NIECIECKI

JM

TEATR

do redakcji

W związku i  publikowanymi wypowie* 
dziami Czytelników o teatrze w 12 nume­
rze ,,Odgłosów" otrzymaliśmy list Bar­
bary Wałkowny z Teatru Nowego w 
Lodzi skierowany do dr hab. Andrzeja 
Koszmidera. List ten publikujemy po­
niżej.

Szanowny Panie Doktorze I

Jest niepisanym prawem 1 zwyczajem 
środowiska artystycznego nie wypowia- 
dać się na lamach prasy, nie polemizo­
wać. Zadaniem bowiem aktorów’ Jest mó­
wienie ze sceny. Naszym instrumentem 
twórczym jest nasze ciało. Glos, ręce, 
nogi, oczy, ekspresja i wyrazistość. Owo 
nieuchwytne wnętrze, które doświadczo­
ny psycholog nazwałby sugestywnością. 
Oczywiście nikt z rozsądnych aktorów nie 
wymaga od widzów fachowości 1 rzetel­
nych kryteriów oceny naszej pracy. Tego 
wymagamy od zawodowych krytyKo.v 
teatru, od recenzentów. Natomiast od 
widzów, wypowiadających swoje opinie 
na temat poziomu pracy aktorskiej w 
Lodzi i poziomu teatrów łódzkich w 
ogóle, wymagam Jako człowiek teatru I 
aktorka, po prostu chodzenia do teatru.

Co pomyślałby Pan o mnie 1 o mojej 
wypowiedzi na łamach prasy na temat 
np. organizacji pracy, czy poziomu, któ­
regoś z wydziałów Politechniki Łódzkiej, 
którego studentką nigdy nie byłam 
(byłam studentką Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego). Pomyślałby Pan o mnie 
brzydko... I miałby Pan rację.

Pisze Pan, Panie Doktorze, że nawet 
Jeśli coś Jest sygnalizowane jako ponad­
przeciętne w łódzkich teatrach, to intui­
cyjnie Pan w to wątpi. Intuicja jest jed­
ną z podstaw naszej pracy twórczej. 
Każdy artysta, w' mniejszym czy więk­
szym stopniu, w swojej pracy kieruje się 
Intuicją. Jest to zatem przywilej ludzi 
twórczych. Miło mi wobec tego powitać 
Pana w naszym gronie. Wydawało ml się 
zawsze, że ludzie nauk ścisłych kierują 
się raczej logiką zjawisk I faktami.

Wracam zatem do faktów. Mamy w 
Lodzi kilka teatrów. Ogromny zespól 
znakomitych aktorów, reżyserów I sceno­
grafów. Lódż to drugie co do wielkości 
I ilości teatrów miasto w Polsce, położo­
ne blisko Warszawy. Teatry warszaw­
skie pełne są byłych łódzkich aktorów 
tak bardzo krytykowanych, kiedy byli 
Jeszcze tylko aktorami łódzkimi. Pisze 
się o nich teraz często: „Nasz znakomi­
ty, niedawmo łódzki, obecnie warszawski, 
śląski, czy krakowski aktor’*. Tak. Panie 
Doktorze, taka Jest prawda I ma Pan 
rację, że nic w tych warunkach nie po­
wstrzyma emigracji ludzi twórczych z 
Lodzi. Krąży miedzy nami powiedzenie, 
że z Lodzi widocznie trzeba odejść, na­
stępnie wrócić na gościnne wvst.?*v/, aby 
„podnieść poziom grv aktorskiej** tych, 
którzy Jeszcze w Lodzi pozostali. Tym­
czasem w naszym mieście mamy ogrom­
ną grupę aktorów laureatów nagród 
państwowych i innvch wysokich wyróż­
nień aktorskich. Nie Jest tajemnicą, że 
na kr»iowvch festiwalach *teaśralnvch, 
teatTV lódjcie rozbijają zwykłe „bank 
nagród", wyjeżdżamy za Rranlrę. Jak 
choćby ostatnia wizyta Teatru Nowego 
w Belgradzie. Spotyka nas serdeczne 
przyjęcie ze strony publiczności 1 często 
wręcz entuzjastyczne recenzje w prasie. 
Czytamy I jesteśmy zdziwieni... Czyżbyś­
my byli tacy dobrzy? Przyzwyczajono 
nas bowiem do tego. że w Lodzi Teatr 
Jest przysłowiowym „chłopcem do bicia”.

Z Pańską wypowiedzią, na lamach 
..Odgłosów’4, sąsiaduje wypowiedź sekre­
tarza R. Z. Z.P.B. im. Marchlewskiego, 
Pani Haliny Olczak, która skarży się na 
to, że nie zawsze dostaje dobre miejsca 
na widowniach łódzkich teatrów, dla 
swoich miłośników Melpomeny. Widow­
nie naszych teatrów są na ogół pełne. 
Zapełnia Je publiczność może mniej wy­
robiona ale za to serdeczniejsza I ciep­
lejsza. Publiczność, z którą mamy kon­
takt. Nasi widzowie jednak nas lubią 1 
cenią, o czym świadczą liczne zaprosze­
nia na spotkania z publicznością, i to 
często, daleko poza granice Lodzi, do 
miast I miasteczek naszego województwa 
I nie tylko naszego.

Władze naszego miasta doceniają w 
pełni rangę kultury I otaczają teatry 
łódzkie serdeczną opieką. Ważna jest 
satysfakcja jakiej doznaje człowiek ze 
swojej pracy. Ludziom twórczym zaś Jest 
ta satysfakcja szczególnie potrzebna. 
Częściej potrzebniejsza, niż ekwiwalent 
finansowy. Teatr Jest Panie Doktorze 
sztuką żywą. Składa się na nią wysiłek 
całego zespołu ludzi. Polega na bezpo­
średnim, żywym kontakcie człowieka — 
aktora, z człowiekiem — widzem. I dla­
tego trzeba do teatru chodzić, aby do­
strzegać to, co w nim pulsuje krwią I 
prawdą. To wcale nie są wielkie słowa. 
My, aktorzy bardzo często mówimy ze 
sceny prawdę o człowieku.

A tak na marginesie, to „poza wyjaz­
dem do któregoś z teatrów stolicy’4, po­
lecam Panu wizytę w Teatrze Im. Mo­
drzejewskiej w Krakowie. Jest to, 
moim skromnym zdaniem najlepszy w 
tej chwili teatr dramatyczny w kraju. 
Proszę wybrać się koniecznie choćby na 
..Dziady”, czy „Noc listopadową4’.

Zapraszam Pana również do naszych 
teatrów, aby Pańska opinia poparta była 
faktami.

Z poważaniem;
BARBARA WALKOWNA

(aktorka Teatru Nowego w Lodzi)

„NIEZNANY WIERSZ 
JULIANA TUWIMA"

Nawiązując do rewelacyjne) wzmianki 
na lamach „Odgłosów" nr 13 o odna­
lezieniu przez Hąna red. Wilmańskiego 
nieznanego wiersza Juliana Tuwima 
,.Do Stanisława", pragnę pochwalić się, 
że niedawno przekazałem do Biblioteki 
Uniwersyteckiej na ręce mgr Kuny plik 
listów Juliana Tuwima znalezionych 
podczas przeprowadzania remontu ka­
pitalnego. nieruchomości przy al. Koś­
ciuszki 27. Listy owinięte w ciemne 
płótno tkwlty pod podłogą na wysokoś­
ci pierwszego piętra budynku frontowe­
go. W domu tym, jak się okazało, za­
mieszkiwała przed wojną matka poety.

Wacław Protowlcz 
Insp. Nadzoru MZBM

Łódź, 1.IV.1974 r.

Nieznany wiersz Juliana Tuwima opu­
blikowaliśmy w numerze „Odgłosów" 
datowanym 1 kwietnia. List p. Wacława 
Protowlcza również datowany Jest 1 
kwietnia. Czyli wszystko w porządku.
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Dawno temu sprytny kot stanqł kiedyś przed mysiq norkq i zaczął 

szczekać. Głupia mysz, słysząc szczekanie, myślała, ie  to pies i posta­

nowiła wyjść na spacer. Skończyło się to dla niej fatalnie. Schwytał jq 

kót i zjadł, a oblizując się z zadowoleniem stwierdził: „A jednak war­

to jest uczyć się języków obcych".

Do podobnego wniosku dawno jut 
doszli ludzie. Jednakże problem na­
stręczył im mnóstwo trudności. 
Według różnych obliczeń liczba języ­
ków na świecie, bez wliczania do niej 
dialektów, waha się w granicach od 
2.500 do 3.000. Są wśród nich i takie, 
którymi mówi niewielka liczba ludzi. 
Ale i po ich eliminacji liczba średnich 
i dużych języków przekracza możli­
wości uczenia się. Istnieje 13 dużych 
języków, z których najmniejszy jest 
używany przez 50 milionów ludzi.

W ONZ oficjalnymi językami, w  

których wygłasza się przemówienia i 

sporządza dokumenty ch ińsk i,

ang ie lsk i, rosy jsk i, h is zpańsk i, f r a n ­

cusk i (dane z 1909 roku). A le  i to nie 

rozwiązuje problemu. Nadal potrzeba 
języka międzynarodowego.

Badania opinii publicznej przepro­
wadzane przez Instytut Gallupa wy­
kazały, że tak właśnie myśli przytła­
czająca większość lud/.i naszego globu.

Na wzmiankę o języku międzynaro­
dowym dziewięć osób na dziesięć po­
myśli o esperanto , języku sztucznym, 
stworzonym przez warszawskiego le­
karza — L u d w ik a  Z am enho fa . Jest 
to język, choć nie najdoskonalszy, ale 
jedyny, który zdołał osiągnąć rozgłos 
i uznanie. Jego historia ma już 90 lat.

Pierwszy podręcznik tego języka 
ukazał się w roku 1887. W roku 1889 
wychodzi pierwsze pismo esperanckie 
zatytułowane „E speran to” , a w r. 1905 
odbywa się pierwszy międzynarodowy 
kongres esperantystów w Boulogne 
sur Mer. Kongres Stowarzyszeń 
Międzynarodowych, odbyty w 1920 r. 

w Brukseli ap robu je  esperanto ja k o  
m iędzyna rodow y  język  pom ocn iczy ; 

w 1921 r. Liga Narodów uchwala re­
zolucję, wyrażającą nadzieję, że espe­
ranto będzie można nauczać w szko­
łach.

W roku 1954, podczaś VIII Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego krajów 
członkowskich U N E S C O  w Montevi- 
deo uchwalono rezolucję, stwierdza­
jącą, że rezu lta ty  osiągane przez espe­

ran to  w  dz ied z in ie  m iędzynarodow ych  

k o n tak tów  in te le k tu a ln ych  i zb liże n ia  

na rodów  św ia ta  o d po w iad a ją  ce lom  

i idea łom  U N E SC O  oraz poleca się 

D yrekto row i G ene ra lnem u  śledzić w y ­

n ik i n auc zan ia  esperanta w  szko łach  

k r a jó w  —  cz łonków  o rgan izac ji, a 

także ro zw ó j zas tosow an ia  tego ję zy ­

ka w dz iedz inach  n a uk i, ośw ia ty  i 

k u ltu ry . W tym sarriym też roku 
U N E S C O  przyjęło do, swego grona 
Universala Esperanta Asocio (Świato­
wy Związek Esperantystów) jako 
członka konsultanta.

Według danych w roku 1905 liczba 
osób mówiących po esperancku prze­

k racza ła  d w a  m ilio ny . Języka tego n a ­

ucza się w prawie 650 szko łach  w  33 

państw ach . Wielu przekładów książek 
dokonywano z esperanta, a nie z 

wersji oryginalnej. N a przykład „Pan  

Tadeusz*’ został tą drogą przełożony 
pa język chiński.

Wyboru Międzynarodowego Język*
Pomocniczego wybiera Komitet, który 
rozpoczyna obrady w Paryżu. Honoro­
wym przewodniczącym został berliń­
ski astronom, Ffirstcr, właściwym prze­
wodniczącym — chemik, prof. 
O stw a ld  z Lipska, wiceprzewodniczą­
cymi — dwaj słynni językoznawcy: 
Duńczyk, O tto  Jesperscn oraz Polak
— największy polski językoznawca — 
B a n d o u in  de Courtenay .

Zdecydowano, że wyboru języka po­
mocniczego dokona się spośród istnie­
jących języków sztucznych, gdyż 
przyjęcie któregokolwiek z języków 
żywych ustanowiłoby hegemonię kultu­
ralną narodu mówiącego tym języ­
kiem. Postanowiono również rozwa­
żać kandydatury tylko tych języków 
sztucznych, których słownictwo było 
utworzone zgodnie z zasadą między- 
narodowości. O tto  Jespersen sformu- 
ował definicję najlepszego języka 
międzynarodowego, według której 
„na jlepszy  pom ocn iczy  język  m ięd zy ­

narodow y , to tak i język , k tóry pod 

w sze lk im i w zg lęd am i jest n a jła tw ie j­

szy d la  n a jw ięk sze j liczby  lu d z i1'.

Rezultatem obrad Komitetu była 
deklaracja, której autorzy stwierdzali, 
że żaden z istniejących języków nie 
może być przyjęty w całości, jednakże 
postanawiali w  zasadzie przyjąć

tylu sukcesów, ani te* ta d e ń  łnny
sztuczny czy naturalny język nie jest 
powszechnie używanym językiem 
międzynarodowym. Żaden z języków 
narodowych, takich jak angielski, ro­
syjski, francuski czy hiszpański, mimo 
olbrzymich nakładów finansowych na 
ich propagowanie, prawdopodobnie 
nigdy w sposób naturalny nie stanie 
się językiem międzynarodowym, gdyż 
zgoda innych narodów na przyjęcie 
takiego języka byłaby jednocześnie 
zgodą na hegemonię, nie tylko kultu­
ralną, ale i polityczną narodów mó­
wiących tym językiem.

W tej sytuacji interesująca wydaje 
się propozycja wyrażona w książce 
M ario  Pei. Autor wychodzi z założenia, 
że czas już skończyć dyskusje nad 
międzynarodowym językiem pomocni­
czym i przejść do czynu. Na początek 
trzeba przekonać rządy krajów świata
o potrzebie przyjęcia jakiegoś języka 
międzynarodowego, przy czym nie 
musi to wcale być język łatwy, gdyż 
każdy język jest bez trudu przyswaja­
ny w naturalnych warunkach, tzn. tak 
jak uczą się go małe dzieci. Wybrany 
język nie musi być językiem sztucz­
nym; w wypadku jednak gdybv wy­
bór padł na jakiś język narodowy, to 
musi on być uczyniony fonetycznym. 
Gdyby, natomiast, wybranym języ-

PÓKI CO MOŻE WARTO...?
Mimo tych niewątpliwych sukcesów 

daleka jeszcze droga dzieli esperanto 
od tego, aby stał się powszechnie u- 
żywanym, światowym językiem po­
mocniczym.

Jednym z pierwszych ludzi z a jm u ­

jących się tworzeniem sztucznego ję­
zyka międzynarodowego byl słynny 
filozof i matematyk, G o tfry d  L e ib i.itz , 

który podjął nieudaną, niestety, próbę 
stworzenia międzynarodowego pisma 
nazwanego prz*z siebie „P a z ig rap h ią " . 

Wśród innych tego typu zamierzeń 
warto odnotować podjętą przez 
angie lsk iego b iskupa  W iik in s a  próbę 
klasyfikacji całej wiedzy ludzkiej na 
odpowiednie działy i nadanie tym 
działom symboli zastępujących po­
szczególne pojęcia w różnych językach 
narodowych.

Wszystkie te próby  były z góry ska­
zane na niepowodzenie, przede 
wszystkim dlatego, że celem tych, 
k^Ąyzy je podejmowali, by lo  n ie  stwo­

rzenie języka mówionego, lecz pisane­
go. Przełomu' dokonał dopiero język 
stworzony przez księdza Ja n a  M a rc i­

na  Schłeycra . Twórca nazwał go 
„V o la pu k ‘‘, co wywodziło się od 
zniekształconych słów angielskich 
„w orld  speech" (język światowy). Za­
letą tego języka była prosta gramaty­
ka, odrzucająca wszystkie wyjątki, 
wadą zaś sztucznie wymyślone s łow ­

nictwo. Był to jednak język, którym 
można było mówić.

Esperanto uniknęło błędów swego 
poprzednika. Przy jego tworzeniu wy­
korzystana została zasada umiędzyna­
rodowienia słownictwa.

Na początku XX  wieku esperanto 
ma już wielu rywali, takich jak Ncu- 

tra ł, N ov la tin , U n ive rsa l, Ido , które 
jednak można uważać za odmiany 
esperanta.

W czerwcu 1907 roku Delegacja dla

esperanto w uznaniu jego względnej 
doskonałości oraz tego, iż byłi on już 
dość szeroko rozpowszechniony, z za­
strzeżeniem jednak, że dokonane zosta­
ną w nim pewne zmiany wyznaczone 
przez wnioski z dyskusji. Zmiany te 
miały być przeprowadzone w porozu­
mieniu z esperanckim komitetem 
językowym.

L u d w ik  Z am enho f, który przedtem 
sam sugerował różne nawet drastyczne 
zmiany, po opublikowaniu deklaracji 
odmówił wszelkich dalszych dyskusji 
na ten temat. Rezultatem tego rozła­
mu była nowa wersja Ido , oparta na 
projekcie B eau fron ta , a wypracowana 
przez Komitet oraz dalsze rozprosze­
nie sil rzeczników języka międzynaro­
dowego. Ciekawostką jest to, że sam 
Jespersen, widocznie także niezado­
wolony z Ido , stworzył swój własny 
język, który nazwał N ovia l.

Nie są to jedyne język i, k tó re  os iąg ­
nę ły  p e w n ą  dozę u znan ia  i poparcia . 

WśfM* nowszych twórców mamy, 
mfędzy innymi, takie jak In te r lin g u a

— język szczególnie dostosowany do 
potrzeb ludzi nauki, In terg lossa —  

język stworzony przez Lance lo ta  Hog- 

bena oraz Basic Eng lish  (podstawowy 
angielski). Ten ostatni, stworzony 
przez C. K . O gdena w 1954 roku, jest 
w szczególny sposób spreparowaną 
odmianą angielskiego. Zawiera on 
tylko 850 slów: 600 rzeczowników, 150 
przymiotników oraz 100 innych słów, 
w tym kilkanaście czasowników. Po­
zostałe pojęcia tworzy się w sposób 
opisowy.

Patrząc na rezultaty pracy wielu 
ludzi w ciągu ponad trzech minionych 
wieków stwierdzić musimy, że mimo 
niewątpliwych postępów idei zastoso­
wania języka międzynarodowego 
sytuacja jest w dalszym ciągu daleka 
od rozwiązania. Ani esperanto, mimo

kiem okazał się któryś t. języków 
sztucznie skonstruowanych, to po j^go 
przyjęciu należałoby go także wpierw 
poddać koniecznym zabiegom udojko- 
nalającym. Trwałoby to około roku od 
momentu dokonania wyboru. Okres ten 
byłby także przeznaczony na wyszuka- , 
nie najlepszych nauczycieli, którzy 
w przyszłości stanowiliby trzon kadry

(nauczającej. Dalej, nastąpiłby cztero*
letni okres szkolenia nauczycieli. Obo­
wiązkowe nauczanie wybranego języ­
ka międzynarodowego rozpoczęłoby 
się więc po pięcioletnim okresie przy­
gotowawczym.

M ario  Pei przewiduje, że język ten 
byłby wprowadzany na wszystkie 
szczeble nauczania od razu albo suk­
cesywnie, poczynając od przedszkoli,’ 
z każdym rokiem o jeden szczebel 
wyżej. Język byłby nauczany w 
sposób naturalny, na zasadzie absolut­
nej równości z językiem ojczystym, 
tzn. połowa czasu nauki byłaby po­
święcona na zajęcia z użyciem języka 
ojczystego, a połowa na zajęcia z u- 
życiem języka międzynarodowego. 
Nauczanie byłoby wspomagane przez 
środki masowego przekazu. W ten 
sposób, po około 20 latach od momen­
tu rozpoczęcia nauczania pierwsze 
roczniki dwujęzyczne uzyskałyby dy­
plomy uniwersyteckie, a po około dal­
szych trzydziestu — prawie wszyscy 
żyjący ludzie znaliby poza językiem 
ojczystym, w stopniu równie dosko­
nałym, jeszcze jeden język, którym 
można byłoby porozumiewać się 
wszędzie na całym świecie.

Projekt Mario Pei różni się zasad­
niczo od wszelkich poprzednich prób, 
gdyż jest on skierowany ku przyszłoś­

c i; korzyść z niego wyoiągną przyszłe 
generacje. Dotychczasowe próby po­
dejmowane były z myślą o pokole­
niach ludzi dorosłych, którym starano 
się dostarczyć łatwy do nŁuki środek 
porozumienia. Tak, jak to widzi Pei, 
dorośli mogliby uczyć się języka 
międzynarodowego w taki sposób, w 
jaki dotychczas uczą się innych języ­
ków obcych; dopiero przyszje genera­
cje nie miałyby trudności z opanowy­
waniem tego języka.

O d p ropozyc ji zgłoszonych prze* 

M ario  Pei u p ły nę ło  ju ż  16 la t i... n ic 

się n ic  dzie je , m im o  d z ia ła lno śc i 

w ie lu  in s ty tu c ji, których  celcm  jest 

p ropagow an ie  ide i ję zy ka  m ięd zyna ­

rodowego. P ók i co, m oże je d nak  w a r ­

to się jeszcze zabrać do n a uk i języka  
obcego?

BOGDAN KRAKOWIAN

Fot. Archiwum

A NAM SIĘ MARZY 
0UADR0F0NIA

Słuchając rok temu I koncertu b-mol Piotra Czajkowskiego w ber­

lińskim studio Philipsa odbierałem wspaniałe wrażenie dźwięków do­

cierających do mnie ze wszystkich stron. Działo się tak dzięki cztero- 

kanałowemu odtwarzaniu muzyki z czterech głośników w kwadrofonicz- 

nym systemie SQ . Było to'więcej niż podwójna stereofonial Zupełnie 

jakby umieszczono mnie w środku wielkiej orkiestry symfonicznej Fil­

harmonii Wiedeńskiej, przy każdym instrumencie z osobna...

W gronie polskich specjalistów mó­
wiono dawniej o „przeskoczeniu" ste- 
reofonii wprost do kwadrofonii... Od­
ległość okazała się jednak tak duża, 
że w chwili obecnej wybiera się w 
ZRK im. M. Kasprzaka dopiero kie­
runek badań. O „przeskoczeniu" nie 
mówi się nic, bowiem zakład ma nie­
małe kłopoty z dawno już opracowa­
nym '. szeroko rozreklamowanym ma­
gnetofonem stereo — ZK-246. Kon­
struktorzy z „Kasprzaka" dumni są 
zę swego dzieła. Jest to rzeczywiście 
magnetofon średniej klasy światowej,

posiadający niektóre parametry tzw. 
„high-fidelity".

Inżynier BOGUMIŁ ŻURAWSKI — 
główny konstruktor z „Kasprzaka" 
powiedział nawet, że z każdej setki 
można wybrać kilka egzemplarzy 
mogących nosić symbol HI-FI. Ma­
gnetofony te produkowane są już od 
roku, wysyłamy je bowiem do Fran­
cji, gdy'tymczasem dla przeszło dwu­
milionowego regionu łódzkiego nie 
dostarczono w ubiegłym roku ani 
jednego egzemplarza. Łódzki ZURT 
otrzymał z „Kasprzaka", tylko 0.700

magnetofonów szpulowych I ponad 
3.600 kasetowych.

W Zakładach Radiowych w War­
szawie przyjęto mnie niechętnie. In­
żynier WALERIAN TOLAK — te­
chniczny dyrektor „Kasprzaka", 
przedstawiając mi Głównego Kon­
struktora powiedział znacząco:

—  T ylko  z in fo rm a c jam i oszczęd­

n ie , in żyn ie rze !

Odniosło to oczywiście zamierzony 
efekt, choć inż. Bogumił Żurawski 
chciał zaspokoić moją ciekawość za 
wszelką cenę.

Rozmawialiśmy przede wszystkim o 
magnetofonach — bo ZRK im. Mar­
cina Kasprzaka to od niedawna jedy­
ny w Polsce specjalista w zakresie 
zapisu magnetycznego. Oprócz znanej 
wszystkim i popularnej w naszym 
kraju rodzinie Grdndiga, a ostatnio 
licencyjnym „kasetowcom" Thomso- 
na-Ducreteta mówiliśmy też o dykta­
fonach sekretarskich, laboratoriach 
językowych w różnych wersjach, 
przystawce telefonicznej, magnetowi­
dach oraz o kilku nowościach opraco­
wywanych aktualnie w laboratoriach 
1 warsztatach zakładowych.

Perspektywy rozwinięte przez inż. 
Żurawskiego wyglądają interesująco, 
jeśli wziąć pod uwagę zaśtój, jaki w 
tej dziedzinie przemysłu obserwowa­
liśmy przez parę lat. Dawno temu 
sprzedano pierwszą „tonetkę", potem 
długo, długo nic, wreszcie „Grundig", 
a teraz kilka typów i wersji różnych 
magnetofonów od razu. Aktualnie 
produkuje się w „Kasprzaku" prze­
szło 10 typów „nagrywaczy". Asorty­
ment ciągle się powiększa, sprzęt jest 
ulepszany, unowocześniany i upięk­
szany.

Opracowując na przykład kasetowy 
magnetofon MK-121 konstruktorzy 
zwrócili się do załogi z plebiscytem, 
na podstawie którego , wyłoniono 
spośród kilku przedstawionych wersji, 
oprawę zewnętrzną magnetofonu. Zo­
baczymy go niedługo na półkach sa­
lonów radiowych. Do nowości zali­
czy się także kasetowiec MK-125 FM 
z odbiornikiem fal ultrakrótkich, któ­
ry wcale nie będzie większy od tego 
samego magnetofonu bez radia. Wy­
dawałoby się, że połączenie małego 
odbiornika z magnetofonem, to spra­
wa niezwykle prosta, gdy tymczasem 
technicznie nie jest to wcale takie 
łatwe — będziemy przecież mieli dwa 
urządzenia w jednym o tej samej 
wielkości.

Melomanom posiadającym Już 
wzmacniarze czy kolumny głośniko­
we innej aparatury muzycznej, „Kas­
przak" zaoferuje stereofoniczny ma­
gnetofon bez głośników i wzmacnia­
cza, nieco mniejszy, lżejszy i tańszy. 
Dla profesjonalistów natomiast przy­
gotowuje się kolorowy magnetowid 
kasetowy o wielkości normalnego ma­
gnetofonu, ale cenie znacznie wyższej. 
Demonstrowany na początku ubiegłe­
go roku magnetowid MTV-10 — 
urządzenie przeznaczone głównie dla 
szkół, ośrodków naukowo-dydaktycz­
nych i kulturalnych będzie produko­
wany w roku bieżącym w większych 
ilościach, jak również wzrośnie pro­
dukcja pozostałych urządzeń do na­
grywania i odtwarzania dźwięków.

Zakładowi konstruktorzy powinni 
też chyba pomyśleć nad projektem 
poręcznego magnetofonu (tzw. odtwa­
rzacza) jednościeżkowego dla potrzeb 
turystyki i muzealnictwa. Urządzenie 
takie znakomicie ułatwiłoby pracę i

tak nielicznej rzeszy przewodników, s 
zawierać by mogło najcenniejsze in­
formacje i wiadomości, opracowane 
przez specjalistów — naukowców. Z 
wymienialnymi tematycznie kasetami 
czy też bezpośrednio nagranymi pre­
lekcjami takie kieszonkowe magneto­
fony znalazłyby z pewnością wielu 
odbiorców nie tylko wśród przewod­
ników i kustoszów, ale także w 
szkolnictwie wszystkich stopni.

Działanie tajemniczej przystawki 
telefonicznej opisał mi inż. Żuraw­
ski ilustracją prosto z życia.

— Założyłem taka przystawkę — powia­
da — kilka miesięcy temu i włączam Ją, 
kiedy wychodzę z domu. Ktoś, kto ma 
wtedy do mnie Interes i chce Ko załatwić 
przez telefon, dzwoniąc słyszy w słuchaw­
ce monotonny 1 metaliczny ulos „robota". 
„Tu automatyczna przystawka telefonicz­
na, w domu nie ma nłkoąo. Proszę prze­
kazać Informację w cląuu pół minuty...” . 
Po tym czasie — kontynuuje Inżynier — 
przystawka dziękuje za Informacje 1 obie­
cuje przekazać Je zaraz po moim powro­
cie.

— I jakie są rezultaty 
zaciekawieniem.

pytam z

— Nie uwierzy pan, ate na początku by­
ły zabawne — przekonuje mnie inż. Żu­
rawski. — Najpierw była dłuRo cisza, 
wreszcie słychać bvło Rłońne wołanie: Ha­
llo, hallo. Jest tam kto?! \ 1eńl| Już ktoś 
rozpoznał mój ęłos, przeważnie prosił: 
No, co się wygłupiasz, odezwij się! Teraz, 
Kdy znajomi wiedzą, kto mnie zastępuje, 
szybko mówią o co im chodzi — spodo­
bała im się ta przystawka.

Mnie spodobała się również, ale z 
myślą zainstalowania jej w biurach 
usługowych, na przykład w rozlewni 
gazu czy naprawy sprzętu mechanicz­
nego, nie wyłączając innych placówek 
użyteczności publicznej, do których 
często bezskutecznie telefonujemy.
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n ik le m  w  nauczan iu  Języków  obcych 

jest i pozostanie  jeszcze bardzo  d ługo  

osoba w yk ładow cy , jego um ie ję tno śc i 

zaw odow e i  dydaktyczne  1 nad  tym  

w arto  chyba zas tanow ić  się ju ż  d z i­

s ia j, w cześn ie j n im  pode jm ow ać bę-

nastaw lonych  na  p rodukc ję  ekspor­

tow ą, lu b  kooperu jących  z zag ran icą , 

o rg an izu je  się kursy  Języków  obcych, 

a koszty n a uk i ponosi p rzeds ięb ior­

stwo. S ą to je d n ak  w c ią ż  z jaw iska  

bardzo  rzadk ie .

R Y Z Y K O
I

SUKCES
dzie tny  decyzję o u techn ic zn len lu  n a u ­

czania. L udz ie  m ąd rzy , często w o ja ­

żu jący  po św iecie, tw ie rd zą , że np . w  

N R D , na  W ęgrzech, czy w  Czechosło­

w ac ji przec ię tny  uczeń m a  o całe 

niebo le p ie j opanow any  np . język  

ang ie lsk i, czy n iem ieck i, n iż  uczeń 

po lsk i w  ana log ic zne j k lasie . M uszą 

w ięc w  sam ym  procesie nauczan ia  

tkw ić  przyczyny i w arto  by szerzej 

s ięgnąć po dośw iadczen ia  z N R D  1 

CSRS.

T rzeba sobie jasno  pow iedz ieć , że 

naw e t w  na jśm ie lszych  m arzen iach  

n ic  w o lno  n am  zak ładać , że in fo rm a ­

cje naukow o- techn iczne b ęd ą  docierać 

do nas w  form ie  lekko s traw ne j p a p ­

k i, gotow ej do w ykorzystan ia . N ie 

w o lno  też zapom inać , ie  obecnie w  

św iecie trw a  n ieus tanny  wyścig do 

nowoczesności 1 p rak tyczn ie  n ie m o ż li­

we jest tłum aczen ie  wszystk ich naw et 

na jw artośc iow szych  m ate r ia łów , nie  

m ów iąc  o tym , że t łum aczen ie  skutecz­

nie  opó źn ia  dotarcie  in fo rm ac ji. W  n ie ­

których  k ra jach  ju ż  d aw no  doceniono 

w agę  zna jom ośc i obcych języ ków  I 

np . w  Z S R R , czy Czechosłow acji, przy 

ka żdym  w iększym  zak ładz ie  nracy o r ­

gan izu je  się kursy  języ ków  obcych. W  

k ra jach  soc ja listycznych nauk a  ję zy ­

ków  obcych trak tow ana  jest z ca łą  

pow agą jak o  e lem ent podnoszen ia  

k w a lif ik a c ji, co leży w  interesie  p ra ­

codaw cy i d latego pow szechną zasadą 

jest tam , że p racodaw ca pok ryw a  kosz­

ty nauk i.

U  nas też ostatnio , w  n iek tórych  

w iększych  zak ładach  pracy, szczególnie

W  ogólnonarodow e j dyskusji nad  

re fo rm ą  szko ln ic tw a w  Polsce i ten 

p rob lem  w zięto  pod uw agę, bo ję się 

je dnak , żc zan im  opracu je  się nowe 

p rogram y kursów  i przygotuje  do nich 

w łaśc iw e  kadry , m in ie  jeszcze sporo 

czasu. A  tego czasu trac ić  nam  nie 

w olno .

Po lsk ie  R ad io  1 T e lew iz ja  od w ie lu  

la t  p row adzą  naukę  języków  obcych. 

Z  ja k im  sku tk iem ?  N iestety, w śród  

m o ich  zna jom ych  nie m a  n ikogo, kto

by  tą  w łaśn ie  drogą naby ł u m ie ję t ­

ność p os ług iw an ia  się ang ie lsk im , czy 

francusk im , co oczyw iście n ic znaczy, 

że kursy te nie s pe łn ia ją  swego zad a ­

n ia . Z n am  na tom ias t p rzyk łady  i to 

w cale  n ic  pojedyncze , że ludz ie  w  sto­

sunkow o  k ró tk im  czasie opanow a li 

jeden , a naw e t dw a  język i i to w  tak im  

stopn iu , że p rzechodz ili bez zastrzeżeń 

przez s pec ja ln ą  kom is ję  w e ry fik acy j­

ną. M uszę je dnak  dodać, że d z ia ła ły  tu 

zawsze bardzo  s ilne  i a trakcy jne  

bodźce, ja k  np. w y jazd  za gran icę  w 

celu pod jęc ia  korzystne j pracy. O k a ­

zu je  się, żc d z ięk i s ilnym  bodźcom  u- 

ja w n ily  się n iezbędne zdolności ję zy ­

kow e, k tóre  u m o ż liw iły  sam odz ie lną  i 

e fek tyw ną naukę. S ą to Jednak p rzy ­

p ad k i sporadyczne, a ludz i d e cy d u ją ­

cych się na tę fo rm ę n a uk i m usi ce­

chow ać n iezw yk le  s ilne  poczucie w e ­

w nę trzne j dyscypliny .

F ak tem  jest, że bardzo m a ło  lu d z i 

decyduje  się na  sam odz ie ln ą  naukę , 

naw e t m im o  tego, że p os iada ją  jak ieś 

tam  szkolne początk i.

Jestem  g łęboko p rzekonany , że n a d ­

szedł ju ż  czas na pod jęcie  ogó lnonaro ­

dow e j k a m p a n ii n a  rzecz m asow ej 

n a uk i ję zy ków  obcych, w łaśn ie  na z a ­

sadach ogó lne j dostępności i b e zp ła t­

ności, m oże jedyn ie  pod w a run k ie m  

podp isan ia  d e k la rac ji o konsekw ent­

nym  uczestn iczeniu  w  nauce. B o ję się 

je dnak , że w  da lszym  ciągu  nie  jesteś­

m y  do tego p rzygo tow an i kadrow o . I  

d latego p roponow a łbym , aby zasady 

te w prow adzać  sukcesyw nie , w  m ia rę  

przyrostu  kad ry  w yk ładow ców  z 

p raw dz iw ego  zdarzen ia . Z d a ję  sobie 

spraw ę, ie  pod jęcie  decyzji na  szerszą 

skalę jest zaw sze ryzykow ne, ale 

przecież w iem y wszyscy, ie  bez ryzy­

k a  nie m o ie  być m ow y o postępie, 

n ie  ty lko  techn icznym .

KAZIMIERZ SKIBICKI

Fot. Archiwum

Utarło się przekonanie, że my, 
Polacy, mamy wyjątkowe uzdolnie­
nia językowe. Jest w tym niew ąt­
pliw ie tyleż prawdy co przesady. 
Pewne jest jednak tylko to, że 
nauczanie języków obcych jest w 
naszym kraju wciąż jeszcze trakto­
wane z przymrużeniem oka. Roz­
wój kontaktów międzynarodowych 
powinien spowodować wzmożone 
zainteresowanie obcymi językami. 
Czy jednak tak jest?

W ydaw a ło by  się, ie  w prow adzen ie  

do szkól, przed w ie lu  laty , ję zy ka  ro ­

sy jsk iego jak o  obow iązkow ego, spo­

w o d u je  p rzy n a jm n ie j dostateczne opa­

now an ie  go, za rów no  b ierne  ja k  i 

czynne. N iestety, efekty tego o lb rzy ­

m iego w ysiłku  są w ięce j n iż  skrom ne, 

m o żna  m ieć  oczyw iście w ątp liw ość , czy 

w in a  le iy  ty lko  po s tron ie  u czn iów ?

F ak tem  jest, że p rzysw a jan ie  ję zy ka  

n iem ieck iego , ja k o  dodatkow ego I ty l­

ko  w  n iektórych  szkołach, p rzeb iegało  

i p rzeb iega fu ż o  lep ie j i tu  na leży u- 

p a tryw ać  zas ługę w yk ładow ców , m am  

w rażen ie , że w yk ładow cy  Języka n ie ­

m ieck iego  —  gene ra lizu jąc  —  repre­

ze n tu ją  dużo  wyższy p oz iom  dydak- 

tyczny 1 ściśle fachow y, w  p o rów n a ­

n iu  do w yk ładow ców  języka  ro sy j­

skiego. P raw dopodobn ie  n a  fa k t ten 

w p ły n ę ła  określona sy tuac ja  w  naszym  

szko ln ic tw ie , zapo trzebow an ie  na r u ­

sycystów  grubo przekracza ło  nasze 

m ożliw ośc i kadrow e , w ięc 1 bardz ie j 

lib e ra ln a  m u s ia ła  być w e ry fikac ja  w y ­

k ładow ców .

N ie  na jlep sza  sy tuac ja  w  nauczan iu  

Języków  obcych zn ana  jest od lat, a  

je d nak  n ie  w id ać  jak ie jś  genera lne j 

popraw y. K rzy w dzącym  by łoby  tw ie r ­

dzić, że n ic się nie rob i w  te j d z ied z i­

nie , postęp jest tu je d nak  tak p ow o l­

ny, że się go n ie m a l nie dostrzega.

Słyszy się od czasu do czasu o u r u ­

chom ien iu  eksperym enta lnych  kursów , 

m e todam i a u d iow izu a ln y m i, tzw . la ­

bo rato ry jnych , k tóre  d a ją  podobno re ­

w e lacy jne  w y n ik i, jest ich  je dnak  

w c ią ż  s tanow c*o za n ia lo , by m ogły  

rady ka ln ie  popraw ić  sy tuację w  tej 

dz iedz in ie . W yk ładow cy , stosu jący  te 

m etody , tra k tu ją  je jako  n ieszkod liw y  

eksperym ent I zabaw ę, m im o  l i  np. w 

W arszaw ie  tego typu  kursy p ro w a ­

dzone są przez szereg insty tuc ji 

(O środek F rancusk i czy B ritish  Coun- 

cil) od w ie lu  ju ż  lat, a abso lw enci 

tych ku rsów  doskonale  d a ją  sobie 

radę  po w y jeźdz ie  za gran icę. M etoda 

ta m a  —  p rzy zna jm y  ob iek tyw n ie  —  

je d n ą  k a p ita ln ą  w adę. szalenie p od ra ­

ża  ca ły  proces dydaktyczny  I w  do ­

tychczasow ej form ie , p rak tyczn ie  nie 

nad a je  się do m asowego nauczan ia , 

naw e t i w  n a jb liższe j przyszłości.

N ie w ą tp liw ie  n a jw ażn ie js zym  czyn-

M a ją c  wreszcie zgodę na zw iedze­

n ie  h a l p rodukcy jnych , idę do sąsied­

niego b u dy n ku  M ieści się tu ta j taśm a 

„ G ru n d ig a “, MK-125 i h a la  ob róbk i 

p las tyczne j. H a le  są duże  i w idne , 

ale  ciasne —  w yroby p ię trzą  się pod 

śc ian am i, m ie jsca jest ledw ie  dość 

n a  w ąsk i w ózek transportow y . K ie ­

ro w n ik  o ddz ia łu , p row adząc  m n ie  na 

początek taśm y, przeciska się p om ię ­

dzy p ud lam i m agne to fonów . Z agad ­

n ię ty , odpow iada , że cala d z ienna  

p ro du k c ja  idz ie  bezpośredn io  do sa­

m ochodów , bo m agazynów  brak , a 

p rzew oźn icy  są z regu ły  n lepunktu-  
a ln i.

T aśm a m a  b ieg  w ym uszony , czy li 

p rzesuw a się au tom atyczn ie . P rzec ię t­

n ie  co 70 sekund schodzi z n ie j goto­

w y  „G ru n d ig "  w prost do m in ia tu ro ­

w e j w ręcz k a b in k i kon tro li techn icz­

ne j. C a łą  taśm ę obs ługu je  około 70 o- 

sób, w  w iększości kobiet, bo w ed ług  
op in ii w y traw nego  m a js tra  m ężczyźn i 

są zbyt nerw ow i i ręce im  się trzęsą, 

k iedy  m a ją  ty lko  m in u tę  czasu na 

w y ko nan ie  15 operacji. N a jw ażn ie jsze  

przy  m on tażu  są s tanow iska  regu lac ji 

e lektrycznych 1 m echan icznych  u rz ą ­

dzeń m agne to fonu . G o tow y m agneto ­

fon sp raw dzany  jest w  fabryce trzy ­

k ro tn ie  i każde , oczyw iście w ykryte , 

n a jd robn ie jsze  naw e t uszkodzenie  jest 

na ty chm ias t u suw ane  na spec ja ln ie  

■wyposażonych stołach m ontersk ich . 

W  prak tyce  je d n ak  kon tro la  jest 

zbyt pob ie żn a  i n iedok ładna , o czym  

często p rzekonu jem y  się dopiero  w  

sklepie. Podobn ie  w y g ląd a  m on taż  

m agne to fonu  kasetowego, tyle ty lko , 

źe taśm ę obs ługu je  tu dw a  razy w ię ­

cej p racow n ików , no i p raca ich  m u ­

si być bardz ie j precyzyjna .

Schodząc p ię tro  n iże j, do h a li ob ­

róbk i p lastyczne j, p rzy po m inam  sobie 

lis t c zy te ln ika  „Życ ia  W arszaw y",

» l ^ ry,„ o USitowal k u p ić  m agneto fon  
M K - 122. P isa ł on:

,,... wybieram 1 na pięć przyniesionych 
przez sprzedawcę magnetofonów żaden nie 
odpowiadał podstawowym wymaganiom. 
Jeden ile odtwarzał, drugi nie nadawał s.Ię 
do nagrywania, trzeci odtwarzał bardzo ri- 
clio. czwarty I piąty odtwarzał bardzo gli>- 
iną  prace silnika. Szóstemu nic cofał sie 
wciśnięty klawisz, a slódmejnu spalił się 
(prawdopodobnie) silnik..."

C zy te ln ik  ów  m ia ł chyba pecha, 

ale  czeka na dobry m agneto fon  z na­

d z ie ją , że się doczeka. Być może.

J a  tym czasem  og lądam  im p o n u ją ­

cych ro zm ia rów  w tryskark i, k tóre  w  

ciągu  k ilk u  sekund w y k o n u ją  skom ­

p lik ow ane  1 precyzy jne  zarazem  ele­

m en ty  przyszłego m agneto fonu . W ię ­

kszość m aszyn sprow adzono  tu  z A u ­

strii, część jest z fab ryk i w  Żyw cu, 

jest też k ilk a  w tryskarek  ca łkow ic ie  

au tom atycznych , z góry zap rog ram o ­

w anych  na ca ły  dzień . C z łow iek  ko n ­

tro lu je  ty lko  w ska źn ik i i zegary. Szef 

tego oddz ia łu  pokazu je  m i ja k  z ide ­

a ln ie  w ypo le row anych  n iem ieck ich  

m atryc , notabene w ażących  przeszło 

tonę, co parę sekund w ychodzi lekko 

p rzydym iona  koba ltow ym  odcien iem  

fio le tu  pok ryw a  do ZK-246 lu b  H ita , 

k tó rą  trzeba odb ie rać b ia łym i ręka ­

w iczk am i. Tak w ięc obecna techn ika  

i techno log ia  p rodukc ji w y m a g a ją  nie 

ty lko  p recyzji, lecz tak że  czystości i 

de lik atnośc i.

W  Z ak ładach  K asp rzak a  pokazano  

m i za ledw ie  trzy hale  p rodukcy jne . 

N ie  zobaczyłem , niestety, apa ra tu ry  

do nauk i ję zyków  obcych. P o rów n a ­

nie, jak iego  chc ia łem  dokonać, b y ło ­

by zapew ne in teresu jące . B ow iem

zn a jąc  norw eskie  k a b in y  językow e 

m a rk i „T andberg ", których  n ie lic zny ­

m i w  k ra ju  pos iadaczam i są cen tra le  

h a n d lu  zagranicznego , m óg łbym  po­

w iedzieć, czy nasze „aud io trene ry " są 

rów n ie  doskonałe. O  skuteczności i 

szybkości nauczan ia  języków  obcych 

m e todą  lab o ra to ry jn ą  p isa li ju ż  języko­

znaw cy , pedagodzy I sam i słuchacze. 

N ie  chc ia łbym  w ięc pow tarzać...

„K asp rzak " opracow a ł pro to typy  
tzw . aud io trenerów  w  w ers ji s tac jo ­

na rne j i przenośne j — opartych  o 

podstaw ow y p roduk t zak ład ów  —  

m agneto fon . P on iew aż d z ia ł p la n o w a ­

n ia  Z R K  obiecał p rzy jm o w ać  zgłosze­

n ia  k u p n a  labo ra to r iów , podam , że 

s tac jonarne  labo ra to r ium  w ykorzystać 

m o żna  też w  leczn ic tw ie  w ad  w y ­

m ow y oraz w  nauce innych  p rzed ­

m io tów  opartych  o ćw iczen ia  s łucho ­

we. L abo ra to r ium  posiada 20 kab in  1 

p u lp it  lektora, m a p rogram y em ito ­

w ane  z dw óch  m agne to fonów  —  w  

sum ie  na 8 godzin  ku rsu . M oże być 

też w yposażone w  g ram ofon  1 radio. 

Dysponu je  szerok im i m o żliw o śc iam i 

pracy lektora z zespołem  słuchaczy . 

M o żn a  na p rzyk ład  kop iow ać 1 m ik ­

sow ać głos, p racow ać na pods łuchu, 

prow adz ić  rozm ow ę in d y w id u a ln ą  z 

zap isem  w ypow iedz i, o rgan izow ać 

konferenc je  g rupow e  i zespołowe etc. 

L abo ra to r ium  przenośne na tom iast 

w yposażone jest w  12 s łuchaw ek , lecz 

ju ż  bez kab in , m a  nieco m n ie jsze  m o ­

ż liw ośc i techniczne, w aży  35 kg, ko ­

sztu je  około 50 tys. zł.

W  zak ładach  opracow ano  też p ro ­

je k t labo ra to r ium  d la  potrzeb in s ty ­

tu tów  filo log icznych  o sym bo lu  A T X . 

Będzie  ono kop ią  aud io trenera  stacjo ­

narnego, z tym , że k a żd a  k a b in a  bę­

dzie  p os iada ła  sw ój m agneto fon , co

u m o ż liw i nagran ie  ku rsu  przez s łu ­

chacza i w ie lok ro tne  p rzesłuchan ie  

m a te ria łu . W  „K asp rzak u " zapew n io ­

no m nie , że do p rodukc ji aud io tre ­

nerów  przystąp i się jeszcze w  

p ierw sze j po łow ie  br.

R ów n ie ż  w  b ie żącym  roku  m a ją  

być skonstruow ane  pierwsze dyk ta fo ­

ny b iurow e. U rządzen ia  te, bardzo 

pom ocne szczególnie w  sek re taria ­

tach, d z ia łać  będą na bazie  m agne to ­

fonu  kasetowego i kaset typu  „C om ­

pac t". C a łość m oże być zda ln ie  stero­

w ana , a naw et przy łączona do ap a ­

ra tu  telefonicznego. U rządzen ie  od ­

tw arza jące  m ożna  połączyć z m aszy ­

ną do p isan ia  — w ów czas m aszyn is t­

k a  no żn ym  peda łem  będzie  u ruch a ­

m ia ła  i za trzym yw a ła  taśm ę z n ag ra ­

nym  tekstem . Oszczędzi to p isan ia  

b rudnop isów  1 znaczn ie  u sp raw n i o- 

raz przyśpieszy p rzekazyw an ie  1 
grom adzen ie  in fo rm ac ji.

Reporterska w izy ta  w  fabryce do ­

b iega końca. W iem y ju ż , co się w  

„K asp rzak u " p roduku je , co się będzie 

p rodukow ać i co nasz rynek o trzy ­

m a n iebaw em  z te j d u że j, je dyne j w 

Polsce fa b ryk i m agne to fonów .

W roku 1973 sprzedaż magnetofonów 
wzrostu w porównaniu z latami ubiegły­
mi o 150 proc. Nie Jest więc sprawą obo­
jętną, Jak się reklamuje 1 sprzedaje tego 
typu artykuły. Każdy, kto chce kupić no­
wy lub zastąpić nowym stary magnetofon, 
domaga się pełnej informacji o walorach 
technicznych 1 ubytkowych modeli. Tym­
czasem prosząc o reklamówki w specjali­
stycznym salonie radiowym nie dostałem 
nic, w zakładach natomiast dano mi In­
strukcję obsługi ze schematem magneto­
fonu i kilka kartek papieru z odbitym na 
kopiarce lakonicznym lecz niezrozumiałym 
dla przeciętnego odbiorcy zestawem Infor­
macji. Widać producentowi nie zależy na 
reklamie i prezentacji swoich wyrobów I 
możliwości. Handlowcy, którzy bardzo bo-

do redakcji
„POCIĄG NR 1607"

W związku z artykułem pani Bogdy 
Madej w ..Odgłosach4’ z 14. III. 1B74 r. 
pt. „Pociąg nr 1WI;- pozwalani sobie włą- 
czyc się do sprawy”.

Uważam za słuszne na wstępie zazna­
czyć, że: primo nie jestem1 potencjalnym 
podróżnym a stałym — zawód —, secun- 
do: opinia, którą wyrażam, Jest sumą 
opinii inoich rozmówców na omawiany 
temat, a z którymi prowadziłem roz­
mowy w pociągach, hotelach, zebraniach 
Itp.

Przystępując do rzeczy z góry zazna­
czam, że w zasadzie zgadzam się z 
autorką, lecz potraktowała sprawę zbyt 
powierzchownie bez właściwej analizy 
przyczyn, a dopiero skutków. Ponadto 
pouaKiowała rzecz wycinkowo, Również 
wielokrotnie zwracałem się z uwagami 
lub zażaleniami i to do najwyższych 
władz w hierarchii PKP, lecz zawsze o- 
trzymywałem odpowiedź i to w terminie 
przyśpieszonym, a nawet niektóre moje 
propozycje zostały zrealizowane.

Oczywiście nie znaczy to, że pani 
Madej nie ma racji, lecz o ile tak bylo, 
nie trzeba się stawiać w postaci proszą­
cego .dziada”, lecz uderzyć gdzie i Jak 
potrzeba, a więc jeżeli aparafc 
administracyjny zaniedbał swoje obo­
wiązki odnośnie współżycia na płaszczyzn 
nie ,,obywatel — urząd” , obrażając od­
powiednie ustawy I zarządzenia - prosta 
droga do powiadomienia o tym odpo­
wiednich Instancji partyjnych.

Jeżeli chodzi o ten bałagan z biletami, 
gdyby to był tylko ten wypadek, jeszcze 
nie byłoby tak żle.

Podstawia się nadal nieogrzewane po­
ciągi, gorzej bo Jeździłem nieogrzanym 
pociągiem ł.ódź — Warszawa pośpiesz­
nym. Z Białegostoku Jeździłem pośpiesz­
nym .,Narew” też nie ogrzanym. Dopiero 
w okolicach Małkini zaczęło być cieplej. 
Drzwi do ustępu nie zamykały się. bru­
dy, niedomykające się okna Ud. itd. — 
wystarczy. Ale szczytem wszystkiego to 
ustawianie konewek r wodą w ustępach. 
Woda się wylewa, błoto, wnosi się do 
wagonu, a Jeżeli to jest pociąg dłuższej 
relacji np. ródź—Białystok, to Już przed 
Warszawą brakuje wody I ustęp staje się 
miejscem, do którego nie można wejść. 
Smród i brud.

Pytam się czy obywatele z tych wyż­
szych szczebli PKP też Jeżdżą zimnymi 
wagonami? Używają wiader w ustępach? 
Kiedy nareszcie będziemy mogli Jechać 
w warunkach higienicznych, odpowiada­
jących potrzebom drlslefaref c^wl**
No 1 wreszcie zachowanie się obsługi 
pociągu. Czego my właściwie chcemy? 
Zachowania nie załatwi się okólnikiem. 
Trzeba wychować człowieka w odpo­
wiedniej atmosferze, bo ta .urzędowa 
grzeczność daje zabawne wyniki wręcz 
grosteskowe.

JERZY TREDJAKOWS: 

(Lódż)

„KEQUIEM N *  SMIEHC ŁOSIA”

W zamieszczonym („Odgłosy" 81 ma­
rzec 1974 r.) moim wierszu pt. „Rcouiem 
na śmierć łosia’* — pominięto nazwisko 
poety I rzeźbiarza, któremu wiersz był 
dedykowany.

* Proszę o wydrukowanie tego sprosto­
wania.

Z należnym szacunkiem 

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAM

OD REDAKCJI:

Przepraszamy za to przeoczenie 1 list 
p. M. M. Szargana drukujemy. Tego ro­
dzaju przeoczenia są rzeczą ludzką, cze­
go dowód choćby w Hicie, którego au­
tor takie przeoczy! nazwisko „poety 1 
rzeźbiarza, któremu wiersz byl dedyko­
wany".

w m am am m m m m m m m am m m am m

leją » tego powodu, uparcie Jednak daią 
do Ideału, Jakim Jest przekonanie, że „to­
war sprzedaje się sam". Z pomocą może 
im przyjść rozbudowana, rzetelna Informa­
cja 1 reklama, skierowana z przemysłu do 
handlu. Ulotki I Instrukcje to za mato 
dla sprzedawcy, który Jest handlowcem 
a nie Inżynierem | dla klienta, który In­
żynierem nic musi być!

Z  k o n fro n ta c ji p rzem ys ł —  h ande l

—  nabyw ca w y la n ia  się jeszcze je ­
den p rob lem . Często bow iem  zdarza 

się, że p roducen t, chcąc ra tow ać sw o­

ją  m arkę  na ry nku , zapow iada  serię 

now ości. Nowości, k tóre  de facto w i­

szą jeszcze rozp ięte na deskach p ro ­

je k tan tów . H ande l zaczyna g rom adz ić  

p ie n iąd ze  i w ysy ła zam ów ien ia . To 

sam o robi k lie n t. A le  łańcuch  zryw a 

się po k ilk u  tygodn iach  czy m ie s ią ­

cach. P o tenc ja ln y  nabyw ca, zn ie chę­

cony dopy tyw an iem  się o nowość, 

w y da je  w reszcie p ien iąd ze  na coś in ­
nego, lu b  k u p u ją c  to sam o (w p rzy ­

p ad ku  m agne to fonu  robi to za g ra n i­

cą  lu b  w  b an k u  P eK aO , kom isie ) 

złorzeczy na kra jow ego  producen ta . 

S tan  tak i jest n iekorzystny nie ty lko  

d la  d ane j gałę i, czy naw et całe j go­

spodark i z p u n k tu  w id zen ia  ekono ­

m icznego, lecz także  z p u n k tu  w i­

d zen ia  psych ik i jednostk i i spo łeczeń­

stwa. Idea łem  byłoby w ięc re k lam o ­

w an ie  czy zapow iadan ie  now ości 

„d z ie ń“ przed rozpoczęciem  je j sprze­
daży.

N ow a, a n ie zn ana  chyba b liże j w 

„K asp rzak u ", n auk a , ja k ą  jest m a r ­

keting , czyli po prostu  zna jom ość  

rynku , p o w in n a  stać się p rzedm io tem  

badań  na  rów n i z now ym i w y n a ­

la zk am i i te ch n ik am i p rodukc ji.

MARIUSZ A. JAKUBOWSKI
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W I O S N A  
NAD KRAKOWEM

Dalszy ciqg ze str. 1

sztych in ży n ie rów , oceanogra fów , 

bio logów ... A  m im o  to podnosi się 

s ta le  p oz iom  zarów no  m uzyk i jak  

i tekstów . Co p raw d a  n iek tórzy  s tu ­

denccy dz ia łacze  n ie chę tnym  okiem  

p a trz ą  na ko rzystan ie  z au ten tycz­

ny ch  poe tyck ich  tekstów  spraw dzo ­

ny ch  ju ż  d ru k ie m . Ba, zna laz ł się 

n aw e t w 1 s tudenck im  p iśm ie  postu ­

la t, aby... og ran iczyć „korzystan ie  z 

teks tów  spraw dzonych".

T rochę to  dz iec inne , bo czym  by ­

łaby  g rupa  „B O O M “ , gdyby zam iast 

B aczyńsk iego  śp iew a ła , na  p rzyk ład , 

K ow a lsk ie go?  Przec ież um ie ję tność  

w y b o r u  odpow iedn iego  tekstu, u- 

m ie ję ln o ść ' w yboru  określonego sty lu  

m uzyk i św iadczy  o w rażliw ośc i, k u l­

turze  artystyczne j —  po prostu  o 

do jrza łośc i.

N ie  w id zę  w ięc  n ic złego w  fakcie , 

że s tudent po lite chn ik i z g ita rą  za 

850 zło tych  n ie  pisze sam  n iepo rad ­

nych (lub  za ledw ie  pop raw nych) 

stów  do sw oich ba lla d , lecz szpera 

p o  zb io rach  w ierszy , aby wreszcie 

n a tra f ić  na w iersz, k tó ry  uzna  za 

b lisk i jego m yślom , w ra żen iom , jego 

m uzyce...

4.

K rystyna  P as ik  z Łodz i śp iew a ła  

na  Ł ód zk ie j G ie łd z ie  w  K lu b ie  

D z ie n n ik a rza  u ro k liw ą  p iosenkę Ewy 

P rosnak  do w iersza J a n a  Lechon ia . 

O czyw iśc ie  trudn o  by ło  m łode j s tu ­

dentce k onkurow ać  z p io senkarkam i, 

m a jąc ym i za sobą opo lskie  festi­

w a le  i w ykszta łcen ie  w oka lne . M yś­

lę  je dnak , że nie zd radzę ta je m n ic  

ob rad  łódzk iego  ju ry , jeśli pow iem , 

że K ry styna  Pasik  p rzegra ła  na m a r ­

cow ej g ie łdzie  o p rzys łow iow y m i­

lim e tr .

W  K rak o w ie  K rystyna  Pas ik  re­

p rezen tow a ła  Ł ódź, razem  z Lechem  

C a łusem , także  zresztą uczestn ik iem  

je dne j z G ie łd  P iosenk i K lu b u  D z ie n ­

n ika rza .

D w ó jk a  m łodych  łód zk ich  p io sen ­

karzy  w  barw ach  m ias ta  s iedm iu  

ucze ln i —  to p ropo rc ja  skrom na. 

N ie będą  ocen ia ł ich w ystępu  w  

K rakow ie , choć za rów no  K rystyna 

P asik  ja k  i Lech  C a łus  na pew no 

p re ze n tu ją  c iekaw e indyw idua lno śc i. 

T rudno  je d n ak  n ie  ocenić fak tu , że 

P oznań , G dańsk , W roc ław  —  nie 

m ów iąc  oczyw iście  o  W arszaw ie  

po  prostu  w i d a ć  i s ł y c h a  ć... 

Ł ó d ź  przechodzi bez echa, wysyła 

na Festiw a l za ledw ie  dw ó jk ę .

A  gdzie  na  p rzyk ład  zn a ko m ita  

w o k a ln ie  Ja d w ig a  Paduch , s tuden t­

k a  łód zk ie j w o ka lis ty k i?  A  gdzie 

zn akom ity , „Cam er-T on”, także 

przecież s tudenck i, choć dziś ju ż  na  

po ły  zaw odow y zespół.

O w a  „zaw odow ość" n ikom u  zresztą 

w  K rakow ie  nie  przeszkadzała . S tu ­

den tów  W arszaw y na p rzyk ład  re­

p rezen tow a ła  M agda  U ltier —  dziś 

ju ż  przecież 1 p ro fesjona lis tka , au to r­

k a  d u że j p ły ty  „Po lsk ich  N ag rań ". 

N aw iasem  m ów iąc  M agda  U m er nie 

zaśp iew a ła  naw et nic nowego, ty lko 

p iosenkę z owego głośnego ju ż  lo ng ­

p laya . A le, fo rm a ln ie  b iorąc, jest 

jeszcze s tuden tką , więc...

C zem u w  Łodzi n ie  pom yślano  w 

ten sposób? C zem u nie  w ystąp ili w  

K rakow ie  zdo ln i studenci w oka lis ty ­

ki, łódzk ie j P W S M , czem u n ie  w y ­

s tąp ił „Cam er-Ton” ?

N ie  w iadom o  dok ładn ie . A  dz iw i 

m n ie  to tym  bardz ie j, że tego roku 

s a m e  ś r o d o w i s k a  decydow ały

o w łasne j obsadzie F estiw alu . Z m ie ­

n iono  bow iem  dotychczasow y regu­

la m in  i o  dopuszczen iu  do im prezy  

n ie  decydow ała  jak aś  cen tra lna  ko­

m is ja , lecz rzecz się rozstrzygała w 

tzw . terenie.

Z rod z iło  to zresztą spore zam ie ­

szanie. Dość pow iedzieć, że p rze ­

s łu chan ia  konkursow e  trw ały .,, po­

nad  12 (s łow n ie  dw anaśc ie ) godzin. 

Im p re zy  zaczyna ły  się w ieczorem  a 

kończy ły  n ie rzadko  o św icie.

N a  K rako w sk im  R y n k u  w  sam o po ­
łu dn ie . Z  ca łą n a le żn ą  g a lą  i n o rm a l­

ny m  zam ętem , z tow arzyszen iem  he­

ro lda  (jakże  K ra k ów  obejść się m o ­

że bez herolda) ogłoszenie w y n ik ów  

tego m ara ton u  piosenki.

Z  trzech g łów nych  nagród —  dw ie  

p rzyp ad ły  kabare tom . Do  „E lit" , 

„S a lonów  N ieza le żnych *1 i „T eyów " 

doszlusow u je  od dziś d eb iu tan t z 

K ra ko w a  —  kabare t „Pod  B u d ą ’*. 

D rug ą  g łów ną  nagrodę o trzym ał 

K rzyszto f P iasecki z W roc ław ia . W  

roku  ub ieg łym  też tr iu m fo w a ł, tyle, 

że w tedy w  duecie „B ry lan tow e  

S p in k i" . "

W reszcie  .trzecia g łów n a  nagroda 

d la  na jlepsze j w oka lis tk i Festiw a lu

—  E lżb ie ty  W o jnow sk ie j z w a r­

szaw skie j „S todo ły ". P iosenka H en ­

ryka A lbera —  „Zaprośc ie  m n ie  do 

s to łu " n iebaw em  zacznie gościć na 

m łodz ie żow ych  listach  p rzebo jów . 

Tak w  ka żdym  razie tw ie rd zą  zn aw ­

cy —  starzy fes tiw a low i / w yjadacze.

I  to by było na tyle —  ja k  m aw ia  

p rof. m n iem ano log ii stosow anej, Ja n  

Tadeusz S tan is ław sk i.

6.

D o  stołu zaproszono w ła śn ie  Ja n a  

S tan is ław sk iego , a było to na ko n ­

cercie m ara ton u  kabaretow ego, k tó ­

ry trw a ł od d z iew ią te j w ieczorem  

do trzeciej rano. N ic dziw nego , że 
profesor z a ją ł pozycję siedzącą, 

serw ow ano  m u  w yszukane  potraw y, 

nad  k tó rym i w yb itny  m n iem ano log  

m ono logow ał.

W śród w yszukanych  po traw  w y­

ró żn ia ły  się —  z ie lona sałata , ogó­

rek (n o w a lijk a  zresztą) oraz ryż 

dm uchany , k tóry  profesor szczodrą 

garścią rzuca ł w  tłum . W yg łasza jąc  

przy  tym  m onolog-g igant na  tem at 

i i lm u  „W ie lk ie  żarc ie".

Je ś li ju ż  jestem  p rzy  potraw ach . 

O tó ż  czy w iecie, k to  byl zawsze n ie ­

o d łącznym  tow arzyszem  K lossa? B y ł 

n im ... Open .

T ak jest! P rzecież na ka żdym  
s ło iku  z m a ry n a tą  w id n ie ją  obok 
s ieb ie  nap isy : „closs —  open".„

7.

G rzegorz z G dańska  bierze g ita ­

rę, trąca pa lcam i s truny  i m ów i: 

„a teraz zaśp iew am  w am  piosenkę 

bardzo  p op u la rn ą  w śród  s tudentów  

G dańska ..."

I  zaczyna ją  p ły n ą ć  s łow a:

„F io le tow ą s zm inkę  k u p u je  

dz iew czyna

F io le tow e św ia tła  i afisze 

k in a

W  m ieście fio le tow ym  szukam  

innych  barw

przep ływ a przez palce 

fio le tow y czas..."

W ięc je d n ak  z a m k n ą ł się krąg . 

P rzy jecha łem  do w iosennego K rako ­

w a , aby odna leźć coś, czego naw et 

n ie  chcę nazw ać, bo ju ż  nie istn ie je

—  1 zna laz łem  ten w iersz sprzed 

p ię tn as tu  lat, w iersz nap isany  przez

Fot. Włodzimierz Paryt

chłopca, którego  ju ż  n ie  m a, śp ie­

w any  przez innego chłopca, k tóry  

jest —  na jz u p e łn ie j rea ln ie  jest, 

trąca pa lcam i struny  g ita ry  i śp iew a 

ten zapom n iany  w iersz, w ygrzebany  

z tom iku , o  k tó rym  ju ż  m yśla łem , 

że przestał istn ieć w  lu d zk ie j św ia ­

dom ości w  m om encie , k iedy  ja  o n im  

zapom n ia łem ...

A le  nap isany  w iersz istnieje , w ę ­

d ru je  w łasną  drogą nie  p y ta jąc  

au to ra  o zdan ie , tra f ia  w  zak am ark i 

lu d zk ie j w rażliw ośc i, zaczyna nagle 

żyć sw oim  życiem , bo trąc ił s truny 

czyichś uczuć, doznań... I ten wiersz, 

jego p ow raca jąca  m e lody jka , p rzy ­

p ły n ą ł do m n ie  w  w iosennym  K ra ­

kow ie , tak  lekko  i bez w ysiłku  p rze ­

b yw a jąc  dystans p ię tnas tu  m in iony ch  

lat...

JERZY W ILM A Ń SK I

O cean przywitał nas długą falq I dość silnym wiatrem. Wszystko 

szło normalnie. Komunikaty zapowiadały co prawda sztormy ale dla 

wód odległych od nas. Nasz jacht trzymał się całkiem dobrze. Jednak 

w ciągu następnej nocy, kiedy wiało ju i zdrowo, Neptun postanowi! 

zabawić się z nami.

Zaczę ło  się od sam ozapa len ia  p ław - 

k i św ie tlne j przy ko ie ra tunkow ym  

n a  ru fie  ja ch tu . G ro z iło  to w y bu ­

chem  beczek z b enzyn ą  i o le jem  s il­

n ik o w ym  um ieszczonym  w pob liżu . 

W  chw ilę  p óźn ie j p ęka  fa l i fok spa­

da  na pok ład . Ja c h t  trac i w iele na 

szybkości i zdo lności m anew row e j. 

W ła śn ie  w  tym  m om encie  za u w a ża ­

m y , że ja k iś  statek ryback i z n a jd u ją ­

cy się do tąd  w  bezp iecznej odległości 

.zm ien ia kurs  1 idz ie  w prost na nas. 

N ie  pom aga  s trze lan ie  rak iet. K u te r 

ies t coraz b liże j. Zasnę li tam  wszys­

cy, czy co u lic h a ?

P ró b u je m y  zap a lić  s iln ik , ule ten, 

ja k  na  złość, zach łystu je  się w o d ą  z a . 

m ia s t zapa lać . Po w ie lu  nerw ow ych  

p róbach  oraz w y ko n an iu  zabiegu, 

k tó ry  n a zw a liśm y  „ in h a la c ją "  (o tw ie ­

ran ie  o d p rę żn ik ów ) w reszcie zapa la . 

D os łow n ie  w  osta tn ie j chw ili uc ie ­

k a m y  sprzed d z iobu  ku tra . Ledw ie  o- 

deszliśm y na  bezp ieczną odległość, 

s iln ik  znow u  staje . Co je s t?  O kazu je  

się, że w  czasie naszej szam o tan iny  

w  c iem nościach  zm y ta  z p ok ładu  l i ­

n a  w k ręc iła  się w  śrubę napędow ą. 

Szczęściem  n ie  z a k lin o w a ła  się zu ­

pe łn ie . Po  w ie lu  p róbach  u d a je  się 

j ą  w yp lą tać . N ie  zap a lam y  Już siln i-  

ika. S taw iam y  m ałego  fo k a  i p ły n ie ­

m y  da le j.

Z b liż a m y  się do  a t lan ty ck ich  w y ­

brzeży  H is zpan ii. M ija m y  p rzy ląd k i

—  C abo  W illa m o  i C abo  F in is terre , 

zw an y  w  m aryna rsk ie j gw arze  

„P rzy lądk ie m  ciep łych  gac i" 1 p o d ­

chodz im y  do  V igo.

V igo  rozc iągn ię te  na  w ysokich 

brzegach riasu przedstaw ia-  p iękny  

w idok . N ad m ias tem  i portem  góru ­

j ą  ru in y  średn iow iecznego zam czys­

ka . Z w ied za jąc  m iasto  p róbu jem y  od ­

na leźć tu coś, co jest d la  nas bardzo  

h iszpańsk ie , coś z Don K icho ta  A le 

G a lic ja  to nie K as ty lia  czy Kopdoba. 

Jest to region szczególnie rozw in ię ty  

p rzem ysłow o .

O  pó łnocy  ruszam y w  dalszą d ro ­

gę. W kró tce  w ychodzim y  na o tw ar­

ty ocean. W ie je  dość silny pó łnocny 

w ia tr , k tó ry  nad  ranem  osiąga siłę 

sztorm u. B ije m y  rekord przebiegu 

dobow ego —  180 M m  (ok. 830 km ) 1 

następnego d n ia  w  po łudn ie  m ija m y  

P rzy lądek  Roca —  w yn ios łą  górę po 

pó łnocne j s tronie de lty  Tagu Decy­

d u je m y  się zaw in ąć  do L izbony  kj;ó- 

ra  z da leka  ju ż  kusi n iem a! cuk ie r­

kow ym i w idoc zkam i. R ob im y  to n ie ­

ja k o  d la  p rze ta rc ia  szlaku . D o tych ­

czas bow iem  żaden polski jach t nie 

odw iedza ł P o rtug a lii. W chodz im y  do 

portu  jach tow ego , k tóry  jest dos łow ­

n ie  zapchany  ja c h ta m i z całego 

św ia ta . Jest n iedz ie la  w ięc naw et nie 

m a  m ow y o za ła tw ie n iu  fo rm a lnośc i.

M im o  b rak u  w iz  portuga lsk ich  o- 

trzym u jem y  pozw olen ie  postoju . S to i­

m y  d w a  dn i. Po  w y konan iu  n iezbęd ­

nych  p rac na jachc ie  zw iedzam y 

m ias to  rozciągn ię te  na w ie lu  w zgó­

rzach zw ieńczonych  na jczęśc ie j j a ­

kąś charak terystyczną b u d o w lą  —  

kościo łem , ka tedrą , k lasztorem . Nad 

m ias tem  g ó ru ją  m u ry  starego zam ­

czyska Sao  Jorge . N ic dziw nego , że

sp ieszym y tam  przede w szystk im . 

Rozleg ły  park  w okó ł zam ku  zam ie ­

n iono  na coś w  rodza ju  ogrodu zo­

o logicznego, zape łn ionego  egzotyczny­

m i zw ie rzę tam i. Z  m u rów  t baszt 

roztacza się w span ia ły  w idok  na L iz ­

bonę, je j b ia łe  dom y, ko lorow e da­

chy, zie lone ogrody i o lb rzym ią  de l­

tę Tagu przeciętą je dnym  i n a jd łu ż ­

szych m ostów  w  Europie , pou k tó ­

rym  sw obodn ie  p rze p ły w a ją  duże 

s ta tk i. Po d rug ie j stronie rzeki k r ó lu , 

je  nad m ias tem  ogrom ny posąg 

Chrystusa. W  zachodzącym  słońcu 

lśn ią  kopu ły  b azy lik i i d z ies ią tków  

kościołów .

N aza ju trz , drugiego  p a źdz ie rn ika  

w ychodzim y  w  morze. W ia tr , k tóry

św ie tlona  s łońcem  lu b  w y try sku jąca  

gejzerem  spod dziobu , gdy jach t n a ­

b ie ra szybkości, m ien i się wszystk im i 

odc ien iam i b ie li i b łęk itu .

C asab lanca ukaza ła  się na w id n o ­

kręgu  w sobotę 9 paźdz ie rn ika . W cze­

snym  popo łudn iem  cum u jem y  w po r­

cie jach tow ym . M am y  trochę k łopo ­

tów  z za ła tw ien iem  form a lnośc i po r­

tow ych gdyż trw a ram adan  i A rabo ­

w ie  p ra c u ją  n iechętn ie . W  konsulacie  

o trzym u jem y  listy z k ra ju  i na ty ch ­

m ias t je  czy tam y spragn ien i w iad o ­

m ości od na jb liższych . W ieczorem  

w yb ie ram y  się do m iasta . M :m o  p ó ź . 

ne j pory hande l kw itn ie  w najlepsze, 

restauracje  pełne. Dopiero po zm ro ­

ku  m o żna  się najeść. Co k rok  zatrzy-

by, gdyż do portu  z aw ija  polski sta­

tek „G a rw o lin " . S ta jem y  przy jego 

burcie  i korzysta jąc  z życzliw ości 

za łog i u zupe łn iam y  zapasy, rob im y  

w ie lk ie  p ran ie  i jednocześnie ze s ta ­

tk iem  opuszczam y port.

ATLANTYK

Przed nam i ponad  2,5 tysiąca M m  

(ponad 4,5 tys. k ilom e trów ; do w y t­

kn ię tego  celu —  B arbadosu , n a jb a r ­

dz ie j na  w schód w ysun ię te j wyspy w  

arch ipe lagu  M a łych  A n ty li. W yb rana  

przez nas droga na d ruga sfroi ę A- 

tla n ty k u  jest typow ą drogą żag low ­

ców . W spółczesne sta tk i p ły w a ją  po 

na jk ró tsze j drodze, ale d la . żag low ca

K I E R U N E K  HAWANA
nas tu ta j p ch a ł z s iłą  sztorm u, s iad ł 

pozostaw ia jąc  rozko łysany A tlan tyk . 

R ów n ie ż  w ciągu  k ilk u  następnych 

dn i nie m am y  zbyt w ie le  w ia tru . 

E uropa żegna nas m rugan iem  la ta rn i 

na Sao V incente . Zaczyna  s>ę egzoty­

ka, k tóre j p ie rw szym  zw ias tunem  

jest stado de lfin ów  od w ie d za jąc t nas 

tej nocy.

CASABLANCA

N a o dc inku  L izbona  —  Casab lanca 

żeg luga p rzeb iega spoko jn ie . R ozko ­

szu jem y się ciep łym  słońcem  O bser­

w u je m y  życie oceanu, k tó ry  w tym  

re jonie  m a zaskaku jąco  in tensyw ny , 

n iem a l g rana tow y  kolor, zaś fa la  pod ­

m u ją  nas o ferty : „S tasiu  chodź m am  

coś dobrego, m oże to, m oże tam to...” .

N ie m am y  odw ag i zag łęb iać się w  

a rabską  dz ie ln icę  h an d lo w ą  — S ta lą  

M ed inę , o dk ładam y  to na następny 

dzień . C a ła  n iedzie la  schodzi nam  na 

zw iedzan iu  i fo tog rafow an iu . S taram y  

się chw y tać u liczne scenki, zakwefio- 

ne kobiety , m ężczyzn w  ka fta n ach  i 

dże labach . Często o dw raca ją  sie lu b  

k a żą  sobie p łac ić  za w ykonan ie  zd ję . 

cia. W ieczorem  odw iedzam y K ornisz, 

ro zryw kow ą dz ie ln icę  b ia łych , w k tó ­

re j o te j porze roku  jest pusto ale 

ja k  zawsze drogo. P ozw a lam y  sobie 

n a  posiedzenie w  dyskotece przy 

lam pce  w in a . Po  pow roc ie  na ja c h t 

zapada  decyzja —  ju tro  w ychodzim y. 

P ozosta jem y jeszcze je d n ak  dw ie  do ­

na j krótsza droga n ia  zawsze jest 

najszybsza. W  naszym  orzypadku  

na jszybsza droga przebiega w strefie 

północno-w schodniego pasatu  w ie ją ­

cego w  k ilk u se tm ilow ym  pa jie  gdzieś 

m iędzy  10 a 20 s topn iem  szerokości 

geograficznej pó łnocne j.

m

■ Począw szy od W ysp  K an a ry jsk ic h  

je dyny m  stro jem  noszonym  przez ca ­

ły  dzień  są k ró tk ie  spodenki. M in io  to 

p rzy  m n ie jszym  w ysiłku  p >t leje się 

s trum ien iam i. P o lew an ie  się ’vodą  

p rzynos i je dyn ie  ch w ilo w ą  ulgę. 

W reszcie, w chodz im y  w  strefę pasa­

tu . N a jp ie rw  pow ia ło  z północy , a 

potem  aż do Barbadosu  p rzew aża ją  

w ia try  z sektora w schodn iego o sile

2— 7 stopni B eau forta .
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„ROZSZUMIAŁY SIE WIERZBY
„Rozszum iały się wierzby płaczące”  zaliczamy do tych wyjątkowych 

piosenek, które przeszły do historii polskiej pieśni wojennej nie jako 
utwór żołnierski, lecz jako typowo partyzancki. D laczego tak się stało? 
Jak ie  były dzieje tej p ieśni? Kto nap isał słowa i kiedy? Skąd się 
wzięła melodia i jak i jest życiorys kompozytora?

Do tej pory w iedz ie liśm y  jedyn ie , 

że polsk ie  s łow a nap isa ł R o m an  Ś lę ­
zak n a jp raw do po do bn ie j w  okresie 

p op rzedza jącym  w y buch  d rug ie j w o j­

ny  św ia tow e j, do zaadap tow ane j 

przez siebie m e lod ii m arsza „Poże ­

gnan ie  S ło w ia n k i" , skom ponow anego  

przez b liże j n ieznanego rosyjskiego 

m u zy ka  A g ap k in a .

N a  te py tan ia  o trzym ałem  odpo­

w ie d ź  dopiero  n iedaw no , po ukazan iu  

się m o je j an to log ii p ieśn i z la t 
1939— 1945 „N iech  w ia tr  j ą  pon ies ie". /  
R óżne  in fo rm ac je  nadsy łane  przez 

c zy te ln ików  an to log ii w skazyw a ły , że 

au to r m ieszka ł w  N isku  n. Sanem , w  
w o jew ódz tw ie  rzeszow skim . Z  zaw o­

d u  by l nauczyc ie lem . W  N isku  zebra­

łem  re lacje  o pedagog icznej i m u zy ­

cznej d z ia ła lnośc i R o m an a  Ś lęzaka za­

rów no  przed w o jn ą , ja k  i po wyzwo-> 

len iu , zm a r ł bow iem  w  1968 roku. 

Jego żona , H e lena S lęzakow a, z za ­

w odu  rów n ie ż  nauczyc ie lka , p rzeka ­

za ła  m i o ryg in a ln ą  w ers ję p iosenk i i 

p rzy p o m n ia ła  okoliczności, w  ja k ic h  

pow staw a ła . O to  p ie rw o tny  tekst 

„W ie rzb  p łaczących ":

Rozszumiały wierzby placrąre, 
Rozpłakała się dziewczyna w glos;
Od łez oczy podniosła świecące 
Na żołnierski, na twardy, srogi loa.

Nie ślijcie wierzby nara,
Żalu — co serce rwie,
Nie płacz dziewczyno z bram 
Bo na wojence nie Jeat źle.

Do tańca grają nam 
Armaty, stall szczęk.
Śmierć kosi niby łan,
Lecz my nie wiemy, co to lęk.

Błoto, deszcz czy słoneczna spiekota. 
Zawsze słychać miarowy, równy krok;
To maszeruje szara piechota
Na ustach śpiew, pogodna twarz, wejoły

wzrok.

Nie ślijcie wierzby... (itd)

A u to r  tych s łów  u ro dz ił się 20 lu ­

tego w  B aranow ie  Sandom ie rsk im , w  

pów . Tarnobrzeg. P ochodził z b iedne j 

rodz iny  ch łopsk ie j. Zdobyw an ie  w y ­

kszta łcen ia  n ie  przyszło  m u  łatw o. 

B y ł upa rty  i w  1929 roku  uzyskał 

św iadectw o do jrza łośc i, kończąc se­

m in a r iu m  nauczyc ie lskie  w  R u d n ik u  
n. Sanem . Zosta ł nauczyc ie lem  śp ie ­

w u  i m uzyk i. W  latach  trzydziestych 

o b ją ł posadę w  Szkole Podoficersk ie j

d la  M a ło le tn ich  n r  3 w  N isku , m ieś­

cie pow ia tow ym . W  szkole p row adz ił 

z a ję c ia  z m uzyk i, w spó łp racow a ł rów ­

n ie ż  z in n y m i zespo łam i s zko lnym i i 

am a to rsk im i. B y ł zapa lonym  zb ie ra ­

czem  fo lk lo ru . P rzez w szystk ie  la ta  

w o jn y  m ieszka ł w  N isku , na le ża ł do 

T a jne j O rg an izac ji N auczyc ie lsk ie j i 

p row adz ił za jęc ia  na  konsp iracy jnych  

kom p le tach  nauczan ia . O d  1.IX.1945 r. 

uczy ł w  P ańs tw ow ym  G im n a z ju m , 

p rzekszta łconym  w  la tach  p ó źn ie j­

szych w  Pańs tw ow e  L iceum  O g ó lno ­

kształcące im . S te fana C zarnieckiego . 

W spó łp racow a ł z harcerstw em , op ie ­

k o w a ł się szko lnym  chórem  i ork ies­

trą , d la  k tó rych  p isa ł p iosenk i i opra­

cow yw ał u tw ory  m uzyczne . W  1952 

roku  ukończy ł s tud ia  na  w ydz ia le  

b io log ii P ańs tw ow e j W yższe j Szkoły  

Pedagog iczne j w  K ra ko w ie  i  o b ją ł 

s tanow isko  dyrek tora  liceum . P e łn ił 

tę  fu n k c ję  ponad  15 lat. Z m a r ł w  

pe łn i s ił 2 lip ca  1968 roku. N a jego 

grobie p rzy jac ie le  i uczn iow ie  zasa­

d z ili w ie rzbę p lączącą . D ziedzin iec 

L iceum  jest rów n ie ż  obsadzony 

w ie rzb am i.

J a k  n a ro d z iła  się ta  p iosenka7 

B y ł kon iec roku 1937, w zg lędn ie  po ­

czątek 1938 (dok ładn ie  nie w iem y). 

R o m an  Ś lęzak  p racow a ł w ów czas w  

Szkole  Podoficersk ie j d la  M a ło le tn ich  

n r  3, p isząc d robne  u tw ory  na  w e ­

w n ę trzn y  u ży tek  szkoły, ale  ich ży ­

w o t z reguły  byw a ł bardzo  k ró tk i. 

Is tn ia ło  je d nak  zapo trzebow an ie  na 

ak tu a ln ą  żo łn ie rską  piosenkę. D o ­

w ódz tw o  szko ły  da ło  R om anow i Ś lę ­

zakow i konk re tne  zam ów ien ie : po­

trzebna jest tak a  p iosenka, k tó rą  by 
e lew i m og li śp iew ać przy każde j o- 

k a z ji, k tó ra  w eszłaby na trw a łe  do 

w o jskow ego  repertuaru . O  w o jn ie  

m ów iło  się coraz częściej. N ad P o l­

ską i E u ro p ą  g rom adz iły  się groźne 

chm ury .

R o m an  Ś lęzak  n ie  m ia ł k łopo tów  z 

n ap isan iem  tekstu. N ie  pos iada ł je d ­
n ak  jeszcze w tedy w  dorobku  orygi­

na lnych  kom pozycji, n ie  m ia ł do­

św iadczen ia  w  tej dziedzin ie . Dopiero 

w  la tach  1945— 1968 nap isa ł k ilk a  u- 

tw o rów  na  orkiestrę. S zuka ł przeto 

odpow iedn ie j m uzyk i. W śród nut, 

k tó re  jego żona  zachow ała  z czasów , 

gdy uczęszczała do sem in a r ium  n a u ­

czycielskiego, n a tra f ił u a  rosy jsk i

PŁACZĄCE..."
m arsz n a  orkiestrę d ę tą  (bez tekstu),

k om pozyc ji n ie jak iego  W . A gapk ina . 

M arsz sk łada ł się z trzech części i 
nosił ty tu ł „Pożegnan ie  S ło w ia n k i"  

(P raszczan je  S law ia n k i) i został w y ­

d any  w  cyk lu  „rom anse  rosyjsko- 

-cygańskie".

P ierw sza część tego m arsza  by ła  

n a jb a rd z ie j m e lo dy jn a  i ła tw a  do za­

pam ię tan ia . J ą  też R om an  Ś lęzak  do ­

stosował do nap isanych  przez siebie 

s łów . P raw yk on an ie  odby ło  się pod­

czas uroczystości w  Szkole  d la  M a ło ­

le tn ich . P iosenka chw yc iła  i z m ie j­

sca zyska ła w  N isku  popu larność . 

Ś p iew a li j ą  żołn ierze , śp iew a li harce ­
rze ze szkoły pow szechnej, w eszła 

rów n ie ż  na stale do repertuaru  chóru  

m iejscow ego g im n a z ju m . W  jak iś  

czas potem  do ta rła  także  do sąsied­

n ich  jednostek w o jskow ych . A le  peł­

n ię  s ław y przeży ła  dopiero  podczas 

w o jny . Pon ieś li ją  do o ddz ia łów  p a r ­

tyzanck ich  by li s łuchacze Szkoły  Pod­

o ficerskie j i uczn iow ie  innych  n iż a ń ­

sk ich  szkół. B y ła  p rze rab iana , zm ie ­

n iono  w  n ie j s łow a, dop isyw ano  no ­

w e zw ro tk i. W  m o ich  zb io rach  m am  

17 p rzeróżnych  w ers ji, w  tym  3 w o j­

skowe i 1 radziecką. P rzew ęd row a­

ła  z ch łopcam i z lasu przez cały 

k ra j. P rzesta ła być p ie śn ią  żo łn ie r­

ską, pozosta ła do d z is ia j p iosenką 
po lsk ich  p artyzan tów . O to  w ers ja 

n a jb a rd z ie j zb liżo n a  do o ryg ina łu  

p ió ra  R o m a n a  Ś lę zaka :

Rozszumiały się wierzby płaczące, 
Rozpłakała się dziewczyna w glos.
Od łez oczy podniosła błyszczące 
Na żołnierski, na twardy iycla los.

Nie szumcie wierzby nam 
Zalu, co serce rwie,
Nie płacz dziewczyno ma.
Bo w partyzantce nie jest tle.

Do tańca grają nam 
Granaty, stenów szczęk,
Śmierć kosi niby łan.
Lecz my nie znamy, oo to lęk.

Błoto, deszcz czy słoneczna spiekota. 
Zawsze słychać miarowy, równy krok, 
To maszeruje ta leśna piechota.
Na ustach śpiew, spokojna twarz, po­

godny wzrok.

Nie szumcie wierzby... (Itd)

I  choć droga się nasza nie kończy.
Choć nie wiemy, gdzie wędrówki kres, 
Ale pewni Jesteśmy zwycięstwa,
Bo przelano Już tyle krwi i lez.

Nie sziumcle wierzby... (Itd)

O  kom pozytorze  rosy jsk im  W . 

A gapk in ie , tw órcy m arsza „Praszcza­

n je  S ła w ia n k i"  do tej pory niczego 

n ie  w iedz ie liśm y . S zukan ie  w  rosy j­

skich i radzieck ich  s łow n ikach  m u ­

zycznych oraz encyk loped iach  nie

p rzynos iło  spodziew anych  rezu lta tów . 

N a  żadne  w zm ian k i n ie  na tra fiłem . 

O dpow ied ź  na in try g u ją c ą  nas (od 30 

lat) zagadkę d a ł dopiero  profesor 
W ik to r  E. G us iew  z L en ing radu , ra ­

dzieck i e tnogra f 1 badacz s łow iań ­

sk ie j p ieśn i pa rty zanck ie j, au to r in ­

te resu jące j rozpraw y w ydane j w  M o ­

skw ie  w  1965 roku  pt. „O sw obod itie l-  

n a ja  b arba  s ław ian sk ich  narodow  w 

p artizansk ich  p ie sn jach " . W  liście  z 

25 lu tego 1974 roku , p rzekazanym  m i 

za pośredn ic tw em  m gr B a rbary  Srok i 

z K ielc , pisze on, że „m e lod ię  m arsza  

„Pożegnan ie  S ło w ia n k i"  n ap isa ł w  

1912 roku  m łody  w ów czas m uzykan t, 

trębacz w o jskow e j ork iestry  w  m ieś­

cie T am bow le , W asy l Iw ano w icz  

A g a p k in "  i d a le j poda je  in fo rm ac je  

dotyczące b io g ra fii kom pozytora .

U rod z ił Się on około 90 la t  tem u  

(p raw dopodobn ie  w  1884 roku, ale 

d a ta  ta  nie  jest pew na) w e wsi M i- 
cha jłow icze , w  gubern i r ia zańsk ie j, w  

rodz in ie  bezro lnego ch łopa. D z iec iń ­

stwo spędził w  A strachan iu . B ardzo  

wcześn ie o d um a r li go rodzice. S iero­

t ą  zaop iekow ali się żo łn ierze . Agap- 

k in  by ł w ychow ank iem  308 A stra ­

chańsk iego  P u łk u  P iechoty , u zysku jąc  

stop ień niższego rangą oficera. S w ó j 

m arsz „Pożegnan ie  S ło w ia n k i"  n a p i­

sał pod w ra żen iem  k rw aw e j w o jny  

b a łk ań sk ie j (toczonej w  1912— 1913 

przy  w sparc iu  Ros ji przez B u łgarię , 

Serb ię , C zarnogórę, G rec ję  przeciw  

T urc ji) i pośw ięc ił go kob ie tom  S ło ­

w ian k om , k tóre  u trac iły  w  n ie j m ę ­

żów  i synów .

K o m p o n u ją c  „P raszczan je  Sławian-^ 

k i"  W asy l Iw an o w icz  A g ap k in  by ł 

u czn iem  T am bow sk ie j S zko ły  M u ­

zyczne j. Po je j u kończen iu  został trę ­

baczem  solistą w  orkiestrze K aukas ­

k ie j D yw iz ji K aw a le r ii, następn ie  po ­

m ocn ik iem  kape lm istrza , wreszcie k a ­

pe lm is trzem  (ju ż  po R ew o lu c ji P a ź ­

d z ie rn ikow e j). S k om p o n o w an ą  przez 

niego m e lod ię  zaa ran żow a ł na o r­

k iestrę dę tą  kape lm is trz  J . 1. Bogora- 

dow . W  1913 roku  odby ło  się p raw y ­

konan ie  u tw o ru  na koncercie  w  Tam- 

bow ie , przy czym  W asy l A g ap k in  w y ­

ko na ł p artię  so low ą na koncercie 
p is tonow ym  (instrum encie  dę tym  —  

k law iszow ym ). M arsz zyska ł z m ie j­

sca n iebyw a łą  popu larność  i na ty ch ­

m ias t wszedł do repertuaru  w szyst­

k ich  ork iestr dętych W ie lk ie j Rosji, 

a sam  A gapk in  do końca życ ia  pozo­

sta ł ju ż  dyrygentem  orkiestr w o jsko ­

wych, To on w łaśn ie , w  d n iu  pogrze­

bu  W ło d z im ie rza  L e n in a  (22 s tycznia 
1924 roku) k ie row a ł o rk iestrą , k tó ra  

g ra ła  m arsze  ża łobne , To on dyrygo­
w a ł o rk iestrą 7 lis topada 1941 roku, 

podczas parady  w ojsk radzieck ich  na 

P lacu  C zerw onym  w M oskw ie . O n  

wreszcie by ł tym , k tó ry  s tro ił krem- 

łow sk ie  ku ran ty . M im o  tak ie j p opu ­

larnośc i, an i w  dokum en tach  a rch i­

w a lnych , an i w  s łow n ik ach  m uzycz­

nych  rosy jsk ich  i radzieck ich , nie za ­

chow a ła  się o n im  żad n a  w zm ian k a . 

N ie  zn ana  jest tak że  d a ta  jego śm ie r­

ci.

J a k  poda je  prof. W ik to r  E. G us iew ,

dopiero  n iedaw no , w  opa rc iu  o in ­

fo rm ac je  zebrane od ży jących  jeszcze 

ko legów  A gapk ina , od tw orzono  życ io ­

rys kom pozytora. U sta lono  przy tym , 

że prócz „P o żegnan ia  S ło w ia n k i"  

skom ponow a ł on jeszcze w a lca  pt. 

„S ie ro tka", k tóry  jest w spom n ien iem  

z jego sierocego dz iec iństw a . W  1974 

roku, w  num erze  3 czasopism a „Mu- 

zyczna ja  Z y zń "  (s. — 4— 5) po raz 

p ierw szy w  Z w ią zk u  R adz ieck im  o- 

p u b lik o w a ł ten życiorys G . N agorny j 

w  a rtyku le  pt. „P raszczan je  S ław ian-  

k i ‘‘.

D ane  o W asy lu  Iw an o w ic zu  Agap- 

k in i» , rosy jsk im  kom pozytorze  n ie ­

zw y k łe j m e lod ii, k tó ra  z naszym i 
„W ie rzbam i p łac zącym i" ży je  ju ż  w  

Polsce ponad  36 la t, d ru k u je m y  ró w ­

n ie ż  po raz p ierw szy, w y ja śn ia jąc  

w reszcie w  ten sposób zagadkow y ro ­

dow ód  je d n e j z n a jb a rd z ie j p o p u la r ­

nych  po lsk ich  piosenek w o jennych .

TADEUSZ SZEWERA

C óż za w span ia ła  żeg luga ! Z  po ­

m yś lny m  w ia trem , p cha jącym  nas na 

zachód, p rzynoszącym  ochłodę, prze­

p ły w am y  średn io  po 120 M m  na do ­

bę. P racy nie m a zbyt w ie le. Jedyn ie  

rw ące  się fa ły  foków  sp raw ia ją  k ło ­

p o t i zm usza ją  nas k ilk a k ro tn ie  do 

ekw illb rys tycznych  wycieczek na top 

m asztu  (18 m e trów  nad pok ładem ). 

N ap raw a  przeciera jących  się lin , p ę ­

ka jących  żag li, konserwac,)3 u rządzeń 

pok ładow ych  i w ew nętrznych , s tero . 

w an ie , p row adzen ie  naw igac ji, w re ­

szcie n iezw yk le  u c ią ż liw e  w  w a ru n ­

kach jach tow ych  gotow anie , na le ża ­

ły  do  naszych sta łych obow iązków . 

Sy tuac je  nadzw ycza jne  zdarza ły  się 

w tedy , gdy n adc iąga ły  trop ika lne  

szkw ały .

ANTYLE

D w udziestego  pierw szego d n ia  że ­

g lug i zaczynam y w ypa tryw ać  w yspy 

B arbados. R an k ie m  następnego d n ia  

u kazu je  się ja k o  w ąska  c iem na p la ­

m a  przesłon ię ta  m g ie łk ą  i zw ieńczo ­

na  ch m u ram i. O bchodz im y  ją  od po­

łu d n ia . U derza nas o lb rzym ia  Ilość 

sam o lo tów  pasażersk ich  rozm aite j 

w ie lkośc i lą d u jąc y ch  i s ta rtu jących  

dosłow n ie  co chw ilę . Ta n iew ie lka  

w yspa  jest w a żn y m  w ęzłem  k o m u n i­

k a c ji  lo tn icze j.

P o  p o łu d n iu  15 lis topada  w chod z i­

m y  do portu  B ridge tow n . M o m e n ta l­

n ie  odczuw am y u jem n e  strony trop i­

ka lnego  k lim a tu . B rak  o rze źw ia jące ­

g o  p ow iew u  przy  w ysok ie j tem pera­

turze  i d u że j w ilgo tności pow odu je , 

że czu jem y  się ja k  w  ła źn i parow e j. 

N asz ja c h t  w zbud za  duże  za intereso­

w an ie  w śród za łóg  sto jących  tu s ta t­

k ów . „O d k ry w ca " jest d rug im , po 

„ O p ty " L eon id a  T e lig i, jach tem  p o l­

sk im , k tó ry  z aw in ą ł n a  tę wyspę. W  

porcie  spo tyka się jeszcze stare ż a ­

g low ce , k tóre  d o ży w a ją  tu  swoich 

dn i, p rzew ożąc  tu ry stów  lu b  tow ary 

m iędzy  w yspam i M orza  K ara ibsk iego . 

Ic h  za łog i to  na jczęśc ie j rodz iny  lu b

g rupy  m łodych  lu d z i w y g ląda jące  na

h ipp isow sk ie  kom uny . D z iw ią  się po l­

sk iej banderze, w y p y tu ją  o przebieg 

re jsu, częstu ją  ow ocam i.

Po odpraw ie  ce lne j i paszporto ­

w e j oraz za ta nko w an iu  w ody prze­

chodzim y  na ko tw icow isko  ja ch tów  

naprzec iw  yach tc lubu  i hote lu  Hil- 

tona. M am y  okaz ję  po rów nan ia  

dw u  św ia tów  ludz i p rzybyw a jących  

n a  te wyspy. Z jedne j strony goście 

hote low i —  g łów n ie  podstarza li A m e ­

rykan ie  noszący się ja k  nasto latk i, 

śm ieszn i i b lad z i. D zień spędza ją  pod 

p ara so lam i na  p laży , k ąp ie li za żyw a­

ją  w  spec ja lnych  basenach n ape łn io ­

nych  w o dą  m orską , a w ieczory spę­

d z a ją  na  ho te low ym  m o lo . Z  d rug ie j 

s trony  żeglarze z k ilk u n a s tu  Jachtów  

ro zm a ity ch  b ande r —  „dzieci ocea­

n ów ". N iedba le  u b ran i, w  w iększości 

b ie dn i ale  w eseli, tow arzyscy, czer­

p iąc y  prostą  radość z żeg low an ia  po

Świecie.

C ap  H a itie n  zam yka ło  lis tę  m iejsc, 

w  których by liśm y  przed osiągn ię­

ciem  K uby . Ż egna liśm y  arch ipe lag  o 

c iekaw e j h is to rii, pełen dziw nych  

nazw , ta jem n iczych  zatok i p irack ich  

„skarbów ". L iczne zatoki okolone ra ­

fam i z trud n ym i do w ykryc ia  p rze j­

śc iam i s tanow iły  doskonałe m iejsce 

do u p raw ian ia  p iractw a . Po p ira tach  

przyszli Europejczycy w alczący przez 

d ług ie  lata m iędzy  sobą o te wyspy.

I  wreszcie nadeszły czasy szczególnie 

s ilnego  n a p ły w u  turystów . Pociesza­

jące  jest ty lko  to, że jeszcze przez 

d ług ie  la ta  p rzyroda  będzie  się m o ­

g ła rząd z ić  tu w ła sny m i p raw am i, 

z a n im  gęsta sieć hote li, dróg, z ak ła ­

dów  usługow ych  pok ry je  te cudow ne 

w yspy.

N a horyzoncie  u k a zu ją  ł ię  szczyty 

S ierra M aestra. To ju ż  K ub a , ale do 

celu podróży  —  H aw an y  będziem y 

szli Jeszcze p raw ie  tydzień. Skończy ł 

się pasat, w eszliśm y w  strefę w ia ­

trów  zm iennych . N a jp ie rw  z łapa ła  

nas cisza m iędzy  W lk . In a g u ą  a K u ­

bą . Resztki p a liw a  m us ie liśm y  o- 

szczędzać na m anew ry  portow e w H a ­

w an ie . Spędzam y  dzień w  ciszy i u p a l­

nym  słońcu  rozkoszu jąc  się c iep łem  

i spoko jem  lazurow ego  m orza. O b ­

serw u jem y  b a rrakudy  —  na jsm acz­

n ie jsze  ryby tych w ód, k tó rą  k r ą żą  

w okó ł jach tu . D ług ie  sy lw etk i p rzy ­

p o m in a ją  naszego szczupaka , ale  są 

bardz ie j ko lorow e i c iekaw sk ie . Nasz 

boczek w ędzony  (czterom iesięczny, 

jeszcze z k ra ju ) w y ra źn ie  im  nie 

sm aku je . Z aw o dzą  rów n ie ż  inne  m e­

tody po łow u .

HAW ANA

W ieczorem  zaczyna w ia ć  w ia tr  z 
północnego zachodu. R ob i się ch łod ­

n ie j. N astępnego d n ia  zb liżam y  się 

do  bardzo  w ąsk iego  prze jśc ia  m iędzy

K u b ą  a W yspam i B aham a . Prze jśc ie

—  K an a ł S ta róbaham sk i m a  szero­

kość k ilk u  m il. Zaczyna się m orde r­

cze forsow anie  p rze jśc ia  pod w iatr. 

R a fy  straszą z każde j strony, a o zna­

kow an ie  naw ig acy jn e  p raw ie  żadne. 

J a k  na złość zaczyna ją  się aw arie . 

M o m e n ta ln ie  trac im y  szybkość i w y ­

sokość. P rze lew a jące  się przez pok ład  

fa le  p o ryw a ją  żag ie l i w  c iągu  p a ­

ru  sekund z żag la zosta ją  szmaty. Po 

dob ie  w yczerpu jące j żeg lug i m ija m y  

w reszcie w ąsk ie  gardło . W  po łudn ie  

sk łada  nam  pow ie trzną  w izy tę  ś m i­

g łow iec US-Coast-guard z M iam i —  

w idom y  znak , że A m erykan ie  w c ią ż  

p a tro lu ją  w ody w okó ł K uby .

R an k ie m  14 g ru d n ia  u kazu je  się 

n isko  nad m orzem  b ia łe  pasm o d ra ­

paczy ch m u r  o lb rzym ie jących  w m ia ­

rę zb liż a n ia  się. Na pok ład z ie  i pod 
pok ładem  generalne  p o rządk i, puco ­

w an ie , sp rzą tan ie  i m ycie — s łodka 
w oda  nie jest ju ż  lim ito w an a  P łynąc 

bardzo  b lisko  brzegów  podz iw iam y  

k ra jo b raz  1 zabudow ę osiedli Do H a . 

w any  jvchodz im y  w po łu dn ie  na trzy 

dn i przed zapow iedz ianym  (jeszcze w  

k ra ju )  te rm inem  w ejścia.

Port h aw ańsk i leży nad  rozleg łym  

g łębok im  rozlew isk iem  w  głębi lądu , 

do  którego  p row adz i w ąsk i n a tu ra ln y  

k ana ł. W e jśc ia  do portu  strzegą h i ­

storyczne forty . W  Forcie del M orro  

podnoszą flagę po lską i  k u bańsk ą , 

s a lu tu ją c  tym  nasz m a ły  ja c h t P ły ­

n iem y  w zd łu ż  b u lw a ru  w ita n i p rzy ­

ja zn y m i gestam i spaceru jących  ludz i. 

Nasze przyspieszone w e jśc ie  zasko­

czyło trochę gospodarzy i w ładze  p o r ­

towe zw łaszcza, że ja ch ty  są bardzo  

rzadk im i gośćm i w  H aw an ie  W zb u ­

d zam y  bard zo  duże  za in teresow anie . 

Portow cy  l m aryna rze  w y ra ża ją  ge­

stam i 1 o k rzykam i „V a len te  Polaccos" 

© vo je  uznan ie . D z ie nn ika rze  z ja w ia ją  

s ię zaraz po  z a ła tw ie n iu  fo rm a lno ś ­

c i.

W szystk ie  dw anaśc ie  d n i poby tu  

n a  K u b ie  w y pe łn iły  nam  spo tkan ia , 

w izy ty , w ycieczk i i... pos iłk i. D y sku ­

s je  podczas spo tkań  z d z ia łac zam i o r ­

g an izac ji m łodz ie żow ych  dotyczy ły 

g łów n ie  spraw  ruchu  m łodzieżow ego 

w  naszych k ra jach  oraz w ychow an ia  

m orsk iego. K u b a  otoczona ze w szyst­

k ich  stron w odą s taw ia  p ierw sze k ro ­

k i w  k ie ru nku  w yko rzys tan ia  zaso­

bów  m orsk ich . Przede w szystk im  po ­

trze b u ją  dobre j flo ty  ryback ie j 1 kad r 

d la  n ie j. Nasze duże  dośw iadczen ie  w  

d z iedz in ie  ro zw ija n ia  za in teresow ań 

m łodz ie ży  sp raw am i m orza oraz 

p rzekazane  sugestie co do k o nk re t­

nych ro zw iązań  dotyczących w ycho­

w a n ia  m orsk iego m łodz ieży , stały się 

p oczą tk iem  now ych fo rm  w spółpracy .

N as In teresow ały  przede w szystk im  

Ich  o s iągn ięc ia  w  d z iedz in ie  ośw iaty  

i w ychow an ia . S tąd  też m ie liśm y  

w ie le  spo tkań z m łodz ie żą  rozm aitych  
szkół. P o d z iw ia liśm y  ich o lb rzym i 

w ys iłek  w  z lik w id o w a n iu  an a lfa b e ­

ty zm u  i w  obecnym  kszta łcen iu  m ło ­

dzieży.

B lo kada  K uby , „za rządzona " przez 

O P A  da je  o sobie znać. K u b a  p rze ży ­

w a  w p raw dz ie  liczne k łopoty a p ro w i. 

zacy jne  (np. n ie m a  p raw ie  sk lepów  

z w o ln ą  sprzedażą —  obow iązu je  sy­
stem  kartkow y), ale  w rodzona pogo­

da  i op tym izm  pozw a la  K ubańczy- 

kom  zapo m in ać  o k łopo tach  b ie żą ­

cych i w idzieć ja śn ie j przyszłość Z a ­

wsze m a ją  chęć na rozryw kę W k a ­

bare tach  tłoczno, w szędzie  s łychać 

m uzykę  i śpiew . („Cuba, que lin d a  

C u b a "  —  ja k a  p ię kna  K uba ) S ły n n y  

k abare t „T rop icana" jest zawsze pe ­

łen rozbaw ionego  i tańczącego t łum u . 
S ły nny  b u lw a r  M alecon w ieczoram i 

jest ro jny , pe łno  m łodz ieży , m u zy k i 

ł  zabaw y.

To w szystko, z czym  ze tknę liśm y  

się na K ub ie  —  gościnne przy jęc ie , 

rozm ach ich poczynań oraz cudow ne 

osta tn ie  dw a  dn i „ u r lo p u "  w s łynnym  

V arade ro  — spraw iły , że H uw anę  o- 

puszcza liśm y  z ża lem . W  podróż po ­

w ro tn ą  w y ruszam y  26 g rudn ia  w ie ­

czorem . H aw a n a  żegna nas fee rią  

św iate ł.

JAN KŁOSIŃSKI
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ANDRZEJ MAKOWIECKI

TRZECIA
T W A R Z

(Fragment większej całości)

P oczu ł u lgę  w id ząc , łe  dz iew czyna 

śp i. Z b liży ł się cicho do sto łu i p o ło ­

ży ! n a  n im  zakupy , k tórych  dokona ł 

w  n a ro żny m  sk lep ie : ćw ia r tk a  m asła , 

k i !k a  ja j ,  ch leb , b u te lk a  Coca-coli, 

p ac zka  ch iń sk ie j herbaty  i duże  p u ­

de łko  lan drynek . C hw yc ił o łów ek i  

z ag ry za jąc  w arg i p isa ł szybko n a  

m arg ines ie  gazety:

N ie  d ene rw u j s ię ! Z a ła ­

tw iam  pracę. Jeden  gość po ży ­

czył m i sto zło tych  i roztacza 

w  m o je j spraw ie  b lask i, ale 

nie  sądzę, żeby m ia ło  z tego 

coś w y n ik n ą ć . M yślę , że wy- 

jed z iem y  s tąd  jeszcze d z is ia j. 

T ak czy o w ak  w rócę do  do­

m u  przed d rugą . K ocham  C ię

—  Robert.

W y m k n ą ł się n a  u licę . Zegar n a  

kościele w y dzw on ił s iódm ą. M iastecz­

ko w s taw a ło  p ow o li do życia. B y ł 

p ią te k  i drogą, k tó ra  p ro w adz iła  n a  

rynek , przetacza ły  się w y ładow ane  

w a rzy w am i fu rm a n k i. Rybacy w  gu ­

m ow ych  okryc iach  i w ysok ich  u b ło ­

conych w oderach  w raca li z nocnego 

po łow u  d źw ig a ją c  na  ram ionach  k o ­

sze om d la ły ch  ryb i zw o je  poszarpa­

nych  sieci. Śp ieszy li do pracy u rzęd ­

n icy z o pu chn ię ty m i od snu oczam i, 

p rzem ie rza ły  m iasto  ob juczone  gospo­

sie. Pow o li w ype łza li ze sw oich k ry ­
jów ek  p ija n i z nocy m arynarze , u d rę ­

czeni autostopow icze , h ipp ie s i, sezo­

now e p rosty tu tk i i c ie rp iący  na  bez­

senność żebracy .

W  oko licach  dw orca  czekali n a  

p rzy ja zd  w arszaw sk iego poc iągu  w ła ­

ściciele w o lnych  kw ater, pośredn icy 

m ieszkan iow i, taksów karze , paru  d o ­

ro żkarzy  i zg ra ja  um orusanych  ch ło p ­

ców , k tórych  obecność pozostaw a ła  w  

ścis łym  zw ią zk u  z n ieobecnością tra ­

garzy . W a lden  usłyszał strzęp d w o r­

cowego k o m u n ik a tu . P o m yś la ł: je że li 

m asz ja k ąk o lw ie k  w adę  w ym ow y  —  

ka lek i język , za jęczą  w argę  a lbo  w i l ­

cze podn ieb ien ie , posiadasz n ie zb ęd ­

ne dane, aby  o trzym ać pracę k o le jo ­

w ego spikera.

—  P ow tarzan i —  syczał g łośn ik . —  

Poc iąg  ekspresow y z W arszaw y  do 

Ś w in o u jśc ia  w jedz le  n a  tor p ierw szy 

przy peron ie  drooug im .

W szed ł do poczeka ln i p a trząc  z o d ­

ra zą  n a  sku lonych  pod  śc ian am i w ie ­

śn iak ów . K u p i ł  w  bufecie  b u łk ę  z saj- 

ccsonem . Ż u ją c  bez ape ty tu  s tud io ­

w a ł w iszący  nr '  kasą ro zk ład  jazdy . 

P rz y m k n ą ł oczy i w y ło w ił ze w spom ­

n ie ń  ko n tu ry  w ie lk iego  m iasta . P o d ­

d a ł się szczęśliw e j pe rspektyw ie : po­

k ó j z ła z ie n k ą  w  po rządn ym  ho te lu ; 

d łu g a  k ąp ie l, podane  do łó żk a  ś n ia ­

danie... Z d ła w ił tę m yśl. O  szesnastej 

czternaście  by ł ten w cześn ie jszy, re ­

zerw ow y poc iąg  do Łodzi z p rzes iad ­

k ą  rr K u tn ie . Z ano tow a ł to w  p am ię ­

ci, c is n ą ł do kosza n iedo jedzoną  b u ł­

kę  i w róc ił n a  u licę.

W arszaw sk i ekspres w je żd ża ł n a  

stację . S ły sza ł za p lecam i tu m u lt  

podn ieconych  g łosów . N iebaw em  za ­

częły go w yprzedzać tak sów k i i n a ­

je żone  w a liz k am i do rożk i. Z  c iasne j 

p rzeczn icy  w ytoczy ł się w o lno  m i l i ­

cy jny  rad iow óz  i W a lden  poczuł n a  

sobie p rze n ik liw y , w śc lbsk l w zrok 

siedzącego obok k ierow cy s ierżanta . 

Bez p an ik i... M in ą ł u rząd  pocztowy, 

ap tekę  i czerw ony, secesyjny gm ach 

sana to r ium  kard io log icznego . Po d ru ­

g ie j s tron ie  zatłoczonego sam ochoda­

m i p lacu  zn a jd o w a ł się leczniczy za ­

k ła d  k ąp ie low y .

P c h n ą ł u zb ro jo ne  w  au tom atyczny  

zatrzask drzw i.

W  poczeka ln i przesyconej o p a ram i 

w ilgoc i i odorem  m okrych  rę czn i­

k ów  cza tow a li n a  sw o ją  ko le jk ę  m i ­

łośn icy  kw asow ęg lów ek , so lanek , 

podw odnych  m asaży i o k ła d ów  z b ło ­

ta . C i, k tórzy  m ie li Ju ż to szczęście 

za sobą. suszyli w łosy, czy ta li gazety 

lu b  o b ie l i l i  g lli. ^ .ie  kory to , w c h ła ­

n ia ją c  w  siebie n iezliczone ilośc i w o ­

dy  m in e ra ln e j, c ieknące j d a rm ow ym  

s trum ien iem  z m ąsiężnego  kranu . 

W a ld e n  p a trzy ł n a  n ich  z m śc iw ą 

p oga rd ą  człow iek#, którego ojciec też

m a  f io ła  n a  punk c ie  hydro te rap ii. 
B y li w  w ieku  statystycznie zagrożo ­

nym , lecz c iąg le  jeszcze w ie rzy li w  

n ieśm ierte lność , sk ło nn i u top ić  d la  

n ie j resztki godności naw et w  kloacz- 

ny m  row ie . P rzyg ią ł łok ieć i żg n ą ł w  

b rzuch  kob ie tę o kszta łtach  z a p a śn i­

ka. U przedza jąc  je j  reakcję , pow ie ­

d z ia ł z u śm iechem : przepraszam  i r u ­

szył o św ie tlonym  ja r ze n ió w k a m i ko ­

ry tarzem  na  lew e skrzyd ło  gm achu .

B yło  tu sennie i pusto. Ł a źn ia  ru- 

sko-rzymska, egzystu jąca n a  m a rg i­

nesach leczn icze j d z ia ła lno śc i z ak ła ­

du . n ie  cieszy ła się spec ja lnym  po­

w odzen iem  m ie jscow ych , k tórzy  m ie li 

do dyspozycji m orsk i brzeg. rzekę, 

d w a  je z io ra  I basen o w ym ia rach  o- 

llm p ijs k ic h . W  zak ra tow anym  ok ie n ­

ku  o trzym a ł za p ię tnaście  zło tych  b i­

let w stępu , k w it  n a  prześcieradło, 

kostkę m y d lą  i poduszkę ziołowego 

szam ponu . Ł a z ie nny  w skaza ł m u  k a ­

b inę , a  potem  k iedy  W a lden  roze­

b ra ł się i  w sun ą ł stopy w  parę d rew ­

n iany ch  trepów , o dp row adz ił go z h o ­

no ram i pod natrysk .

—  T am  jest p a ró w k a  —  pow ie ­

d z ia ł, w y ty k a jąc  palcem  zroszone w il­

gocią d rzw i.

W a lden  u śm ie chn ą ł się.

—  W iem , by łem  ju ż  u  pana .

—  W  zeszłym  tygodn iu ?

—  T ak.

—  P rzy po m in am  sobie... Z rob ić 

coś do p ic ia ?

—  O... —  zd z iw ił się W a lden .

—  H erbata , kaw a , p iwo...

—  N iech będzie  p iw o .

N a m y d lił g łow ę d e lik a tn ie  rozcie­

ra jąc  otęch ły , sw ędzący guz. P ręży ł 

się w p rzy jaznych  s trum ien ia ch  w o ­

dy zam y ka jąc  oczy 1 w znosząc ku  gó­

rze ram iona . Pod czaszką lęg ły  się 

szczęśliwe przeczucia, a le  ro b ił w szy­

stko, żeby jc  zag łuszyć. W szed ł do 

pary . Po k ilk u  m inu tach , czu jąc  brak  

oddechu i n a ras ta jącą  słabość w  n o ­

gach, w ró c ił pod pryszn ic 1 o dc ina ł 

s topn iow o  dop ływ  ciep łe j w ody. P o ­

tem  s taną ł pod b iczem . L odow ata  

s truga  ro zb ija ła  do bó lu  ły dk i i u da ; 

z b liż a ją c  się i ob raca jąc  b ra ł j ą  na  

b rzuch , p iers i, poś ladk i 1 plecy. Po 

c h w ili n ie  czu l ju ż  z im na . W ychło-

atane, powiaczone warwonyml płaca­

m i e ia lo  pu lsow a ło  gorącą k rw ią .

—  N ie  ka żdy  by  to w y trzy m a ł —  

rzek ł z podz iw em  łaz ienny . L ud z ie  

w o lą  racze j c iep łą  w odę.

W  szatn i ok ry ł W a ld e na  przeście­

rad łe m  i w ręczy ł m u  odkaps low ane  

p iw o .

—  D z ię k u ję  —  pow iedz ia ł W a lden .

Leg ł n a  w ąsk ie j, tw a rd e j kozetce.

W y p ił duszk iem  zaw artość bu te lk i, a 

p ó źn ie j p rzy ło ży ł ręce do boków  1 ła ­

z ienny  o w in ą ł go szczelnie  w  zru- 

d z ia ły  koc.

P rzy m k n ą ł p ow iek i I znow u  u jrz a ł 

n ieznane , s łoneczne k ra jo b razy  pól. 

Gdzieś z odda li p ły n ą ł ku  n iem u  o j ­

ciec. B y ł w  m und u rze  poczty llona, n a  

nogach m ia ł żo łn ie rsk ie  onuce. W a l­

den chc ia ł do n iego p rzem ów ić , ale  

o jciec m ac h n ą ł przecząco rę k ą  1 skrę­

c ił w  ja k ą ś  boczną drogę. S łońce  

przygasło  i zaczął padać  deszcz. N ad 

z iem ią  k rąży ło  ogrom ne stado w rób li. 

Jeden  z n ich  o m d la ł w  locie i spadł 

W a ldenow i n a  czoło... D ług i czas le ­

ża ł ja k  m artw y , a  p ó źn ie j w sta ł, p od ­

ku rczy ł ostre p azu rk i i o d fru n ą ł. I  

znow u  po jaw H  się ojciec. —  Chcia łeś 

m n ie  zab ić , synku  —  pow iedz ia ł z 

w y rzu tem . —  D laczego chcia łeś m n ie  

z ab ić?  —  P rzestań —  sykn ą ł W a lden .

—  B ro n iłe m  cię, stary Id io to ! —  O j, 

n ie  k lam , synuś. N ie ładn ie  tak  k ła ­

m ać. P rzecież w iem , że chcia łeś m n ie  

w ykończyć.

—  N ie ! N ic ! —  k rzy k n ą ł W a lden . 

Z e rw a ł się z pos ian ia  i zobaczył nad  

sobą za troskaną tw arz.

—  M ia l pan n iespoko jny  sen —  po ­

w ied z ia ł cicho łaz ienny .

W a lden  zsun ą ł nog i n a  k a m ie n n ą

nosadzkę i w y ś lizn ą ł się z koca.

—  K tó ra  g odz ina?  —  zapy ta ł.

—  P ie rw sza —  u śm ie chn ą ł się ła ­

z ienny . —  Ż a li  m i by lo  p a n a  b u ­

dzić...

T rze j m ężcz j 'n l  w  prześcieradłach 

pa trzy li n a  W a ld e n a  z uporczyw ą u- 

w agą.

—  P o w in ie n  p an  iść do lekarza.

—  R u m ia n y  B udda  zm ru ży ł czerw o­

ne, łzaw iące  oko. —  M a jaczy  pan  
ja k  w  m a lig n ie .

—  A le  za  to n ie  chrap ię . Z a  c h u ­

dy jestem , żeby chrapać.

—  C i, co ch rap ią , m a ją  podobn ież 

czyste sum ien ie .

—  E jże !?  —  zd z iw ił się W a lden . 

W szed ł do k a b in y  i n ic  zam yka jąc  

d rzw i zaczął się ub ierać. B y ł wście­

k ły ; przed oczam i la ta ły  m u  b ia łe  

p łaty .

—  Pan  m yśli, że jest inacze j?  —  

p o d ją ł agresyw nie  B udda .

—  Z g ad ł pan . W łaśn ie  tak myślę.

—  Znaczy  się: co pan  m yś li?

—  No, no ! Panow ie !... —  uspoka­
ja ł  ich łaz ienny .

—  M yślę, że ka żdy  grubas obżera  
się kosztem  chudego.

—  Z w ady  pan  szuka?  —  B udda 

u s iad ł n a  kozetce k rzy żu jąc  w ło ch a ­

te nożyska. —  T ak?  S zuka  p an  zw a ­
dy?

—  S k ąd !

—  No to z je żd ża j p a n ! I  u w a ża j 

pan n a  zak rę tach ! N a m ilic ję  pan 

u w a ża j! M ilic ja  rob i ja k  raz ob ław ę . 

S łyszałeś pan  m oże.

W a lden  poczu ł w  gard le  z im n ą  o b ­

ręcz s trachu , a le  zdoby ł się n a  g ry ­

m as p ob ła żan ia . W su n ą ł ła z ie nnem u  

do kieszeni dziesięć złotych I uśc isną ł 

m u  rękę. Podszept In s tynk tu  n a k a ­

zyw a ł odparow ać cios.

S po jrza ł im  B uddę  i  e łitodną no n ­

sza lanc ją .

—  M a  pan  syna? —  zapy ta ł. —  

P i ln u je  go pan  ja k  n a le ży?

W yszed ł n ie  czeka jąc  n a  odpow iedź. 

N a  dw orze zap a lił pap ie rosa p ró b u ­

ją c  upo rządkow ać  m yśli. A  w ięc ju ż  

w iedzą . C a łe  cho lerne m iasteczko 

trzęsie się od p lotek. K ażdy  parszy ­

w y m a to ł b aw i się w  detektyw a... Z 

n ie n aw iśc ią  i o b aw ą  ś ledz ił tw arze  

m ija ją c y ch  go ludz i. Iść  do baru? ... 

Iść . O czyw iśc ie , że iść! J u ż  n ie  cho ­

dzi ty lko  o p ien iądze ... Je ś li zoba­

czy ich, choćby przez szybę, z m ie j­

sca odzyska spokó j. Będzie  m ia l k i l ­

ka m o żliw o śc i: w y jechać do G dańska , 

w róc ić  do Łodzi, iść n a  kom isa r ia t 

i z łożyć m e ldunek ... U skoczył w  b ra ­

m ę  przed nadchodzącym  patro lem  

m ilic y jn y m . S p óźn iam  się, znow u  się 

spó źn iam  —  m yś la ł. —  M oże b y li 

ju ż  i odeszli?...

O d e tc hn ą ł w id ząc  przed barem  

zg a rb io n ą  postać K olnego. Po ch w ili 

w yczu ł, że coś jest n ie w  porządku .

—  W idz ia łe ś  go m oże? —  zapy ta ł 

K o lny .

—  K aszuba?

—  Tak.

—  N ie  p rzyszed ł?

—  U śm ie chn ij się —  pow iedz ia ł 

K o lny . Ś rodk iem  je zdn i s u n ą ł m i l i ­

cy jny  rad iow óz ; W a lden  pozna ł n a ­

ch m u rzo n ą  tw arz  s ierżanta . —  M ów  

tak , ja k  byśm y u m a w ia li się n a  d z iw ­

k i.

—  Z g a rn ą ł p ien iąd ze  1 p rysną ł.

—  N ic  sądzę. W iem  gdzie  m ieszka 

t zab ra łem  m u  dow ód.

—  M asz to przy  sobie?

—  Nie... U w a ża j!  Id ę  go poszukać.

Ja k  chcesz skasow ać p ien iądze , 

p rzy jd ź  o pó ł do czw arte j n a  dw o ­

rzec autobusow y, ale  n ie  czekam  w ię ­
ce j n iż  p ięć  m inu t.

W a lden  trzym a ł na  końcu  ję zy ka  

zdan ie , k tóre  zapew n ia ło  m u  bez­

pieczny odw rót, ale  p o łk n ą ł je . M o ­

że jeszcze trochę poczekać. S k in ą ł 

K o lne m u  g łow ą i ruszy ł w  stronę 

dom u.

N im  w szedł do sieni, zauw aży ł 

dw óch  m łodych  o rm ow ców , le g itym u ­

jących  pod spó łd z ie ln ią  Jakiegoś w y ­

rostka. Potem  usłyszał n am ię tny , to ­

k u ją cy  głos gospodyn i:

—  ...pi razy oko czterdzieści tys ię ­

cy, ale  podobn ież n ic  wszystko lic u ­

je... on p ił, o na  lu b ia ła  się odsztach- 

n ąć  i m ia ła  na  boku  ch łopa... m ilic ja  

ro zum u je , że skoro je ź li k iosk by ł 

ubezp ieczony, to on i m og li być z 

tam tym i w  zm ow ie , znaczy się: chc ie ­

li uk ry ć  m anko ...

Podnosząc w zrok  zobaczył s to jącą 

n a  schodach Jo annę . Do n ie j sk iero­

w any  by ł m ono log , a le  w yg ląda ło  na 

to, że nie  s łucha , poch łon ię ta  bez re ­

szty w ła sn y m i m yś lam i.

—  U kryw asz coś, Robert.

— Nie.

—  Tak bez niczego cl pożyczał?

—  Z n am  go od p ię tnas tu  lat.

—  S k ąd ?

—  Ze szkoły.

—  Ja k  on  się na zyw a?

—  K o lny . Ja n u sz  K o lny . Chcesz Je­

szcze coś w iedz ieć?

—  G dz ie  byłeś w  nocy?

—  M ów iłem  cl przecież.,. N ie  m o ­

g łem  spać 1 poszedłem  nad  morze. 

Z azdrosna  jesteś?

U n ios ła  b rw i I W a ld e n  w ye ry ta l

w  je j  oczach n iedow ie rzan ie . B y l 

n iespoko jny . D roga n a  dw orzec w y* 

d aw a ła  się d łu ższa  n iż  rano . K iedy  

m in ę li rynek, pos taw ił n a  ch o d n ik u  

w a liz k i, ro z tar ł ręce, a  potem  skrzy­

żow a ł je  1 p rzen iósł w iększy  c iężar 

n a  le w ą  stronę. N a w ilży ł ję zy k iem  

zeschnięte w arg i. C zu ł ża l do dz iew ­

czyny. C hrzęst m ia żd żonych  zębam i 

lan d ryne k  i gęsty, k łócący  się z je ­

go k ro k am i s tuko t obcasów  g ra ł m u  

w  nerw ach . N io s ła  ty lko  le kk ą  tor­

bę, a  m im o  to bez p rzerw y zostaw a­

ła  w  tyle. O d w raca ł się i popędza ł j ą  

w zro k iem ; n ie  o tw ie ra ł ust, w iedząc, 

że p ierw sze n ie c ie rp liw e  s łow o po ­

c iągnę łoby  za  sobą law in ę  p rze ­

k le ń s tw  i w y rzu tów .

P rzeszli obok kw adratow ego , w y li­

zanego z ie lo ną  fa rb ą  budy nku  K o ­

m endy : opancerzone okna , zaprasza­

jąco  uchy lone  d rzw i; szmer o bo ję t­

nych  rozm ów  i zg ie łk em itow anego  

przez rad io  d ix ie lan d u . W yb ru ko w a ­

n a  k a m ie n iam i droga p ię ła  się teraz 

pod górę, g ran icząc jeszcze na  k ró t­

k im  odc in ku  z ro g a tkam i m ilicy jnego  

podw órka .

O d e tc hn ą ł: w id z ia ł ju ż  dw orzec. P o ­

s taw ił w a liz k i i o be jrza ł się na  

dziew czynę, u lega jąc  n ie jasnem u  

w ra żen iu , że za d ru c iany m  ogrodze­

n iem  K om endy  stoi coś dobrze zn a ­
jom ego...

W ue fe m ka ! Ten sam  czerw ony bak 

z w g łęb ie n iam i po odpryskach  la k ie ­

ru , te same, obc iągn ię te  n ieb ieską 

dęb iną siedzenia... No i k ilk a  obcych 

zn am io n : b rak  ru ry  w ydechow ej, 

s trzaskany ślrp re flek tora , u tap lane  

w  biocie, n a jeżone  źd źb łam i traw y  o- 

bręcze, z których  ktoś zd ąży ł pozry­

w ać opony... Pot, k tó ry  za lew a ł tw arz 

W aldena , zrob ił się nagle  ch łodny .

—  K tó ra  g odz ina?  —  zapy ta ł.

D z iew czyna s ięgnę ła  do to rebk i po 
zegarek.

—  Z a  p ięć w p ó ł do czw arte j. 

P ode rw a ł w a lizk i i n ie  o g ląda jąc

się, n ie  za trzym u jąc , n ie  zm ien ia jąc  
rąk , k tóre  m d la ły  z w ysiłku  i bo la ły  

a ż po łopa tk i, pokona ł d z ie ląc ą  go 

od dw orca  przestrzeń, k ie ru jąc  się 

w prost n a  zatłoczony peron.

—  P i ln u j bagażu  —  pow iedz ia ł do 

dziew czyny. —  K u p ię  b ile ty  I coś do 
p ic ia .

W iedz ia ł, że chce zaprotestow ać, 
a le  n ie  d a ł je j  czasu. O d w róc ił !fię ł 

zg in ą ł w  ch łodzie  poczeka ln i. S to jąc 

w  kole jce do kasy uw ażn ie  przecze­

syw ał w zrok iem  t łu m  podróżnych . 

Ten gość o gąbczaste j tw arzy  I g łę ­

boko osadzonych oczach... A lbo  ten 

d rąg a l w sparty  o d rzw i i  żu jąc y  od 

n iechcen ia  gum ę... A le  co m u  m ogą 
z ro b ić ? ! C o? !

S chow ał b ile ty  1 p rzedarł *■« <10 

baru . W z ią ł bu te lk ę  C o li p o łk n ą ł dy ­

skretn ie  proszek I w y sun ą ł się na  

d ru g ą  stronę dw orca . S ta ł ja k iś  czas 

p rzy  w ejściu , a  potem  ruszy ł w o lno  

w  k ie ru nku  s tanow isk  au tobusow ych .

Tu także  by ł t ło k  1 tak że  kręciło  
się k ilk u  pode jrzanych  osobn ików . 

G dz ie  ich bagaż?  N ie, w  żadnym  w y ­

padku  n ic  w y g ląd a ją  na  podróżnych . 

M ozę z n a ją  ju ż  rysopisy i nazw iska?  

K o lnego  n ie  m a, a n a  zegarze za 
dw adzieśc ia  czw arta...

S iedzący  w  da lekob ie żnym  San ie  

człow iek p rzy k u ł n a  m om ent uw agę 

W a ldena . A le , nie... C zarny , elegenc- 

k i g a rn itu r , o k u la rk l w  rogow ej o p ra ­

w ie... M óg ł być u rzędn ik iem  z m in i ­

s terstw a a lbo  m łodszym  asystentem  

un iw ersyte tu ... Z d z iw ił się, k iedy go- 

guś przesła ł m u  zza szyby b lady  u ś ­

m iech, a  p ó źn ie j o tw orzy ł okno 1 w y ­

ch y lił g łowę.

—  Pryskasz? —  szepną ł po ch w ili 
zm ieszany W alden .

—  Tak. A le b ąd ź  pogodny.
—  Z  p ie n ięd zm i?
—  Bez p ien iędzy .
—  K łam iesz !

—  N ie. U w a ża j n a  tego faceta i  

gazetą. U śm ie chn ij się. I  id ź  ju ż , n a  
m iło ść Boską!

Chcę w te lz le ć , co się stało.
—  Z w in ę li K aszuba.

—  Będzie s y p ’ ł.

C iebie  nie  sypnie . N ie  zn a  n a ­
wet tw ojego nazw iska .

—  A le  ciebie sypn ie , a ty m o je  
nazw isko  znasz.

—  Robert, id ź  s tąd ! —  m ó w ił b ła ­

ga ln ie  K o lny , n ie  przesta jąc  radoś­

n ie  się uśm iechać. —  Ten ż u l trzym a 
nas na  ce low niku ...

—  M oże ty lko  cieb ie  trzym a?

—  N ie rozum iem ...

—  Rozum iesz — w ycedził W a lden  

przez zęby. — M n ie  pod  k iosk iem  w  
ogóle nie  by lo !

—  J a k :  n ie  b y ło ?

—  Po p rostu : n ie  było.

—  A aaa  — ję k n ą ł K o lny  w  n ag łym  

o lśn ien iu . I  skw ap liw ie  p rzy tak n ą ł:

—  Jasne , że cieb ie  nie  by ło !

—  A gdyby okaza ło  się, że by łem , 

to ty lko  po to, żeby clę pow strzy ­

m ać , żeby w y rw ać  ci z ręk i ten cho ­
lerny łom .

—  Tak, ta k ! W szystko się zgadza ! 

A le  za k lin am  cię —  o d e jd ź ! N igdy  

w  życ iu  nie będziesz ża łow ał...

—  K to  w ie  —  pow ied z ia ł beztro­

sko Wal<" n. I  n ic  odchodził, n a p a ­

w a ją c  się w idok iem  spoconej ża ło ś ­

n ie  u śm iechn ię te j tw arzy .
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P rzed  k i lk u  m ies iącam i w  prasie 

całego św ia ta  p o jaw iły  się n as tępu ­

jące  n o ta tk i:

„W czasie prac wykopaliskowych 

w pobliżu miasta Rozłog bułgarscy 

archeolodzy odkryli szkielet niezwy­

kłego człowieka. W jego czerepie 

znajdował się tylko jeden oczodół w 

centrum czoła, Długość szkieletu — 

172 cm.

TASS — Reuter"

A Jak i by ł dalszy c iąg  te j sensa­

c ji?

A rcheo lodzy , rzecz prosta, zesta­

w il i  zd um ie w a jące  zna lez isko  z a n ­

tycznym i m ita m i g reck im i 1 p rzy ­

p om n ie li sobie, żc tak ich  w ła śn ie  

cyk lopów  spo tyka ł Odys n a  sw ej 

drodze do ro d z in n e j Ita k i.

W szystko to by ło  tak  n iezw yk le , 

że archeolodzy w s trzym a li prace 1 
zaw ia d o m ili o n ie zw yk łym  odkryc iu  

d z ienn ik arzy . K orespondent B u łg a r ­

sk ie j A genc ji T e legra ficzne j n a ty ch ­

m ias t p rzyby ł n a  m iejsce. Oczom  

jego u kaza ł się n a  dn ie  głębokiego 

do łu  szkielet, k tó ry  je dyny m  o tw o ­

rem  czaszki zd aw a ł się w pa tryw ać 

w  n iebo. Ponad to  nos cyk lopa  był 

rów n ie  n iezw yk ły , ja k b y  p od w ó jny  

i p lask i.

N a za ju tr*  agenc ja  n a d a ła  zn a n ą  

Ju* depeszę o cyk lop ie , k tó ra  w y ­

w o ła ła  z ro zum ia łe  poruszen ie  nie 

ty lko  w  św iecie uczonych.

D y żu rny  redak tor, k tóry  p rzeka ­

zał tę w iadom ość  w  św ia t postano ­

w ił je d n ak  spraw dzić  rzetelność in ­

fo rm ac ji. Za te le fonow a ł w ięc do 

s łynnego bu łgarsk iego  an tropo loga . 

P io tra  B o jcw a . U czony ten czytał 

ju ż  w  porannych  gazetach o n ie ­

zw y k łym  zna lez isku . N asunę ły  m u  

się pow ażne  w ątp liw o śc i I chętn ie  

p rzysta ł n a  propozyc ję u d an ia  się 

do Rozłogu, aby  sam em u  obejrzeć 

dow ody m ate ria lne .

Po p ew nym  czasie an tropo log  za ­

te le fonow ał do agenc ji i przekazał 

n as tępu jące  sprostow anie :

„W trakcie dokładnego zbadania 

szkieletu wykopanego w Rozłogu o- 

kazało się, iż czerep jego posiada 

dwa oczodoły jak czaszka każdego 

normalnego człowieka. Rozgorączko­

wani archeolodzy nie zwrócili uwa­

gi na pewien drobny, ale istotny 

szczegół. Głowa ta była kiedyś od­

wrócona, a następnie przyłożona do 

pierwszego kręgu szyjnego. Najwi­

doczniej człowieka tego skaźniono i 

po egzekucji złożono go do grobu 

w tak niecodziennej pozycji. Oto 

dlaczego oczodoły „patrzyły w zie­

mię", a ogromny otwór potyliczny 

wycelowany był w niebo. On to 

właśnie został wzięty przez archeo­

logów za jedyne, cyklopie oko. O- 

czywiście, w stanie silnej emocji ła­

two było dostrzec w tym szkiele­

cie antycznego potwora. Jak widać 

archeolodzy muszą wobec swych re­

welacji zachowywać zimną krew.“

T ak  zm a r ła  sensacja p ow o łana  do 

życ ia  przez n ic  dość dok ładne  zb a ­

d an ie  fa k tów  I przez m ity , k tóre 

n ada l jeszcze zw odzą  lu d z i sw ym  u- 

rok lem .

(„Z nan ie  s lla “)

„Służby wywiadowcze Sta­

nów Zjednoczonych zasilały 

funduszami Pawła VI, gdy był 

jeszcze kardynałem Montini i 

kierował antykomunistycznym 

ruchem młodych katolików 

włoskich” . Informuje o tym 

amerykański dziennikarz, Stan­

ley Carnow w jednym z ostat­

nich numerów gazety „N ew  

Repub lic". „C en tra ln e  Biuro 

Wywiadowcze (C IA ) finanso­

wało działalność Montiniego 

od 1956 do 1961 roku” .

Enuncjacji Camowa, autorytatywne­
go i postępowego dziennikarza ame­
rykańskiego, Watykan nie zdemen­
tował, nawet gdy zamieściła je na 
swych łamach radykalna gazeta włos- 

\ ka „Liberatione”, Przedstawiciele CIA 
ze swej strony oświadczyli: „Nie my 
dawaliśmy pieniądze Montmiemu, a 
bezpośrednio Biały Dom". Trudno do­
kładnie określić sumy, które od A- 
merykanów otrzymał Montini. ale 
liczba tych dolarów ma co najmniej 
sześć zer.

Życie Giovanni Battisty Montiniego 

kryje wiele tajemnic. Wszystko za­
częło się w dniu, w którym wiosną 

1933 roku trafił pod opiekę kaidyna- 

ła Eugenio Pacelliego. Paceili, będący 

wówczas ministrem spraw zagranicz­

nych Watykanu, któremu sześć lat 

później sądzone było zostać papieżem 

Piusem XII, wyróżniał młodego, 36- 

letniego księdza. Po ukończeniu stu­

diów teologicznych w Uniwersytecie 

Gregoriańskim i otrzymaniu dyplomu 
z zakresu nauk filozoficznych, jako 

jeden z najlepszych studentów aka­

demii duchownej —1 tej uczelni wa­

tykańskich dyplomatów — Montini już 

w 1925 roku został asystentem wło­

skiej federacji uniwersytetów kato­

lickich. -

Kardynał Paceili b y ł jednak zda­
nia,' iż Montini zasługuje na bardziej 
odpowiedzialne stanowisko. Toteż 
poprosił go o spakowanie rzeczy i 
przeniesienie się do Watykanu gdzie 
powierzył mu funkcję wykładowcy 
w akademii duchownej. Po trzech 
latach Paceili mianuje go swoim po­
mocnikiem, czyli praktycznie — zastę­
pcą ministra spraw zagranicznych 
Watykanu. Jego pozycja wzmacnia 
się jeszcze bardziej, kiedy Paceili 
zostaje papieżem.

Po raz pierwszy nawiązał Montini 
kontakt z amerykańską służbą wy­
wiadowczą w 1942 roku. W owym 
czasie świat był ogarnięty pożogą 
wojenną, której nie było widać końca. 
Rok wcześniej, 7 grudnia 1941 roku, 
japońska flota morska nieoczekiwanie 
zaatakowała amerykańską bazę mary­
narki wojennej w Pparl Harbor,

► FRANCJA PO POMPIDOU

► MINOROWE ĆWIERĆWIECZE

► WARSZAWA -  SZTOKHOLM

Wiadomość o śm ierci prez. G . Pom-

P idou  przyszła nieoczekiwanie i wy­
wołała wstrząs na całym świecie. Od­
szedł bowiem wielki polityk i realis­
ta, mąż stanu, który wniósł ogromny 
wkład w kształtowanie pokoju i bez­
pieczeństwo narodów. Jeszcze nie tak 
dawno w Picundzie omawiał plany 
dalszego rozwoju stosunków francus- 
ko-radzieckich, wierząc, że sam będzie 
mógł je realizować. Niestety, ciężka 
choroba, która zaatakowała nagle, 
przerwała mu życie.

Konstytucja francuska w takim 
przypadku przewiduje, że tymczasowo 
funkcje szefa państwa spełnia prze­
wodniczący senatu. On też — Alain 
Poher — otworzył kampanię wybor­
czą. Jak wiadomo — prezydenta Fran­
cji wybiera się w wyborach powszech­
nych, które odbywają się w dwóch tu­
rach. Pierwszą ustalono na 5 maja. 
drugą — na 19 maja. Wtedy dopiero 
będziemy znali nazwisko nowego szeta 
państwa. O fotel prezydencki ubiegać 
się będzie kilku kandydatów. Wśród 
nich m. in.: J. Chaban-Delmas, były 
premier oraz E. Faure, przewodniczą­
cy Zgromadzenia Narodowego. Obaj 
reprezentują blok gaullistowski, cho­
ciaż tylko pierwszy z wymienionych 
jest członkiem UDR, Francuska Par­
tia Komunistyczna opowiedziała się 
za wystawieniem już w I turze głoso­
wania wspólnego kandydata komunis-

■ tów, socjalistów i radykałów. W chwl- 

f

wciągając do wojfty Stany Zjednoczo­
ne i zmuszając swoich sojuszników. 
Niemcy 1 Włochy do wypowiedzenia 
wojny USA. Cała Europa znajdowała 
się w tym czasie pod butem wojsk 
niemieckich i włoskich.

W północnej Afryce 8 armia bry­
tyjska zadała potężne ciosy wojskom 
niemiecko-włoskim, a tysiące kilome­
trów od Afryki, na ulicach Stalingra­
du toczyła się krwawa bitwa o każdy 
dom. Dobrze poinformowani obserwa­
torzy polityczni, a Montini był jednym 
z nich, wiedzieli, że bitwa sta- 
lingradzka wywrze decydujący wpływ 
na dalszy przebieg II wojny świato­
wej. Montini rozumiał, że nastąpił 
moment zbadania gruntu, zrobienia 
jakiegoś przyjaznego gestu wobec 
Amerykanów i nawiązania z nimi 
kontaktu. Wszak Stany Zjednoczone

mogły zostać jednym ze zwycięzców, 
a w tym wypadku Kościołowi było 
wygodnie już zawczasu zawrzeć z 
nimi porozumienie. Oczywiście zrea­
lizować podobny zamysł było w owym 
czasie co najmniej niełatwo. Watykan 
nie zajmował pozycji antyhitlerow­
skiej; w Słowacji wierny Watykanowi 
monsignore Tiso stał na czele rządu, 
skleconego przez nazistowskich oku­
pantów, w katolickiej Chorwacji ty­
siąc^ serbskich partyzantów wymor­
dowały bandy ustaszowców Pavelica, 
ochoczo błogosławione przez faszy­
stowskich księży.

Dlatego to właśnie Montini musiał 
rozstrzygnąć niełatwy dylemat: trzeba 
było koniecznie pójść na zbliżenie z 
Amerykanami, ale tak, żeby nie wie­
dzieli o tym naziści, wpadliby bo­
wiem we wściekłość dowiadując się o 
potajemnych związkach Watykanu z 
USA. Przy tym wszystkim nie można 
było godzić w interesy Europy, a tym 
bardziej w interesy Włoch. Wszystko 
więc powinno dotyczyć jakiegoś od­
dalonego kraju. Na przykład Japonii.

„W końcń 1942 roku — twierdzi R. 
Harris Smith, byty " współpracownik 
CIA. który obecnie jest wykładowcą 
w Kalifornii — Waszyngton otrzymał 
niewiarygodną propozycję z Watyka-

li, kiedy piszemy te słowa, uważa się, 
że kandydatem lewicy będzie przy­
wódca socjalistów — F. Mitterand. 
Zgłosiły swoich kandydatów różne 
małe ugrupowania, ale te marginalna 
postacie pozostają bez szans.

Wielu komentatorów, zastanawiając 
się na lamach prasy francuskiej, kto 
ostatecznie zasiądzie na fotelu prezy­
denckim, rozważa przyszłą politykę 
Francji. Znamienne, że przeważa opi­
nia o potrzebie kontynuowania do­
tychczasowego kursu. Pisze o tym np. 
„La Nation” w następujących sło­
wach:

„Francja powinna być czołowym 
rzecznikiem Europy, Europy skonfede- 
rowanej i uwolnionej od miraży po- 
nadnarodowości. Dla następców Pom- 
pi-dou nie może być zmian polityki za­
granicznej”.

A „Les Echos” dodaje:

„Zmysł defensywny w połączeniu ze 
zmysłem kontrataku charakteryzowa­
ły przez 5 lat politykę zagraniczną i 
prawdopodobnie będą dominowały w 
przyszłości. Giętkość w stosunku do 
dolara? Z pewnością, gdyż jest on na 
razie zbyt silny, ale brutalne przykró- 
cenie amerykańskich prób ingerowa­
nia w sprawy Francji i Europy".

Te oczekiwania, że Francja nadal 
prowadzić będzie swoją politykę i nie 
dopuści do dominacji amerykańskiej, 
są nicią przewodnią wielu komenta-

nu , który był w owym czasU n ie za ­

leżnym centrum dyplomatycznym 
znajdującym się w faszystowskim 
Rzymie. Jeden z wyższych pracowni­
ków watykańskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych zaproponował 
Amerykanom dostarczenie ważnej in­
formacji, dotyczącej bombardowań 
obiektów strategicznych w Japonii. 
Informację tę zdobyli przedstawiciele 
Watykanu w Tokio”.

W ten sposób idea Montiniego przy­
brała realny kształt misji szpiegow­
skiej w dalekiej Japonii na rzecz 
Amerykanów. Echo bombardowań 
strategicznych obiektów w Japonii, o 
których informowałby Watykan, nigdy 
by nie raziło uszu „katolickich Euro­
pejczyków".

W 1942 roku CIA jeszcze nie istnia­
ło i wywiad prowadziło Biuro Służby

Strategicznej USA. Jego przedstawi­
cielem we Włoszech był Earl Bren- 
nan, dyplomata, przebywający już od 
dłuższego czasu w stolicy Wioch. 
Właśnie on miał utrzymywać kontakt 
z monsignorem Montinim i nadzoro­
wać przebieg akcji, zakodowanej, nie 
wiadomo dlaczego, szyfrem „Okręt".

Informacje z Tokio dostarczał do 
Watykanu kurier dyplomatyczny. 
Montini studiował je i przez swego 
zaufanego człowieka przekazywał 
irlandzkiemu ambasadorowi przy 
Watykanie. Ten z kolei przekazywał 
je przez swego kuriera do Dublina. Z 
Dublina informacje przekazywano do 
Londynu, gdzie je od s zy f ro wy w a no, 
następnie kodowano innym szvfrcm i 
przesyłano na koniec do Waszyngtonu. 
Tam informacja trafiała do rąk ofi­
cerów służby lotnictwa, stając się 
podstawą do operatywnych działań 
bojowych na froncie Oceanu Spokoj­
nego.

„Cała ta skomplikowana procedura

— kontynuuje Smith — zajmowała w 
Istocie kilka dni. Za to Waszyngton 

otrzymywał niezwykle ważne infor­

macje o Japonii w ciągu całej wiosny 

1943 roje u”.
Po zakończeniu wojny, w 1947 roku, 

Biuro Służby Strategicznej USA prze-

rzy. Uznać je trzeba za bardzo cha­
rakterystyczne.

Natomiast poza granicami Francji
— podkreśla się przede wszystkim nie­
pokój, czy przyszły prezydent podoła 
tak trudnym problemom, jak: kon­
frontacja z USA na tle kryzysu pali­
wowego lub też żądanie W. Brytanii
— w związku ze zmianą rządu — po­
nownego przedyskutowania warun­
ków przystąpienia do EWG. Odpo­
wiedź na te pytania — pisze prasa ja­
pońska — jest ważna nie tylko dla 
Europy.

Śmierć prez. Pompidou przypadła 
na okres poważnych, omawianych już 
na tym miejscu, rozbieżności wśród 
partnerów atlantyckich. Odzwiercie­
dleniem skali tych sprzeczności są j u ­

b ileuszow e obchody ćw ierćw iecza 

N A T O . Zamiast szumnych uroczystoś­
ci, jak to wcześniej zapowiadano, od­
było się skromne spotkanie stałych 
przedstawicieli państw członkowskich. 
Oba natomiast szczególnie liczące się 
przemówienia z tej okazji: Nixona w 
Waszyngtonie i Lunsa (sekretarza ge­
neralnego NATO) w Brukseli zawie­
rały minorowe akcenty. Pierwszy ape­
lował, aby nie zagubić osiągnięć prze­
szłości w polityce wąsko pojętych na­
rodowych interesów, atakując tym sa­
mym raz jeszcze stanowisko swoich 
europejskich partnerów, drugi — na­
woływał do specjalnych wysiłków', 
bez których przyszłość atlantycka — 
wskutek obecnych rozbieżności — mo­
że być zagrożona.

Jedynym, zresztą niepewnym, opty­
mistycznym akcentem dla obu tych 
partnerów w dniach jubileuszu

kształcono w CIA. Amerykanie gospo­
darowali w Zachodniej Europie. Wa­
tykanowi udało się nawiązać tak bli­
skie stosunki z USA, że Amerykanie 
przekazywali przedstawicielom Waty­
kanu, np. we Włoszech, ogromne iloś­
ci artykułów żywnościowych i znacz­
ne sumy pieniędzy. Przy pomocy 
Amerykanów Pius X II inicjował na 
Półwyspie Apenińskim szeroką kam­
panię propagandową, skierowaną 
przeciwko komunistom, a popierającą 
partię chrześcijańsko-demokratyczną.

Żeby pozostawać w dobrych stosun­
kach z Amerykanami, monsignore 
Montini nie potrzebował się już inte­
resować Japonią, gdzie ponad 100 
tysięcy spokojnych mieszkańców Hi­
roszimy i Nagasaki padło ofiarą bomb 
atomowych. Teraz Watykan stal się 
niezawodnym gwarantem amerykań­
skiej polityki we Włoszech i d^żyi do 
zdobycia absolutnej władzy nad Ka­
tolikami. Na pełnych obrotach rozkrę­
cano przygotowania do pierwszych po 
wojnie wyborów parlamentarnych, wy­
znaczonych na 18 kwietnia 1948 roku.

Związki Montiniego z CIA, jak 
pisze S. Carnow, nie uległy zerwaniu 
nawet wtedy, gdy kardynał odszedł 
ze stanowiska zastępcy ministra spraw 
zagranicznych, zostając arcybiskupem 
Mediolanu. Rokrocznie, od 1956 do 
1961 roku, setki tysięcy dolarów prze­
lewano z kont amerykańskiego wy­
wiadu w bankach szwajcarskich na 
adres mediolańskiego arcybiskupa. 
Wszystkie te pieniądze przeznaczano 
na prowadzenie politycznej i antyko­
munistycznej działalności organizacji 
katoliokich, którym patronował Mon­
tini. To, że wywiad amerykański 
stracił tyle pieniędzy w Mediolanie, 
nie wzbudza zdziwienia, bo właśnie w 
tym mieście wpływy sił lewicowych 
były i są bardzo silne. W 1961 roku 
z tych i z wielu jeszcze innych po­
wodów, które by wymagały szerszego 
omówienia, CIA przestało zaopatry­
wać Montiniego w dolary.

Dla pełnego obrazu należy jeszcze 
wyjaśnić, w jaki sposób udało się 
Camowowi zdobyć całą tę Informację 
i dlaczego podał ją do ogólnej wiado­
mości właśnie teraz? W Waszyngto­
nie, w domu przy Connecticut-Avenue, 
mieści się biuro niejakiego Thomasa 
Maccoy. Jest to bliski przyjaciel 
Stanlea Carnowa. Maccoy przez długi 
czas wykonywał określone zadania 
dla CIA we Włoszech. Z tytułu tych 
zajęć często przebywał w Rzymie, 
gdzie stykał się z działaczami poli­
tycznymi' i duchownymi różnej hie­
rarchii. W 1968 roku, wskutek pro­
testu przec:wko udziałowi USA w 
wojnie w Wietnamie zpstał usunięty 
z CIA. Od tego czasu zajmuje się 
działalnością polityczną w '.caro­
wych ugrupowaniach demokratycz­
nych USA. Maccoy i Carnow spotyka­
ją się bardzo często. Od czasu do 
czasu Maccoy przekazuje mu tajne 
informacje z działalności CIA. które 
Carnow publikuje w odpowiednim 
momencie, żeby uderzyć jednych, a 
pomóc innym. Dlaczego akurat teraz 
zdecydował się Maccoy poinformować 
opinię publiczną o związkach papieża 
z CIA? Rzecz w tym, komentuje pu­
blicysta mediolańskiego „Tempa”, że 
ostatnimi czasy między przeróżnymi 
rywalizującymi ze sobą rodzajami 
służb wywiadowczych USA, a także 
poszczególnymi działaczami politycz­
nymi trwa zaciekła walka, która 
znajduje zaledwie nikłe odbicie na ła- 
maoh prasy.

była informacja o możliwości spotka­
nia się w czerwcu w Ottawie minis­
trów państw członkowskich, na któ­
rym podjęto by znów dyskusję o „kar­
cie atlantyckiej”.

Podczas gdy w „NATOwskiej rodzi­
nie” coraz to więcej kłopotów — kra­
je socjalistyczne, wierne zasadzie 
współpracy ze wszystkimi, którzy są 
nią zainteresowani — rozwijają sto­
sunki z państwami o odmiennym us­
troju. Przykładem tego może być w i­

zyta w  W arszaw ie  prem iera  rządu  

szw edzk iego —  O lo fa  P a lm ę . Dala o- 
na okazję do przedyskutowania sytua­
cji międzynarodowej i wzajemnych 
kontaktów. W tyra czasie podpisano 
10-letni program rozwoju współpracy 
gospodarczej, przemysłowej i nauko­
wo-technicznej między obu krajami.

Wspólny komunikat podkreśla, iż 
premierzy polski i szwedzki wyrazili 
przekonanie, że:

„program ten stanowić będzie dobrą 
podstawę dla dynamicznego rozwoju 
kooperacji przemysłowej, jak również 
stosunków gospodarczych w innych 
dziedzinach".

Wyniki warszawskich rozmów z ca 
łą pewnością stanowić będą nie tylko 
istotny wkład w rozwój stosunków 
bilateralnych, lecz również w zbliże­
nie między narodami. Zwłaszcza re­
gionu bałtyckiego, gdzie współpraca 
wielostronna zapoczątkowana została 
zawarciem konwencji w Gdańsku o 
rybołówstwie i ochronie zasobów ży­
wych oraz konwencji z Helsinek o za­
pobieganiu zanieczyszczeniu Bałtyku.

W. SŁAWSKI

JERZY CZECH

TAJNA MISIA
NA

DWÓCH FRONTACH
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Albo Jestem szczególnie tępy,
albo po prostu nie przyswajam 
prawniczej kazuistyki. Oto czy­
tam pismo bardzo popularne, ale 
bądź co bądź prawnicze. I wyjść 
nie mogę z podziwu...

W piśmie tym nakrzyczamo na 
Stanisława Dygata za parę fe­
lietonowych uwag na temat 
adwokatów. Dygat mial nie­
ostrożność powiedzieć, że boi się 
adwokatów. No to co? Ludzie 
boją się adwokatów, choć nie­
raz potrzebują ich pomocy. 
Wcale się nie dziwię tym oba­
wom.

Znam na przykład historię, 
kiedy adwokat pyta ni stąd ni 
zowąd bogu ducha winnego 
świadka: „czy pan byl leczony 
w Kochanówce?” Świadek nie 
jest psychicznie zwichnięty, peł­
ni poważną funkcję społeczną, 
sprawa, w której zeznaje nie ma 
nic wspólnego z jego zdrowiem 
psychicznym. Pytanie jest więc 
obraźliwe, bo adwokat wie do­
brze. że nie ma do czynienia z 
wariatem. Pytanie nie ma sen­
su, ale adwokat ma prawo Je 
zadać, więc je zadaje, aby 
świadka — ja wiem? — ośmie­

szyć, zdetonować. Mógłby rów­
nież zapytać: „czy pan ma sy­
fa?”, ale byłoby to może zibyt 
jawne chamstwo.

Podobne w tonie rozważania 
zawarł Dygat w swoim żarto­
bliwym felietonie i ani to adwo­
katom nie zaszkodzi, ani auto­
rytetu Prawa nie poderwie.

Prawnicze pismo uderzyło 
jednak w wielkie dzwony, drze 
szaty, wola o kompromitacji.

No, dobrze. Wolno Dygatowi 
mieć swoje zdanie, wolno mieć 
swoje zdanie panu K.L. Ale 
broniąc adwokatów pismo 
prawnicze w tym samym nume­
rze robi rzecz, która jest daleko 
gorsza i bardziej kompromitu­
jąca. |

Oto w reportażu z procesu 
Zygmunta Bielaja stosuje za­
bieg, który musi budzić sprze­
ciw. Domniemany zabójca le­
karki Kamińskiej z Płocka miał, 
jak wiadomo, dwa życia, dwa 
wcielenia. W pierwszym był 
mordercą (zabił dwu ludzi do 
czego się przyznał) i nazywał się 
Iwan Slezko. W drugim wciele­
niu nazywał się Zygmunt Bielaj, 
założył rodzinę, ma trzy córki, 
które o przeszłości ojca nie wie­

działy, które nie są winne temu,
co się stało.

Co robi prawnicze pismo w 
reportażu z procesu Bielaja? 
Podaje dokładne i pełne dane 
personalne bogu ducha winnych 
córek mordercy. Mało tego, po­
daje na jakich uczelniach i w 
jakich miastach studiują dwie 
młodsze córki Bielaja. I tego 
mało — podaje nawet na któ­
rym roku, żeby już wszyscy wo­
koło wiedzieli, że to córki tego 
głośnego mordercy, o którym pi­
sze prasa całego kraju.

O najstarszej córce Bielaja 
także jest wszystko. Gdzie 
mieszka, jaki ma zawód, a po­
nieważ wyszła za mąż — jak się 
obecnie nazywa.

Pytam — dlaczego? Przecież 
one naprawdę nie wiedziały o 
niczym, ich zeznania nic nie 
wniosły do sprawy. Ujawnienie 
przeszłości ojca było dla nich 
zapewne ogromnym wstrząsem, 
zostały straszliwie ukarane... 
Czemu pismo prawnicze wydaje 
na nie wyrok, stawiając pod 
pręgierzem opinii publicznej? 
Czemu skazuje na infamię te 
trzy niewinne kobiety, którym 
Zygmunt Bielaj wystarczająco

W EN E R O F O B IA  F ILM O W A
Rozpasalo się słońce na błęki­

cie marcowego nieba, milczał 
dzwon na wieży kościelnej i nie 
krakała żadna wrona, a rzesze 
przedstawicieli przeróżnych 
grup społecznych płynęły ciur­
kiem do Ziemi Obiecanej. Hol­
lywood pęczniało.

Ale jeszcze był pokój. Tylko 
hydrant strzelał sycząc strumie­
niem wody, wtórował mu potęż­
ny gejzer bijący z dziury w 
podjeździe, a oba chłodziły pod­
wozia wozów z rejestracją war­
szawską, najczęściej spod znaku 
zachodniej zgnilizny.

Stałem cierpliwie w kolejce 
obserwując, jak obsiadujące par­
kowe ławki watahy wypuszczają 
czujki do hallu II portierni, 
gdzie w pokoju nr 19 odbywał 
się nabór. Zarówno czujki jak 
1 weseli filmowcy w koloro­
wych swetrach, dźwigający fo­
tele, prototypy kibelków, szaf­
ki, koniody i samowary z cza­
sów rozkwitu Lodzi przemysło­
wej obcinali mnie nieufnymi 
spojrzeniami, albowiem ubrany 
byłem znośnie i raczej wiosen­
nie. jak zresztą winien być u- 
brany każdy porządny Gontal. 
Tak, mogę wyznać bez szczypty 
egoizmu, że zdecydowanie wy­
różniałem się wśród ludu bie­
żącego do Ziemi Obiecanej. Re­
prezentowałem jednak właściwy 
rocznik (dopuszczalna tolerancja 
1B—45 lat dla mężczyzn), gdy 
tymczasem w kolejce pałętały 
się liczne starocie z pogranicza 
sypiącego się próchna. Jeśli f- 
dzie o skład socjalny, to wedle 
mej wnikliwej obserwacji, w 
ciągu do Ziemi Obiecane'! u- 
czestniezyli: małolaty pici oboj­
ga z podstawówek z pozrywa­
nymi tarczami, młódź ze szkół 
ogólnokształcących (tarcze w 
kieszeniach) wolni studenci, 
młodociana iulia marginesowa, 
obiboki w wieku dojrzałym, 
prostytutki w sile wieku, lum- 
penproletariat w wieku lat 45, 
wyglądający na 60, bo zdegene- 
rowany kuracją denaturową, 
renciści i rencistki, rozprawia­
jący na temat latosich wczasów, 
jedna miotaczka kulą (180 cm, 
100 kg wagi), z dzieckiem, i 
jedna blondynka z niebieskimi 
podkowamj pod niebieskimi o- 
czami, też z dzieckiem. Czter­
dziestoletni baletmistrz z tatu­
ażami powiedział do mlotaczki 
kulą. że on by z nią poprzed- 
stawial, na co miotaczka radoś­

nie zarżała, ale wtedy ukazało 
się ukryte za jej obfitym ciałem 
dziecko, więc baletmistrz się 
zmieszał i wydukał, że może 
najwyżej przedstawiać z tym 
dzieckiem.

Z hallu wypadła drobna, si­
wowłosa rencistka i dołączyła 
się do grupy rencistów płci mę­
skiej.

— To jak pan już tam wej­
dzie — mówiła do przystojne­
go rencisty — trzeba zaraz po­
wiedzieć, że pan jest od pani 
Dembińskiej. A tę urzędniczkę, 
co siedzi przy drzwiach, ominąć, 
ominąć i walić wprost do pana 
Reżysera, który siedzi w rogu. 
Ja tak zrobiłam, bo mi się spie­
szy do szpitala. Ale chwilę cza­
su zawsze dziś znajdę, owszem, 
i naleśniki umiem zrobić zna­
komite z pasztetem — miz­
drzyła się, wyraźnie podrywając 
przystojnego rencistą,

Z pokoju nr 82 od czasu do’ 
czasu wyciekały stare filmowe 
naturszczyki z forsą, bo tam 
wypłacano za pracę na planie, 
pedałowali do Kopernika i wra­
cali do parku, gdzie zaraz strze­
lały korki z odbijanych butelek 
alpagi.

Z pokoju nr 19 wychodzili 
dopuszczeni do Ziemi Obieca­
nej, a każdy dzierżył w dłoni 
białą przepustkę, na której Or 
znaczona była ilość dni i daty 
dopuszczenia. Mówiono, że ilość 
werbowanych jest nieograniczo­
na, inni twierdzili, że to buj­
da, bo obowiązuję selekcja. Re­
żyser wyraźnie preferował lum- 
penproletariat zdegenerowany, 
nie zapominając jednak o za­
strzyku świeżej krwi. Chudy, o 
trzęsącej się głowie kolejkowy 
konik wynajmował się do robie­
nia miejsc.

— Panie reżyserze — mówił 
siedzący na schodkach chłopak 
do faceta wspartego na mas­
ce fiata — pan pilnujesz swego 
samochodu, a ja gorę!

— A pan? — odkrzyknął ten 
facet, krzywy jakby, we wło­
chatej jesionce i w okularach — 
Żresz te swoje pół bulki i do­
stajesz na dupie hemoroidy od 
siedzonka nrf cemencie!

Włochaty był fachmanem — 
wyrokowcem, gdyż stanąwszy 
nad jedzącym bułkę i jeszcze 
jednym, takim jakby skacowa­
nym, podbawiał się w sąd. o- 
skarżając tego z bułką o kra­
dzież pierścionka wartości 5 tys.

S O B O T A
Jeden z moich przyjaciół zwykł 

byl mawiać, że najbardziej lubi
sobotę.

— Bo widzisz — tłumaczył mi
— sobota, to wprawdzie dzień ro­
boczy, ale pracuje się krócej, 
wieczorem można dłużej zabra- 
dziażyć. gdzieś się wybrać, czło­
wiek cały czas ma tę świadomość, 
że w niedzielę nie musi rano 
wstawać, może długo pospać. So­
bota jest przyjemniejsza od nie­
dzieli i gdyby jeszcze była dniem 
wolr.ym.

W tym roku będziemy mieć 
6 wolnych sobót, Jest powód do 
radości, bo w następnych latach 
będzie ich znacznie więcej, ale 
jest też powód do zadumy.

Ustanowić dodatkowe dni wolne 
od pracy — I choć jest to skom­
plikowany problem ekonomiczny
— jest lednak znacznie łatwiej 
niż ludziom zapewnić w te dni 
właściwą organizację życia. Z 
wolnych sobót korzystają już lu­
dzie pracy w Jugosławii. NRD 
czy ZSRR. Wspominam tylko te

kraje, gdyż miałem okazję oso­
biście obserwować tam organiza­
cję życia w dzień wolny od pra­
cy. Nie jest to dzień wolny dla 
wszystkich, choć w każdym z 
tych krajów różnie dzień ten zor­
ganizowano. Na przykład w NRD 
w sobotę po godz. 11 miasta wy­
mierają, ludzie już odpoczywa­
ją i wszyscy wiedzą, że trzeba na 
te dwa dni zaopatrzyć się wcześ­
niej. W Jugosławii natomiast i 
w Związku Radzieckim — gdzie 
nawet tak jest w niedzielę — so­
bota jest najcięższym okresem 
pracy handlu, gastronomii, insty­
tucji organizujących ludziom roz­
rywkę 1 odpoczynek. Uważa się 
bowiem, że większość ludzi właś­
nie dni wolne przeznacza na za­
kupy, spacery po sklepach, na 
odpoczynek i rozrywkę.

My mieliśmy również w ubie­
głym roku dodatkowe dni wolne, 
ale zaskoczyły one nas wszyst­
kich. Nie byliśmy do tego przy­
gotowani. Inaczej będzie w tym 
roku. Pierwszą wolną sobotę za-

zł i skazując go w trybie przy­
śpieszonym na trzy lata garo- 
wania. Znakomicie operował 
terminologią sądową.

Przed hallem kręciły się dwie 
dziewczyny wątłe, o smukłych 
nogach i ocierały się o mnie, 
jak o reżysera. To ocieranie 
przerwa! brutalnie inny reżyser, 
w kraciastej oprychówce, który 
intensywnie angażował kobiety 
nieśmiałe zapisując dane w no­
tesie. Przystawił się też do 
dwóch wątłych i prowadził son­
daż socjologiczny, ale kiedy do­
szedł do pytania o przebyte 
choroby, m. in. syfilis, wątłe 
dziewczyny poczuły się nie ty­
le obrażone, co zawiedzione, bo 
nie przebyły. To był bardzo we­
soły, chociaż podstawiony reży­
ser.

A ten właściwy Reżyser chciał 
widać, by aktorzy wczuli sie w 
epokę, wtaćrlwe aesty.- mlmtke,
wznosżrinle' okrzyków Itp., albo­
wiem. jifden wzburzony przeba­
dany oznajmił, że pytają o Zie­
mię Obiecaną i jak się mówi, 
że to o Żydach 1 Mojżeszu, to 
Reżyser odwala. Nie wiedział, 
że właściwy Reżyser nie byl zu­
pełnie właściwym, tylko w za­
stępstwie.

Dostałem się wreszcie do 
hallu. W skłębionej masie ciał 
poczułem się swojsko. Ot. tro­
chę większy tramwaj, tyle że 
zupełnie swobodnie grasowała w 
nim młodziutka prostytutka 
z papierosem w zębach, 
a inna, w kolorowym żu- 
panie i z wyskubaną pedan­
tycznie brwią, kusiła łagodnie. 
Jeden weteran statysta wspomi­
nał, jak przy kręceniu czegoś 
tam można było się do woli al-' 
koholizować, drugi zaś, że w 
„Faraonie” nie chcieli im wy­
płacić dodatku za ostrzyżenie 
Się na palę. w związku z czym 
piętnastu łysych przyszło ze 
skargą do redaktora „Głosu Ro­
botniczego". Jeden redaktor, 
który lubi dłubać w nosie, roz­
drapał sobie nos, bo myślał, że 
to światowy zjazd łysych. a 
drugi dostał r uciechy czkawki, 
o czym zresztą mówił ml kole­
ga Wilmański, bo on był tym 
drugim.

Tymczasem, przód kolejki 
zbił się w kłąb i padały różne 
okrzyki, w miarę inteligentne, 
jak na elitę artystyczną przy­
stało. Nad głowami przelewa! 
się gwar, westchnienia i wene-

planowano na 25 maja. Nie bę­
dzie to jednak dzień wolny dla 
wszystkich. Aby ktoś mógł odpo­
czywać, ktoś inny musi praco­
wać. Takie Jest prawo życia. I 
dlatego Komisja Ekonomiczna 
CRZZ wysunęła szereg Istotnych 
propozycji zmierzających do us­
prawnienia organizacji dni wol­
nych. Uchwala Ratly M inistrów  
w sprawie dodatkowych dni 
wolnych od pracy w latach 
1071—1975 dopuszcza możliwość 
wyznaczenia tych dni w in­
nych term inach dla lyrh 
wszystkich, których praca nie­
zbędna jest dla stworzenia nale­
żytych warunków  wypoczynku 
tym wszystkim, którzy w wolne 
soboty nie będą pracowali. A więc 
dni wolne od pracy otrzymają w 
innym terminie pracownicy służ­
by zdrowia, handlu , gastronomii, 
kom unikac ji. W wolne soboty 
normalnie pracować będą szkoły 
i przedszkola, a więc i sprawa 
dni Wolnych dla nauczycieli musi 
być uregulowana inaczej i zna j­
dzie to swoje miejsce w przysz­
łości. Administracja szkolna swo­
je dni wolne wykorzysta w czasie 
ferii.

Uczymy się dopiero organizacji

złamał życie?
Zupełnie nie rozumiem tej za­

ciekłości w wytykaniu palcem 
córek Bielaja. Nie rozumiem 
jeszcze jednego. Oto w procesie 
zeznaje jeszcze jedna kobieta, 
która zaraz po wojnie dostar­
czyła Bielajowj fałszywych do­
kumentów, gdy ten „zmieniał 
skórę” po popełnieniu dwu 
morderstw na żołnierzach WP.

O tej kobiecie prawnicze pis­
mo pisze enigmatycznie — „An­
na P. pracownik naukowy”. W 
tym wypadku zastosowano 
kryptonim, nie podano szcze­
gółów, uczelni, miasta...

Skąd ta niekonsekwencja? Nie 
wiadomo. Nie pierwsza to zręsz- 
tą niekonsekwencja. Oto pismo, 
które z upodobaniem prezentu­
je szmatławego „Tajnego De­
tektywa” z lat międzywojen­
nych, które odgrzewa historyj­
ki o Gorgonowej, oburza się na 
niewinny tekst Jerzego Urbana, 
prezentujący uczniowską gwarę. 
I to jak się oburza! W ruch idą 
argumenty o nobilitacji gitow- 
ców, LSD, psychódelikach...

Coś tu nie gra. A jeśli gra. to 
na zupełnie fałszywej strunie.

WIDOK

rofobia, lecz silniejsze były ma­
jaki, pełne miękkich, dla do­
brej amortyzacji, kanap i sof, 
z czasów rozkwitu Lodzi prze­
mysłowej, na których dziewczy­
ny z kolejki już spółkowaly z 
Borowieckim, 1 tylko z nim!

Nagłe do pokoju nr 19 wtar­
gnął człowiek w zielonej kurt­
ce, brązowej czapce dorożkar­
skiej } z plecakiem. Ten czło­
wiek wdarł się zaraz na po­
dium, przymierzył się i wycelo­
wał we mnie obiektywem. W 
porę zrobiłem unik do przed­
sionka, gdyż był to szalejący fo­
to Kudaj...

Wreszcie stanąłem przed ko­
misją weryfikacyjną. Mój wiek 
komisji odpowiadał, ale były 
trudności z miejscem zamiesz­
kania, gdyż zapodałem, że 
mieszkam w Piątku, ale jest mi 
tam nudno, bo pępek Polski w 
postaci głazu narzutowego 
sprawy rozrywki nie załatwia. 
K om is ja  pow iedziała. *e bodą 

trudności ze ściągnięciem mnie 
na plan.

— Ale mam za to telefon w 
Pabianicach — powiedziałem.

Komisja wnerwiła się, węsząc 
w tym krętactwo.

— Zawód? — spytała pani zza 
biurka.

— Tragikomik — odparłem — 
tak mnie bowiem określa przy- 
stoiny pan Lucek, bo jak co po­
wiem — to nie wiadomo, czy się 
śmiać, czy płakać. Wykształce­
nie posiadam średnie.

Komisja pokręciła z niechęcią 
głowami, więc natychmiast sko­
rygowałem moją wypowiedź, 
wyjaśniając, że jestem maj­
strem farbiarskim i podałem 
właściwe miejsce zamieszkania 
oraz wytłumaczyłem, że ja o 
tym wykształceniu dlatego tak, 
bo myślałem, że w filmie takich 
właśnie potrzebują. Na wzmian­
kę o farbiarstwie Reżyser (ale 
nie ten całkiem właściwy) roz­
pogodził się i dopuścił mnie do 
Ziemi Obiecanej w dniu 8, 9, 
11 i 12 kwietnia, gdzie wystą­
pię jako buchalter, bo Reżysero­
wi odpowiada moja urzędnicza 
prezencja.

Tak więc otrzymałem rolę 
niepoślednią i zostałem gwiaz­
dorem średniej klasy, ale po­
czątki są zawsze trudne. Nieje­
den zapewne będzie mi tego 
zazdrościł, ale na pewno ktoś 
z tego powodu ucierpi.

JAN GONTAL

dni wolnych od pracy 1 dlatego 
trzeba wykorzystywać zarówno 
doświadczenia innych, jak i szu­
kać rozwiązań własnych. Postę­
pować jednak musimy w myśl 
zasady, że jest to dzień wolnvod 
pracy, ale nie dla wszystkich, 
że ci Inni, którzy tego dnia bę­
dą pracowali, otrzymają swój 
dtfień wolny w innym czasie, bo 
ich praca tego właśnie -I- wol­
nego dnia — jest niezbędna dla 
wypoczynku i organizacji życia 
innych.

Uchwala Rady Ministrów usta­
nowiła ogólną zasadę, w jej rea­
lizacji trzeba poszukiwań za­
leżnych od lokalnych warunków. 
Trzeba dobrze przed tym pomy­
śleć, aby w wolną sobotę zapew­
nić ludziom możliwość różnorod­
nego i pożytecznego wykorzysta­
nia czasu. Musimy się uczyć spę­
dzania i wykorzystywania więk­
szej ilości wolnego czasu. I to 
zarówno ci, którzy ten czas będą 
nam organizowali, stwarzając róż­
norodne możliwości jego wyko­
rzystania, jak i ci, którzy będą 
z nich korzystali.
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MARCIN RODAK

bhater GombrOwiczowskieJ 
.Ferdydurke", chcąc zamanifes­
tować swoją niezależność, niepod- 
dawanie się urokom pensjonarki 
i jej obnoszonej jak sztandar 
„nowoczesności", wsadził zieloną 
gałązkę w usta żebraka, stojące­
go pod oknem. Jaki tu związek 
przyczynowy? Nie wiem. Matka 
pensjonarki też nie wiedziała, 
podejrzewała jednak, że „pada 
sfiarą kaprysu". „Niewolnica mo­
jej fantazji! Ofiara kaprysu!" — 
triumfował nadrealistycznie mło­
dzieniec o skomplikowanej wyo­
braźni.

Dziś takich młodzieńców po da­
lekim świecie uganiają tysiące.

Chcą koniecznie zrobić coś abso­
lutnie bez sensu, ale tak, żeby 
publiczkę zaniepokoić rzekomym 
sensem. Wsadzić gałązkę w usta 
dziadygi? Słabe, nikły oddźwięk. 
Co by tu takiego... Jest! Polata­
my sobie na golasa w najwię­
kszym tłumie...

I latają. Nazywa się to „strea-

king”, szerzy się ponoć jak hu­
la — hop i yo— yo. Coś to musi 

znaczyć — głowią się fachowcy 
od dorabiania sensów do paro- 
ksyzmów idealnej bzdury. Cel 
streakersów osiągnięty: posądza 
się ich o działanie jakieś tam. 
O jakieś związki przyczynowe, 
teleologię, kontestację. Ale ubaw, 
co? Ściągajmy majtki, panienki! 
Koledzy — slipki precz i

Przez pewien czas chciano wie­
rzyć, że chodzi o przeżycia este­
tyczne. Nazwano to happenin­
giem, to przedziwnione działanie, 
to publiczne owijanie się w ciepłe, 
świńskie wnętrzności, strzykanie 
niebieską farbą w oczy, tarzanie 
się po zdechłych rybach. Teraz 
sztuka dla sztuki stała się poję­
ciom niemodnym, teraz nosi się 
treści społeczne. Nikt nie wic, 
jakie. Społeczne. Jeśli studentki 
amerykańskie świecą zgrabnymi 
tyłeczkami, to muszą to robić 
przeciw komuś... Póki tego nie 
zrozumiem pozwólcie, że nie za­
stosuję jednak kryteriów kon­
testacji. buntu, protestu. Póki co, 
jestem przekonany, że chodzi o 
ekshiblcjonistyczny dreszczyk po­
kazania się nagos dreszczyk pro­
wokacyjnego, grzesznego bezwsty­
du, o jeszcze ledną formę malut­
kiej psychicznej masturbacji.

W „Wiadomościach Warszaw­
skich" z kwietnia 1787 r. opubli­
kowano opis takiego oto we­
neckiego ubawu:

„Deputaci Rzeczypospolitej dnia 
17 tego miesiąca sprawili piękną 
rozrywkę dla Xięcia Wuertember- 
skiego panującego; było to polo­
wanie na bawołów na placu 
Świętego Marka. Czterdziestu 
ośmiu kawalerów w maskach u- 
brani po Angielsku, Hiszpańsku. 
Szwajcarsku, Węgiersku uganiali 
te zwierzęta: którym psy łowiec­
kie pomagały. Po różnych sztu­
cznych obrotach dwie osoby wym­
knąwszy się z rzędu ucięli jednym 
cieciem sześciu bawołom jednego 
biorąc po drugim głowy. Tym­
czasem człowiek jeden leciał z 
wieży św. Marka do Kościoła 
S. Geminiana po powrozie prze- 
ciągnionym przez cały ten prze­
ciąg. Na ostatek trzech bawołów 
z ogniami sztuoznemi upędzanych 
przez psów i feierwerk zakoń­
czyły cały widok. Po którym ucz­
ta wielka nastąpiła".

A więc najprawdziwszy hap­
pening dwieście lat temu. tyle że 
bez żadnej filozofii i teorii. Polo­
wanie na bawołów z feierwer- 
kiem. Nie ma już w Ameryce 
bawołów, nie ma co upędzać 
przez p6Ów po najpiękniejszych 
najbardziej tłumnych placach. 
Walki byków dawno już ujęto w 
ścisły regulamin, stały się więc 
instytucją, przestały być zabawą 
spontaniczną. Torreadorom bije 
się brawa tak jak wszystkim 
aktorom na wszystkich scenach. 
To są aktorzy, to nie my sami. 
Podobno tylko turyści polscy w 
Hiszpanii biją brawa bykom, 
jeśli im się uda wykiwać tan­
cerza ze szpadą. Turyści polscy 
mają rację, są sercem po stronie 
słabszego.

Przed dwudziestu laty w pocią­
gu, dojeżdżającym właśnie do ' 
Radomia, jakiś psychopata wszedł 
do przedziału, gdzie siedziały 
dwie panie i jednym ruchem 
ściągnął spodnie. Panie narobiły 
krzyku, chciałem bałwana za­
trzymać, ale szarpnął się i wy­
skoczył z pociągu. Może to byl 
pierwszy polski streakers? Może 
kontestował, czegoś chciał, o coś 
mu chodziło?

Panowie, nie dajmy się zwario­
wać. Nie podejrzewajmy nie cał­
kiem dorosłych ludzi o za dużo 
myślenia. Oni się bawią właśnie 
naszą naiwną wiarą w ich świa­
dome działanie. Nie każda zaba­
wa jest ładna, ale każdy się bawi 
jak umie. Widocznie 'młodzież 
amerykańska nie bardzo umie. 
Biedna młodzież!

ĆWIEK
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Andrzej Drawicz 
zdobył ju t  sobie za- 
stuż.oną siawij znaw­
cy ł uopularj zatora 
rosyjskie) literatu­
ry t, co najważniej­
sze, pisze o rtlej w 
iposóti zajmujący, 
daleki od pseudo­
naukowej sztampy. 
Taltże i te szkice, 
można właściwie o- 
kireślić jako swego 
rodzaju reportaże z 
wyprawy w rejony 
literackie Radziec­
kiej ROSjt.

W ialnie — Rosji. 
Drawicz przyznaje 
bowiem. że zbyt 

mało zajmował sl<! innymi, narodowymi literaturami Kraju 
Rad, aby służyć za przewodnika. Pozostaje wl<)c przy 
literaturze rosyjskiej XX  wieku. Relacja z tej podróży Jest 
pasjonująca. Znajdziemy tu rozważania o Majakowskim, 
Chlebnikowie czy Zoszczence, ale najciekawsze jest Drawl- 
cza odkrywanie obszarów mało znanych. Przynajmniej dla 
polskiego czytelnika 

Piękny Jest zatem szkic o poetach poległych w czasie woj­
ny, rozważania o młodej prozie lat sześćdziesiątych, A no­
wych klasykach (Tarkowski, Kuszner, Samojłow)... Przypo­
mina Drawicz pisarzy mniej znanych, jak Jurij Olesza. 
Andriej Platonów, Wasyl! Grossman... Słowem Jest to podróż 
ciekawa 1 wielce pouczająca.

Andrzej Drawicz „Zaproszeni* do podróży", Wyd. Literac­
kie, cena 40 zl.

OPOWIASTKI SOŁTYSA

Jerzy Oflerskl kojarzy sl« każdemu * sołtysem Klerdzioł- 
kiem. Mato kto wie, że ten dziennikarz i pisarz jest autorem 
bardzo Interesującej powleSci z okresu okupacji, wszyscy 
wiedzą, żc występuje w „Podwieczorkach przy mikrofonie"
1 Innych estradowych Imprezach.

Ale przecież Oflerskl to nie tylko odtwórca cudzych tek­
stów. Oflerekl stworzy! te swoje Clilapkowice, Jest autorem 
owych zabawnych monologów-opowiastek.

Ostatnio, nakładem Ludowej Spółdzielni Wydawniczej uka­
zał się tom „U sołtysa wesele", w którym Oflerskl opowia­
da o wydarzeniach wSrńd chlapkowlcklej społeczności. Czy 
tylko chlapkowlcklej? Jak się dobrze przyjrzeć, można w 
tych monologach znaleźć coś więcej.

Książeczka Jednak skonstruowana została w określonym 
celu — adresowana Jest do teatrów amatorskich jako m a­
teriał repertuarowy. Myślę, że będzie chętnie wykorzystywa­
na wbrew wąskiemu gronu obrażonych, którzy twierdzą, ze 
Oflerskl ośmiesza polską wieś. Nie wiem skąd są cl. którzy 
tak twierdzą — wiem, że wieś lubi Kierdziołka. Zarówno O- 
fierskl Jak I ludzie na wsi mają widać poczucie humoru, tak 
często zatracone w mieście.

Jerzy Oflerskl „U sołtysa wesele", LSW, cena 1« zł.

MAZOWIECKIE RYTMY

Towarzystwo Naukowe Płockie dokonało przedsięwzięcia,
którego nie zdołano zrealizować w Lodzi przez lat trzy­
dzieści. Wydało mianowicie antologię poezji o Mazowszu, o- 
praeowaną przez Stanisława R. Dobrowolskiego.

Mazowieckie równiny zawsze były wdzięcznym tematem 
wierszy, choćby te znane słowa Wincentego Pola: „Lecz 
najmilsze 1 najzdrowsze, przecież człeku jest Mazowsze"... 
Ale Pol nie byl pierwszym piewcą ziemi mazowieckiej pier­
wszym byl... w ogóle pierwszy polski pisarz — Gall Ano­
nim, w wieku XI. Choć pisał po łacinie, pisał o polskim 
Mazowszu i jego władcach. Dalej mamy Konrada Celtisa z 
wieku x v , potem Klonowlcza z wieku XVI, potem Sar- 
biewskiego z wieku XVII...

Mazowieckie rytmy kończy, oczywiście, Ernest Bryll, ale 
Jest w tej książce między Gallem a Bryllem mrowie pię­
knych wierszy. Jest Norwid 1 Konopnicka, Mickiewicz 1 
Brodziński. . Lechoń, Broniewski, Iwaszkiewicz, Jasnorzew­
ska Znaidujemy także mazowieckie wiersze todzian -  Ta­
d e u s z a  Cnrótelelewsklego, Jana Huszczy. Wacława Mrozow­
skiego. Piękna, rzetelnie opracowana antologia.

MUZYKA

„Mazowieckie rytmy", Wyd. Towarzystwo Naukowe Ploc- 
ckie, eeiia 20 zł.

OD LEŚMIANA

Tvt ni książki Annv Kamieńskiej Jest enigmatyczny I nie 
i„  ŚYvietna 1 trochę nietypowa antologia i  

komentarzem. Anna Kamieńska wybrała bawiłem ^zydz ieśc l

trzy najpiękniejsze, jej ?c'“n'e™’ £o ń«ąc . Wybór jest orzy- 
na poczynając na Grochowiaku -i,, wvhór Nie sa
wiście subiektywny. Jak każdy tego rodzaJ 0 g ó 1 e. tylko 
to przecież najpiękniejsze polskie ^'ersze ,ialcży tę
zapis upodobań I fascynacji wybitnej poetki, i tan na .^y

antologię przyjąć, nie Jak « * » ! " *  * * "? ? .• fv  podkreślić ogro- 
Nie dyskutując zatem z wyborem należy P wUściwlc ma„ 

mną wartość komentarzy do tych '*|*r *^’,ńw Anna Ka- 
lych esejów na lemat prezentowanych !) KOnkretnych
mleńska w swoich szkicach odchodzi zr««»tą “d 
wierszy -  sytuuje Je na tle twórczości i ‘w! f ' X  » r)ozoru 
etycklego autorów, mówi o poezji w o*4’®"1 r»vtalar wler- 
kslażka Kamleńsklo) przypomina znanv tomi utw<)
sze", gdzlo analizowano „polonistycznie W ™  l i ? n t  przed- 
ry. Kamieńska analizuje noezję — 'piękna,
stawia to, co najistotniejsze w twórczości autorów. 
mądra książka.

Anna Kamieńska „Od Leśmiana", Wyd, Iskiry, cena «  zł.

WARTO PRZECZYTAĆ

W. Markowska — MITY GREKÓW I RZYMIAN, ISKRY. 

Cena zł 40.—.

^  innleka — BURREALIZM, WA1F. Cena rt SS.—
J ’ Heurgon — RZYM I ŚWIAT ŚRÓDZIEMNOMORSKI DO 

WOJEN PUNICKICH, PIW. Cena zJ 75.—

MUZA RZYMSKA. PIW Cena zl 25.—

Joe Alex — SMIERC MrtWI W MOIM IMIENIU, Wyd. L i­
terackie. Cena z. 20.—

M. Rodziewiczówna — DEWAJTIS, Wyd. I-itfrackle. Cena

zł 30.— ,

T. I.embowlcr -  ZŁOTA CZASZA KSIIJCIA BOGUSŁAWA, 
ISKRY. Cena zl W.—

G. Ottllk — SZKOŁA NA GRANICY, PIW. Cena r» **•— 
G. Johnston — PRZEŚPISZ SIĘ ZA DARMO, Czytelnik, 

Cena zl 82.—

W. Lipoński — SPORT, LITERATURA, SZTUKA, WSIT. Ce­
na zl S0.—

WARSZAWSCY KAMERALIŚCI
Je d n ą  * ubocznych  korzyści 

w y ja zd ów  artystycznych Tea­

tru  W ie lk iego  jest w zbogacenie 

życ ia  ku ltu ra ln ego  Lodzi. S ta*

lo  się bow iem  ju ż  tradyc ją , że 

d y rekc ja  teatru  s ta ra  się za ­

p ew n ić  w  tym  czasie sw ym  

byw a lcom  in teresu jące  im p re ­

zy m uzyczne , czy tea tra lne  w  

w y k o n an iu  a trakcy jny ch  zespo­

łów  k ra jow ych  lu b  zag ran icz ­

nych . D z ię k i o sta tn iem u  w y ­

ja zd o w i zespołu  T eatru  W ie l­

k iego do L ip ska  z „ H a lk ą ” 

M on iuszk i (17— 18 I I I  1971) 

m ie liśm y  okaz ję  poznać —  po 

raz p ie rw szy  w  Ł od z i d w a  

stołeczne zespoły zdobyw a jące  

sobie w  osta tn ich  latach  co­

raz w iększy rozgłos, a  m ian o ­

w ic ie  Po lską O rk iestrę  K a m e ­

r a ln ą  1 W arszaw ską O perę K a ­

m e ra ln ą .
U rząd zan ie  koncertu  k am e ­

ra lnego  w  n iedz ie lny  w ieczór 

w  sa li liczące j przeszło  1200 
m ie jsc  w y daw a ło  m i się w ie l­

ce ryzykow ne. D ozna łem  je d ­

n ak  m iłego  rozczarow an ia . P u ­

b liczność p rzyby ła  dość lic z ­

n ie  a w yn ies ione  z koncertu  

w ra że n ia  m uzyczne za lic zam  

do na jp rzy jem n ie js zych  w b ie ­

żącym  sezonie. Po lska O rk iest­

ra  jest to zespól zło żony z 
sam ych w ir tuo zów ; chociaż 

is tn ie je  za ledw ie  n iepe łne  dw a  

la ta  osiągnę ła  ju ż  w ysokie m i­

strzostw o i  idea lny  stop ień ze­

społowego zg ran ia . K ie ru je  

n ią  Je rzy  M aksym iuk , in d y ­

w id ua lno ść  w y b itn a , dyrygent

0 n ie zw yk le  w ra ż liw e j m u zy ­

ka lnośc i, d u że j w yob ra źn i I 

zd u m ie w a jąc e j pam ięc i.

P rog ram  koncertu  o be jm o ­

w a ł u tw o ry  m is trzów  baroku

1 k lasyk i (bo i sonata Rossi­

n iego, choć w ykracza  czasem 

swego pow stan ia  poza epokę 

k lasycyzm u, na leży  przecież 

s ty listyczn ie do tego w łaśn ie  

okresu).

G rę  Po lsk ie j O rk iestry  K a ­

m e ra ln e j cha rak te ry zu je  per­

fekc ja  techn iczna  i k u ltu ra  

b rzm ien ia . S ą to za le ty  ogólne 

w ła śc iw a w szystk im  dobrym  

zespołom . S ty l w ykonaw czy  tej 

orkiestry  m a  je d n ak  pew ne 

cechy swoiste, k tóre  są ź ród ­

łem  zarów no  je j siły , ja k  i... 

słabości. S iły , bo budz i szcze­

ry  podz iw  og rom n a  skala sto­

now anych  rod za jów  a r ty k u la ­

c ji, odcien i d ynam icznych  i 

sonorystycznych, cyzelatorsk ie  
w ypracow an ie  k a żde j frazy ; s ła ­

bości —  bo te w łaśn ie  zró żn i­

cow ane środk i w y razu  w y k ra ­

cza ją  poza gran ice  s ty lu  h i­

storycznego i są w łaśc iw e  ra ­

czej w  in te rpere tac ji m uzyk i 
rom an ty czne j i późnorom an-  

tyczne j. Tak w ięc  w szystk ie  

n iuanse , k tóre  m o żna  bylo z 
ap roba tą  p rzy ją ć  w  w y kona ­

n iu  I I  sonaty Rossiniego, ra ­

z iły  w  suicie C-dur B acha 1 

b ard z ie j jeszcze w  suicie  

g-moll P u rce lla . Z astrzeżen ia  

budz i także  sk ład  obsady o r­

k iestry ; I Jeże li ła tw o  n am  

w ybaczyć b rak  drugiego  obo ­

ju  w  Concerto  grosso F-dur * 

op. 3 H and la , o tyle n ieobec­

ność k law esynu  w  m uzyce b a ­

rokow e j u znać  m us im y  za zbyt 

daleko  id ąc ą  dow olność. W szy ­

stko to je d n ak  n ie  przekreśla  

fak tu , że trudn o  oprzeć się 

u rokow i p ię k n e j gry tego ze­

społu.
So listka  skrzypaczka W ero ­

n ik a  S zra iber-K n itte l zap re ­

zen tow a ła  w  koncercie  sk rzyp ­

cow ym  A-dur M oza rta  p ię k ­

ny , choć n iezbyt nośny ton i 

tem peram en t m uzyczny , u- 

trzym yw any  je d nak  w  g ran i­

cach określonych w y m ag an ia ­

m i sty lu . B ardzo  sty low y by ł 

rów n ie ż  a k o m pan iam e n t o rk ie ­

stry.
Po lska O rk ie s tra  K am e ra ln a  

oprócz u p ra w ia n ia  repertuaru  

koncertow ego g ra  rów n ie ż  w  

przedstaw ien iach  W arszaw sk ie j 

O pery  K am e ra ln e j, z k tó rą  

jest p ow iązana  organ izacy jn ie . 

Jest rzeczą c iekaw ą  i z n a ­

m ien n ą , żc ten  sam  zespół 

nieco ty lko  pow iększony w  k a ­
na le  o rk iestrow ym  gra ł znacz­

nie gorzej. W p raw d z ie  uw e r­

tu ra  do „Don Pasqua le“ Do- 

n ize ttiego i k i lk a  jeszcze innych  

fragm en tów  z te j opery za ­

b rzm ia ło  pod b a tu tą  Jerzego 

M ich a la k a  bardzo  p iękn ie , na 

ogół je d n ak  gra orkiestry  by ła  

dość n ie d ba ła  i co gorsza zbyt 

g łośna, oo n iek iedy  odb ija ło

TELEWIZJA

DOTYKANIE  ŻYCIA
Rozwój te lew izji odbywa się 

Jak gdyby na przekór je j prze­
kazowej istocie i wbrew je j re­
welacyjnym  możliwościom arty­
stycznym. Praktycy i teoretycy 
telew izy jni z melanchojią wspo­
m ina ją  wczesny okres TV, kiedy 
to zdecydowana większość pro­
gramu była em itowana wprost 
ze studia lub z Innego miejsca 
telew izyjnej akcji, św iadomość 
Jednoczesności zdarzenia insce­
nizowanego lub prawdziwego z 
Jego odbiorem, magiczna emocja 
wspólnego przeżywania prezen­
towanej rzeczywistości, sponta­
niczność procesów kreacyjnych
— to wszystko składało się na 
niepowtarzalny fenomen ku ltu ­
rowy, który decydował o w y jąt­
kowości telew izji wśród innych 
mass-mediów, tworzył złudzenie 
greckiej agory o w ielom iliono­
wym zakresie. TV fascynowała 
wówczas nie tylko nowością w y­
nalazku, ale przede wszystkim 
możliwością bezpośredniego po­
znania atrakcyjnych wydarzeń 
przebiegających w odległej prze­
strzeni.

Pozycji literatury tele- 
w izjoznawczej jest niezwykle 
mało. Ostatnio nastąpiło w praw ­
dzie nie jakie ożywienie, ale 
w ciąż nie przekreśla to ogrom­
ne j dysproporcji pomiędzy spo­
łecznym znaczeniem TV a kom ­
petentnym  myśleniem na je j te­
mat.

Znajdziem y je z całą pewnoś­

cią w  niedawno wydanej książce 
włoskiego estetyka Umberta Eco 
zatytułowanej „Dzieło otwarte*’. 
Rozprawa Eco traktuje o prze­
m ianach sztuki współczesnej, 
które — jak  przekonywająco 
dowodzi teoretyk — polegają na 
rozszerzeniu granic znaczenio­
wej pojemności dzieła literac­
kiego, malarskiego czy filmowe­
go, a w zw iązku z tym otwar­
ciem na wzmożonej aktyw izacji 
in telektualnej odbiorcy nowych 
zjaw isk artystycznych. Jeden z 
rozdziałów pt. „Przypadek i In­
tryga (Doświadczenia telew izji a 
estetyka)" poświęca Eco poetyce 
bezpośredniej transm isji telew i­
zyjnej.

Ju ż  .samo umieszczenie proble­
m atyki te lew izyjnej w kontekś­
cie estetycznym dowodzi nowo­
czesności spojrzenia wyznaczo­
nego przez nietradycyjną hie­
rarchię wartości. TV zawsze 
cierpiała na brak uznania w 
oczach estetyków i na artystycz­
ne kompleksy. W ynikały one z 
przyjmowania w ocenach tra­
dycyjnych kryteriów artystycz­
nych, w których telew izja nie 
m ieściła się, podobnie jak  film , 
a także — rzecz Istotna — z 
pewnej wulgarności tematycznej 
skutecznie zniechęcającej do ba­
dań nad istotą telew izyjnej stru­
ktury wyrazowej.

W łoskiego estetyka szczegól­
nie frapuje wyjątkowość aktu 
kreacji teiew izyjnej, gdzie wy­

darzenie, kompozycja jego w izu ­
alnego przekazu i odbiór dzieła 
zbiegają się w le j samej jed­
nostce czasu. Proces twórczy po­
lega zatem na nadaniu chaotycz­
n ie  przepływającemu strum ie­
niow i życia określonej logiki in ­
terpretacyjnej, na błyskawicz­
nym  obdarzeniu je j ciągiem kon­
sekwentnie narastających sen­
sów. Wymaga to ogromnego ref­
leksu reżysera, który ponadto w i­
nien odznaczać się „kongenialną 
reakcją na zdarzenia jako formą 
nadwrażtiwości i in tu ic ji (...), 
która pozwala narracji n a r a ­
s t a ć  wraz z wydarzeniem, 
z d a r z a ć  się wraz z wydarze­
niem  lub p rzyna jm nie j daje re­
żyserowi możliwość natychm ias­
towego wyodrębnienia zdarzenia, 
które ju ż  się rozgrywa,' i zog­
niskowania na nim  uwagi, za­
n im  jeszcze dobiegnie ono koń­

ca".
Jednocześnie tak zdefiniowana 

struktura estetyczna oglądana in 
statu nascendi zaprzecza ogólnej 
koncepcji teoretycznej uczonego. 
Reżyser bowiem w trakcie w y­
boru i kompozycji fragmentów 
transm isji bezpośredniej kieruje 
się determ inizmem  nawyków w 
semantycznej ocenie rzeczywi­
stości. Transm isja przez niego 
nadawana trafia do szerokiej w i­
downi, która reaguje na rzeczy­
wistość według jednoznacznych 
konwencji znaczeniowo-ocenia- 
jących. Reżyser za cenę zrozu­
m ien ia musi tę konwencjonal- 
ność respektować. Może jednak 
m iędzy konwencjam i wybierać.
I  tak np. fakt pożaru można po­
kazać bądź to w formie epopei
o niszczycielskiej sile ognia, 
bądź apologii bohaterstwa stra­
ży ogniowej lub opowieści o dra­
matycznej akcji ratunkowej czy 
wreszcie m oralnej charakterys­
tyki współczujących lub pasą­
cych okru tną ciekawość gapiów.

się w  sposób n iekorzystny  n »  

odb iorze  solistów .
N a czoło obsady ak to rsk ie j 

w y b ija ł się doskonale  dyspo­

now any  głosow o Z d z is ław  

N ik odem  (Ernesto), chociaż I 

pozosta li w y konaw cy : L u c ja  

K ąck a  (N o rlna ), A d r ia n  M ile w ­

ski (Don Pasqua le), Fe liks  G a ­

łeck i (D r M a la tcs ta) i Leszek 

Z a w ad k a  (N otariusz) w  p e łn i 

sprosta li w y m ag an io m  m uzycz ­

nym  i ak torsk im .
N ow ośc ią  inscen izacy jną  by ­

lo  w p row adzen ie  przez re ży ­

sera J itk ę  S toka lsk ą  zespołu 

p an tom im icznego , k tó ry  —  w  

id e a ln e j zgodności z m u zy k ą  

(co w arto  podkreś lić ) spe łn ia ł 

w ie lo rak ie  zad an ia  m . in . i lu ­

s tra tora  i kom en ta to ra  tekstu , 

a  naw e t re a lizo w a ł —  na  o- 

czach w id z ów  —  zm iany  

deko rac ji, w p ro w ad za jąc  do 

spek tak lu  e lem en t tak  m o d ne ­

go d z is ia j h appen ingu . Doce­

n ia jąc  n ie w ą tp liw y  w a f t r  te j 

in n o w ac ji w y pad a  je d n ak  

s tw ie rdz ić , że n ie  ustrzeżono  

się tu  p ew ne j przesady ekspo­

n u ją c  znakom itych  s k ąd in ąd  

n tim ów  (opracow anie  W o jc iech  

K ruko w sk i) bez zachow an ia  

u m ia ru , k tó ry  także  w  teatrze 

jest cnotą.

U o gó ln ia jąc  swe spostrzeżenia 

m o żn a  pow iedz ieć , że „D on  

Pasqua le “ w  w y ko nan iu  W a r ­

szaw sk ie j O pery  K am e ra ln e j 

by ł to in te resu jący  spektak l, 

chociaż w yczuw ało  się, żc  jest 

to dość ju ż  odlegle od p rem ie ­

ry p rzedstaw ien ie , pozbaw ione  

w iększego nap ięc ia  i św ieżości, 

podobn ie  Jak brak  Jej, estetycz­

nym  ale  nieco ju ż  zu ży tym  i 

dość szarym , dekorac jom  I 
ko s tium om  zap ro je k tow an ym  

przez A n d rze ja  Sadow skiego.

ZYGMUNT GZELLA

Estetyczne struktury telew izyjne 
są zatem zamknięte i pow ielają 
narracyjne stereotypy autentycz­
nych sytuacji.

Eco zarzucając konserwatyzm 
poetyce transm isji telew izyjnej 
nie zwraca jednak uwagi, że w  
osobliwy sposób ten typ kon­
strukcji autentyku spotyka się z 
awangardowymi tendencjam i 
sztuki współczesnej. W ydaje się, 
że nobilitacja estetyczna form 
telew izyjnych może dokonywać 
się poprzez wpisanie ich w eks­
perymentalny pejzaż nowych 
zjaw isk artystycznych. W  plasty­
ce lub w teatrze manifestuje się 
niechęć do arbitralne j kreacji na 
rzecz form przypadkowych, 
spontanicznych i n iekontrolowa­
nych, W Których thlcjatywa ar­
tysty spręjyadza , sie często' do 
ich odkrywania w naturze i 
zwrócenia publicznej uwagi na 
ich estetyczne walory. Od czasu 
k iedy Marcel Ducham p wysta­
w ił w  form ie artefaktu muszlę 
klozetową runely tradycyine hie­
rarchie wartości. W nowych zia- 
wiskach chodzi cześciej o odsła­
nian ie  naturalnych rytmów 1 
przebiegów życia u jrzanego 
przez człowieka aniżeli o fikcy j­
ne kreacje, do których stracił on 
zaufanie. W iąże się to z przemi- 
jalnością nowej sztuki i lej pro­
duktów . które nie pretendują luż 
do soiżu i m armurów , ale Istnie­
ją  często przez chwilę, aby w y­
wołać wzruszenie, wstręt lub oo- 
dziw  i bezpowrotnie znika ią. 
Współczesny rzeźbiarz eksponu­
je rzeźby z dymu. Te sponta­
niczność kreacji, 1° i  imDrowiza- 
cyjny charakter, dyktaturę ży­
cia. które artysta odtwarza w 
trakcie przebiegu i tę nietrwa- 
łość i przem iialność nieoczeki­
wanie odnaldu jem y w bezpo­
średnim  przekazie te lew izy j­
nym.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

KSIĄŻKA
NIEMAL KAŻDA WIEŚ
W  bogatej ju ż  literaturze nau­

kowej i wspomnieniowej dotyczą­
cej okresu okupacji województy > 
łódzkie za jm u je  w skali kra ju  ra­
czej skromne miejsce. Dotychcza­
sowe opracowania dotyczą po­
szczególnych regionów nie u- 
w zględniając w należyty sposób 
wszystkich ośrodków ruchu oporu 
w  województw ie. Odczuwa się 
brak pełnej monografii dziejów 
PPR, łL , A L  a także innych 
organizacji politycznych i zbroj­
nych w Lódzkiem . Większość do­
tychczasowych publikacji dotyczy 
południowych regionów woje­
wództwa a zwłaszcza terenów, 
które w okresie okupacji h itle ­
rowskiej były pod wpływem 
działalności Częstochow.sko-Piot łu­
kowskiego Kom itetu Okręgowego 
Polskiej Partii Robotniczej Z ie­
m ie powiatów radomszczańskiego 
i piotrkowskiego stanowiły n a j­
większy ośrodek walki z na­
jeźdźcą w woj łódzkim . W łaśnie 
nowa oraca dr Ryszarda Nazare- 
wicza dotyczy dziejów  pow iatu 
radomszczańskiego w tym tragicz­
nym  okresie.

Przynoś! ona rzetelna wiedzę o 
bohaterskiej postawie m ieszkań­
ców tej ziemi, o ich walce, która 
organizowana byts na różnych 
frontach. W historii ludowej par­

tyzantki pow iat ten odegrał nie­
m ałą rolę.

Ju ż  od pierwszych dni okupacji, 
m im o terroru, rozwija się tu ruch 
oporu przeciwko najeźdźcy, które­
go in icjatorem  byli komuniści ! 
działacze lewicy nolskiej, Książka 
poprzedzona została krótk im  
wstępem, który wprowadza czy­
telnika w rewolucyjną tradycję 
walk o wyzwolenie narodowe i 
społeczne X IX  w ieku i okresu 
międzywojennego.

W  czterech kolejnych częściach: 
Pod w ładzą okupanta. Partyzant­
ka Z iem i Radomszczańskiej. Go­
rące lato  1944 oraz W przededniu 
wyzwolenia, autor zawarł okupa­
cyjne dzieje jednego z najbardziej 
zaangażowanych w walce pow ia­
tów w Polsce.

W  oparciu o dokumentację 
archiwalną byłych organizacji po­
litycznych i zbrojnych oraz 
wspomnienia działaczy społecz­
nych i organizatorów ruchu oporu 
autor przedstawił różne formy 
pracy konspiracyjnej I walki z h i­
tlerowcami. W książce tej w po­
równaniu do Innych opracowań 
dużo miejsca poświęcono sprzecz­
nościom wewnętrznym, które nur­
towały ówczesne społeczeństwo. 
W  Radomszczańskiem prowadziły

działalność przeciwko wrogowi 
oddziały GL , AL, AK , BCh 1 OW  
PPS. Dzięki ofiarnej pomocy ca­
łego społeczeństwa mogła się tu 
rozw ijać partyzantka a dokony­
wane akcje dywersyjno-sabotażo­
we przynosiły znaczne straty go­
spodarce i sitom ludzk im  okupan­
ta.

H itlerowcy pacyfikowali wsie, 
palili zagrody, mordowali miesz­
kańców, wywozili ich do obozów 
zagłady 1 na roboty przymu->we, 
lecz nie potrafili ziamać Ich woli 
walki. M imo terroru, represji i 
strat społeczeństwo walkę tę pro­
wadziło aż do momentu wkrocze­
nia A rm ii Czerwonej na tereny 
pow iatu radomszczańskiego.

W  uznaniu rewolucyjnych walk 
klasy robotniczej 1 chłopów 
Z iem i Radomszczańskiej o vy- 
zwolenie narodowe 1 społeczne, a 
w szczególności za w ielki wkład 
całego społeczeństwa w walkę z 
h itlerowskim  najeźdźcą traz <.a 
zasługi w dziele budowy Polski 
Ludowel pow iatowi radomszczań­
skiemu Rada Państwa nadała w 
1969 r. Order Krzyża G runw aldu
I I  klasy.

W końcowej części książk i czy­
tamy :

„Byl to chyba jeden z na jbar­

dziej zaangażowanych w walce 1 
konspiracji regionów Polski. N ie­
m al każda wieś była zorganizo­
wana konspiracyjnie ale słowo
„konspiracja" często nie odpow ia­
dało rzeczywistej sytuacji, N ie­
jednokrotnie mieszkańcy wsi w ie­
dzieli doskonale kto do jak ie j 
organizacji należy i jakie pełni 
funkcje, a dotarcie do miejscowe­
go komendanta placówki AK lub 
AL. do działaczy PPR, PPS czy 
BCh nie przedstawiało szczegól­
nych trudności".

Czytając tę Interesującą lekturę 
poznajemy nie tylko organizato­
rów PPR I partyzantki ludowej, 
przywódców innych ugrupowań 
politycznych, lecz także w ielu 
szeregowych członków oddziałów  
partyzanckich I tych, którzy we 
wsiach stanowili dla nich oparcie. 
A takich wsi było tu wiele W 
książce zna jdu je  się kilkanaście 
zdjęć dokumentalnych z om aw ia­
nego okresu.

Dr Ryszard Nazarewicz napisał 
książkę z dużą znajomością spe­
cyfiki walk partyzanckich i 
wspomnianego regionu. Sam był 
przecież działaczem PPR  I party­
zantem. Pełn ił m. in. funkcję 
łącznika KO PPR oraz szefa 
sztabu I I I  Brygady A rm ii Ludo­
wej im. Gen. J. Bema 1 brał udział 
w wielu akcjach sabotażoY ych i 
walkach z s iłam i okupanta.

STEFAN FIJAŁKOWSKI
Ryszard Nazarewicz. Z iem ia 

Radomszczańska w walce 1939— 
1945, K iW , W arszawa 1973, s. 210, 
cena 22 zl.
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M A L I A L E  D O B R Z Y

Ang ie lscy  reżyserzy f i lm ó w  

ośw ia tow ych  s łuszn ie  szczycą 

s ię  sw o im  m a ły m  w zrostem . 

D z ięk i tym  n a tu ra ln y m  w a ­

ru n k o m  znaczn ie  ła tw ie j jest 

Im  w ykonać zd jęc ia  g rzybn i 

m uchom o ra  i spodu jego k a ­

pelusza, bez trud u  też m ogą 

zaw rzeć bard z ie j in ty m n y  

ko n tak t z b ak te r iam i ży jący ­

m i na  b ia ły m  serze. Tak w ięc  

■w sum ie  ich wzrost jest o d ­

w ro tn ie  p ropo rc jona lny  do 

w y n ik ów  ich pracy. A ja k  ju ż  

kon ieczn ie  trzeba nakręc ić p i­

ram id ę  eg ipską czy krow ę, to 

m a ją  zaw sze w  rezerw ie je d ­

nego wyż,szego kolegę, Rwane­

go d o w c ipn ie  „d ług im  rezer­

w o w y m ”.

C IĄ G L E  JE S Z C Z E  

P O S Z U K U JĄ

K ine m a to g ra fia  esk im oska 

c iąg le  jeszcze nie m oże nab rać  

rozm achu . I tak  je j tw órcy nie 

z n a ją  potęgi cha rak te ry zac ji 1 
Tiie ko rzysta ją  z  n ie j. G dy  

trzeba postarzyć m łodego  ak ­

tora s tosu ją  m etodę realistycz­

n ą , to znaczy za leca ją  m u , by

przez określony etap czasu 

p row adz ił s ię n iem ora ln ie  ł 

ży ł n ieh ig ien iczn ie . D a je  to 

niezłe  w yn ik i ale kosztem  zd ro ­

w ia  i szczęścia. M etody o d ­

m ład za n ia  starych ak torek są

MAŁE 
K I N O

Najlepsze tą te małe 
kina !

K1G

jeszcze bard z ie j drastyczne. 

B io rą  ak torkę i... n ie , n ie  w y ­

p ad a  p isać n a m  o  tak ich  m e ­

todach,

Z E  W S P O M N IE Ń  N A S Z E G O  

S Z W A G R A

W  osta tn ią  sobotę nasz 

szw ag ier s iedzia ł w  dom u  i 

n u d z ił się. T w ierdzi, że n a ­

wet cieszył się, gdy przyszedł 

do  niego M . M astro ian i z b u ­

te lką w ina . Pogadali, w yp ili, a 

potem  M . M astro ian i n a  poże­

gnan ie  u szczypnął żonę szw a­

g ra w  policzek i w róc ił sobie 

do sw oich .

JA N E K  I  F A S O L K A

Często sam i naw e t n ie  zd a ­

je m y  sobie spraw y, ja k  o lb rzy ­

m i w p ływ  w ychow aw czy m a ­

ją  film y  kręcone d la  naszych 

m ilu s iń sk ich . Donoszą nam , że 

Ja nek  S za rm ata  z g rupy  śred- 

n ia k ów  przy  przedszkolu  im . 

Dziecięcych L a t M ik o ła ja  K o ­

pern ika , po obe jrzen iu  je dne ­

go z tak ich  f ilm ów , w z ią ł fa ­

solkę, w sadził w  z iem ię  i po ­

d la ł w odą.

W Z R U S Z A JĄ C E

O Ś W IA D C Z E N IE

Z n a n a  gw iazda  estrady i e- 

k ranu , n a jzg rabn ie js za  babc ia 

św iata , je d nym  słow em  M a r ­

lena  D ie trich , o św iadczy ła  o- 

s ta tn io  w  w yw iadz ie  p raso ­

w y m , że d b a ła  o sw oje bosko 

zg rabne  nog i i m y ła  je  co­

dz ienn ie  przede w szystk im  z 

m yślą , by  podobać się p u b li­

czności po lsk ie j. „M a łe  K in o ” 

ze w zruszen iem  d z ięku je  z? tę 

w ie lo le tn ią  troskę. A le  uderz­

m y  się w  piersi. I lu  z nas 

(szczególnie na w iosnę) dba o 

swoje stopy z m yś lą  o  W ie l­

k ie j Aktorce?

K O Ń  N IE  JE S T  G Ł U P I

K on ie  b iorące  u d z ia ł w  se­

r ia lu  „C zarne  C h m u ry ” dysku ­

tu ją  teraz zażarcie  o  sw o im  u- 

dz ia le  i w spó łpracy , w y pom i­

n a ją c  n iek tóre  n ieudane  k łu ­

sy i galopy. Czasem  dochodzi 

naw e t do k ry tyk i ak torów , że 

s iedzieć na grzbiecie to sie­

dzie li, ale grać to grali gorzej 

on rozm ów ców . Na szczęście 

c zu jny  p racow n ik  s ta jn i w  

tym  m om encie  uspokaja gw ar 

o krzyk iem : „C isza kon ie ! N ie  

w asza rzecz k ry ty k a !"

SATYRA RADZIECKA

KRÓTKO MÓWIĄC
S łuchy  chodzą po naszych nogach.

Z w ra ca j na siebie uw agę  nie ty lko  w tedy  k iedy  przechodzisz przed lustrem .

N ie b ąd ź  tak zazdrosny, aby zab ran ia ć  żonie  przy pożegnan iu  m ężczyzny u ży w an ia  zw ro ty : 

„D o  w id zen ia” .

M ów iąc  — uw aża j, czy ludz ie  kręcą  g łow am i z podz iw em , czy po prostu  kręcą nosam i.

P a m ię ta j:  pow olnośc ią nie przed łużysz życ ia !

S trasz liw e  przcoczcnie: rzeka zapom n ien ia  d o tąd  n ie  jest ubezp ieczana przez ra tow n ik ów . 

N a jp rzy jem n ie jszy  rodzaj'- sam obó js tw a : u to n ąć  w  syropie pochlebstw .

G ram  de lika tnośc i często oszczędza k ilog ram  środków  uspoka ja jących .

N ow y dyrek to r z in teg row a ł ko lek tyw . N iestety, p rzeciw ko  sobie.

M yśli się nie  pożycza. A lbo  się dosta je  je  d a rm o , a lbo  się k radn ie .

K iedy  się nie m a w łasne j duszy —  lezie się w  cudzą.

U czn iow ie  niczego nie  z ap a m ię tu ją  z tak ą  ła tw ośc ią , ja k  om yłek  nauczyc ie la .

O dczyt o p rob lem ach  osied lenia się lu dz i na innych  p lane tach  nie doszedł do sku tku . W y k ła ­

dow ca n ic  p rzyby ł sku tk iem  go ło ledzi. A . R A S P IE W IN , C. M E L A M E D , A . L IG O W

KW ■ .y
W •%4jŁ m

iIrifsl*

SENNIK LUBELSKI I POEZJA

Lubelska „Kamena" rozipoczela druk „Sennika ełflpsklego". Po 
i,Smalcu miłości 1 łez” Jest to Już następna rewelacyjna pozycja 
teEo tygodnika.

Wymienione między Innymi ta ki o hasta jak : bakterie, balon, 
autem Jechać świadczą. że nie iest to Jednak sennik z czasów 
faraonów. Trochę nas to rozczarowało.

W tym samym numerze „Kameny" czytapiy wiersz, który *1* 
kończy słowami: zapiąłem koszulę, usiłowałem zasnąć pacn- 
nialo kapuśniakiem .

Nie zapachniało nam bo poezją!

SZYFR

W „Życiu Warszawy" ukazało nrlę następujące zawiadomienie: 
I,Ośrodek Szkolenia kadr SUMP w Warszawie (...) zawiadamia, i»

przyjmuje zgłoszenia na (...) ł^tygodmlowy, n-«npowy kurs dla 
projektantów sysłemów APD. Szczegółowych informacji udziela 
D/Jiał Szkolenia ODK SIMP.

MU ciwda,!

HASBL.KO

l  o oo w

W powodzi różnych haseł znaleźliśmy 1 takie, lansowane przez
i,Express Wieczorny":

„Zmienny zdrowia lo«, 
poprzyj więc NFOZI"
Intencja słuszna, ale od wszelkich chorób I takich wierszy chroń 

nas Esikulaipie.

OSTRZEŻENIE

W mlnldprnu towarownym na Widzewie, róg ulicy Szpitalnej 
Armii Czerwonej, znajduje się kartka z następującym tekstem: 
..Nie dotykać zwisów!"
Hm.

NOWA MAPA POLSKI

„Dziennik ŁńdTkd"!
„W  Lodzi — J e d y n y m  fpodkr. Powiększenia) mieście w kruju

— ju i  po raz piąty 4 kwietnia obchodzono „Dzień mężczyzn".
I tak po cichu dokonano wielkiej rewolucji geograficznej, która 

wreszcie wyleczy nas z łódzkich kompleksów.

<#■
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DIDEROT

KUBUŚ FATAUSIA
I JEGO PAN

B a jk a  o Pochew ce I K oz łk u . Jednego  d n ia  Pochew ka 1 K o ­

z ik  zaczęli się sprzeczać; K oz ik  rzek ł: —  Pochew ko, m o ja  

lu bc iu , jesteś szelm a, raz po raz zdarza cl się p rzy jąć  Innego 

K ozika ... —  P ochew ka o d pa r ła : —  Drogi K oz ik u , jesteś ła j ­

d ak , bo każdego  d n ia  odm ien iasz  Pochewkę... —  Pochew ko, 

co innego  m l przysięgałaś... K o z ik u , tyś p ierw szy  zaw iód ł 

m o je  zau fan ie ... —  K łó tn ia  ta  zaszła przy  sto le; ow óż s ta ru ­

szek, s iedzący pom iędzy  P ochew ką a K o z ik iem , o zw a l się, 

i b y  rzec co nas tępu je ; —  I  ty, Pochew ko, 1 ty, K oz iku , do- 

brzcście czyn ili s zuka jąc  o dm iany , skoro o dm iana  by ła  w am  

p rzy jem na , ale  pope łn iliśc ie  b łąd , p rzyrzeka jąc , iż się n ie  o d ­

m ien ic ie . K o z ik u , czyż n ie  w iedzia łeś, że Bóg cię stw orzy ł 

tak , iżbyś się n ad a ł d la  różnych  Pochew ek, a ciebie, Pochew ­

ko. abyś m og ła  w z iąć  w  siebie n ie jednego  K oz ik a?  U w a ża ­

liście  za sza leńców  n iek tóre  K oz ik i, k tóre  sk łada ły  ś luby , iż 

będą  się w  ogóle obchodzić bez Pochew ki, 1 za szalone n ie ­

k tóre  Pochew ki, k tóre  ś lubow a ły , iż  zam k n ą  się d la  w sze l­

kiego K o z ik a ; a  nie zastanow iliśc ie  się, lż byliście  n iem a l 

tak  sam o szalen i, k iedyście przys ięgali, ty, Pochew ko, iż bę­

dziesz się trzym a ła  jednego K ozika , ty, K o z iku , żc będziesz 

»ię trzym a ł je dne j Pochew ki.

Tu pan rzek ł do K ubus ia : —  T w o ja  gadka n ie  jest zbyt 

m ora lna , ale jest ucleszna. N ie w iesz, ja k a  szczególna m yśl 

przeszła m i przez g łowę. Żen ię  cię z naszą gospodyn ią ; I z a ­

s tanaw iam  się, co by uczyn ił m ąż, k tóry lu b i m ów ić , przy  

żonie , k tó re j się gęba nie zam yka  (...).

N aza ju trz  pan i Z u z ia  k iw a  na m n ie  I m ó w i; —  K ub us iu , 

n ie  masz co do robo ty?

—  Nie, p an i sąs iadko ; w  czym  m ogę usłużyć.

—  C hcia łabym ... chc ia łabym ... —  I m ów iąc  to c h c i a ł a ­

b y m  ściska m i rękę i spog ląda dość szczególnie —  ch c ia ła ­

bym , abyś w z ią ł nóż i pom óg ł m i w yc iąć  parę  naręczy w i ­

k lin y . To za c iężka robo ta  n a  m n ie  sam ą.

—  B ardzo  chętn ie , p a n i Zuz iu ...
B iorę  nóż 1 ruszam y. Po drodze Z u z ia  op iera się g łow ą  o 

m o je  ram ię , bierze m n ie  pod brodę, c iągnę  za uszy, d a je  k u ­

ksańce. P rzybyw am y . M ie jsce  by ło  spadziste. P an i Z u z ia  w y . 

c iągnę ła  się na z iem i z nogam i nieco ro zsun ię tym i, z rę kam i 

pod g łow ą. J a  nieco p on iże j u w ija m  się z m o im  nożem . Z u ­

z a n n a  p rzyc iągnę ła  nogi k u  sobie zb liż a ją c  p ię ty  do  poś la d ­

k ó w ; w zniesione ko la na  czyn iły  spódn iczkę m ocno kusą. J a  

ciąg le  m acham  nożem , praiwie na  oślep. W  końcu  Z u za n n a  

rzecze: —  K ubus iu , k iedy  ty skończysz?

—  K iedy  p a n i zechce, p a n i Z u z iu .

—  N ie w id z isz  —  rzek ła  pó łg łosem  —  ie  Ja chcę, abyś 

skończył?... —  K ończę  tedy, n ab ie ram  tchu, kończę jeszczs 

raz, pan i Z u z ia  zaś...

—  W z ię ła  ci d z iew ic tw o , którego n ie  m ia łe ś?

—  W  istocie, a le  Z u z ia  n ie  d a ła  się oszukać, u śm iechnę ła  

się 1 rzek ła : —  Ł ad n ie  sobie zakp iłe ś  z mego kp ia rza ; h u lta j 

z  ciebie.
P rze ło ży ł; T adeusz Boy-Żeleński 

(F ragm enty )

Denis Diderot (1713—1784), francuski pisarz, filozof materia­
lista, Jeden z czołowych przedstawicieli Oświecenia. Współ­
twórca Wielkiej Encyklopedii Francuskiej. Tworzył takie po­
wieści, m. In. głośny Jest Jego „Kubuś fatalista 1 Jego pan”.

W ydaw ca : R S W  „ P r a s a ^ K s lą ż k a — R u c h "  —  Łódzk ie  W ydaw n ic tw o  Prasow e w Łodzi. Adres re dak c ji; u l. P io trkow ska  90. kody poczt. 90-950 I 90-103, te lefony 244-79, 217-98 o raz 293-00 w ew . 29, 39, 40

1 41. W a ru n k i p renum era ty : m iesięczn ie  12 zł, kw art. 36 zl. R edakc ja  nie  zam ów ionych  rękopisów  nie zw raca , zastrzega sobie rów n ie ż p raw o  skró tów . P renum era tę  p rz y jm u ją  wszystk ie  p lac ów k i poczto­
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